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roblem oprocentowania środków' trwałych i o- brotowych jest' przed­miotem żywego zainte­resowania ekonomistów. Zdania na temat' zna­czenia oprocentowania W naszym życiu gospo­darczym są podzielone, a w dyskusji ujawnia;■ się wieje nieporozu-. . mień. Z jednej strony próbuje się stworzyć wrażenie, że oprocentowanie grozi zagładą,., go­spodarce planowej., Z drugiej przy­pisuje mu się rolę czarodziejskiej różdżki — uzdrowicielki gospodarki.Rzeczywistość nie jest tak „eks­tremistyczna". Oprocentowanie mo­że być w.rozsądnych granicach wy­korzystane . w zespole elementów rozrachunku gospodarczego. Pro­
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OPROCENTOWANIE
W

blem wymaga jednak szczegółowe­go zbadania. Słuszne jest więc sta­nowisko Rady Ekonomicznej,- która w tezach modelowych wysunęła, po­stulat rozważenia celowości i form oprocentowania środków trwałych i obrotowych.. „Rozważenie" nie może jednak oznaczać poszukiwań jedynie na drodze teoretycznej. Trzeba także, wykorzystać doświadczenie szeregu przedsiębiorstw produkcyjnych, pro­wadzących pracę, na zasadach eks- p ery men tajnych»również w dzięd zi- nie ’ Oprocentowania? środków trwa­łych i obrotowych. M. in. zasada oprocentowania środków zastosowa­na została eksperymentalnie w Za­kładach Wytwórczych Przyrządów Pomiarowych im. Janka Krasickie­go (A3) we Włochach. koło War­szawy.Ząkłady A3 oprocentowały mia­nowicie środki trwałe w wysoko­ści .5 proc., środki obrotowe nor­matywne w wysokości 3 proc., po­nadnormatywne w wysokości 4 
moc., zaś kredyty, przeterminowane 

„Dzień Energetyka”

Dymią kominy elektrowni „Jaworzno II", chluby polskiej ener- 
wita załoga „Jaworzna II" wyprodu-gekykL „Dzień Energetyka* -----  -----„ .

kowaniem od chwili uruchomienia 4 mld kWh.

w wysokości 18 proc. Odsetki z ty­tułu oprocentowania środków trwa­łych i obrotowych zalicza się w cię­żar kosztów produkcji.Eksperyment funkcjonuje dopie­ro dwa kwartały 1 rzecz jasna nie może jeszcze stwarzać podstawy do uogólnień; niemniej daje już wstęp­ny obraz działania zasady oprocen­towania.
INACZEJ GOSPODARUJE SIĘ 

Środkami trwałymi...Do czasu podjęcia pracy w wa­runkach eksperymentalnych gospo­darka środkami trwałymi w A3 oparta była na ogólnie obowiązu­jących zasadach. W Zakładach wy­stępowały te same zjawiska, jakie obserwuje się w innych przedsię- . biorstwach: a, więc traktowanie

JÓZEF KUŹBA

środków trwałych jako własności otrzymywanej bezpłatnie, ignoro- ■ wanie zużycia środków, słabe zain­teresowanie minimalizacją wielkości środków trwałych dla wykonania zadań przedsiębiorstwa.Do czasu przejścia na nowe me­tody zarządzania wartość bilanso­wa środków trwałych była Jak wszę­dzie niższa od wartości rzeczywi- siej. Jej wielkość, nie posiadającą zresztą istotnego znaczenia w kal­kulacjach, nie była przedmiotem za­interesowania kierownictwa zakła­du ani załogi. . 'Po zatwierdzeniu eksperymentu Zakłady urealniły wartość posiada­nych środków trwałych. W toku m- wentaryzacji, przeprowadzonej zgo­dnie z zaleceniami Głównego Urzę­du Statystycznego, dokonano sza­cunku stopnia zużycia budynków, urządzeń i maszyn. Ceny uzgodnio­no ’ z odpowiednimi Centralami Zbytu, a w stosunku ’ do. maszyn i urządzeń importowanych — również z Centralami Handlu Zagraniczne­go. W przypadku braku cen stoso-

w ano ceny maszyn podobnych, dyty Inwestycyjne, oprocentowaneŚrodki trwałe już umorzone, lecznadal czynne w procesie produkcji, przeceniono ponownie według ich obecnej realnej wartości.
W wyniku przeprowadzonego sza­cunku stan środków trwałych w Za­kładach w r. 1957 wzrósł w po­równaniu z 1956 r. z 16.236 do 18.593 tys. zł, tj. o 14,5 proc. W to­ku Inwentaryzacji ujawniono w Zakładach szereg środków trwałych dotąd nie zewidencjonowanych, o- raz środki zużyte całkowicie, a fi­gurujące jeszcze w bilansie. W re­zultacie inwentaryzacji różnice zwiększające wyniosły 4.887,8 tyś. zł, zaś różnice zmniejszające 2.080,8 tys. zł, co daje absolutny wzrost środków trwałych o 2.357 tys. zł.Przeszacowanie wartości środków trwałych i wprowadzenie oprocen- 

towanla pociągnęło za sobą zadzi­wiająco' szybkie konsekwencje praktyczne.1. Urealniona wartość środków trwałych pozwoliła na słuszne u- stalenie wysokości odsetek. Opro­centowaniu podlega wartość środ­ków brutto. Z tytułu oprocentowa­nia Zakłady odprowadzają w termi­nach miesięcznych «około 80 tys. zł. Odprowadzane z tytułu oprocento­wania środków trwałych odsetki mają stosunkowo duży wpływ na koszt produkcji i zysk przedsiębior­stwa, co wskutek materialnego za- . interesowania załogi prowadzi do pozbywania się środków zbędnych i zamiany środków nie w pełni wykorzystywanych na inne — do­stosowane do procesu produkcyj­nego przedsiębiorstwa. Personel jest świadomy faktu, że utrzymy­wanie w Zakładach zbędnych środ­ków powodowałoby konieczność pła­cenia odsetek, a przez to pomniej­szałoby zysk.Zakład sprzedał w Upcu — obok szeregu drobnych maszyn — 1 pra­sę, 1 rewolwerówkę oraz 1 tokarkę na ogólną sumę około 100.060 zł.Sprzedane maszyny nie odpowiada- ■ Warunków materialnego zaintereso-ły warunkom i potrzebom Zakła­dów.Obecnie prowadzi się dalszą ana­lizę przydatności urządzeń i ma­szyn. Warto dodać, że w 1956 r. nie upłynniono żadnej maszyny.2. Zwiększenie zainteresowania Zakładów powierzonymi im środka­mi trwałymi wpływa na bardziej efektywne wykorzystanie tych środ­ków w toku produkcji. Przykła­dów jest wiele i trudno omawiać je tu bardziej szczegółowo. Najle­piej świadczy o tym wzrost volu- minu produkcji.
3. Właściwy szacunek wartości środków trwałych stworzył w Za­kładach’ podstawę do należytego u- stalenia wysokości amortyzacji, a co za tym idzie jej realnego udzia­łu w koszcie własnym produkcji.W I i II kwartale 1957 r. amor­tyzacja wzrosła W porównaniu z analogicznymi kwartałami 1956 r. 

c 5,57 proc. Wzrost ten wykazuje, że urealnienie amortyzacji, jakie nastąpiło w 1956 r. — kiedy to amortyzację 1955 r. podniesiono mechanicznie o 100 proc. — oka­zało się niewystarczające.Fakt ten ilustruje powszechne u nas zjawisko zbyt niskich odpisów amortyzacyjnych, co prowadzi do dekapitalizacji środków trwałych, sztucznie obniża koszty produkcji, a w ostatecznym rachunku znie­kształca podział dochodu narodo­wego.Dodać należy, że A3 na okres trwania eksperymentu dysponują amortyzacją ’ samodzielnie. W ra­mach tego uprawnienia przedsię­biorstwo przeznacza amortyzację na inwestycje; finansowanie wszel­kich remontów odbywa się bezpo­średnio w ciężar kosztów produkcji. W ten sposób zlikwidowano sprze­czność wynikającą z umownego po­działu na różne kategorie remon­tów, . co powodowało szkodliwe skutki.Gospodarując samodzielnie amor­tyzacją Zakłady lokują nie wyko- i-zystane czasowo środki na rachun­ku bankowym oprocentowanym na korzyść przedsiębiorstwa w wys. 2 proc, rocznie. Zakłady posiadają prawo ubiegania się w banku p kie- 

na rzecz banku.Wzrostowi absolutnemu amorty- zacji Zakładach towarzyszywzględny spadek udziału amortyza­cji w kosztach produkcji — z 6,9 proc; w 1956 r. do 6,5 proc, w I kwartale 1957 r. oraz w II kwar­tale 1957 r. do 5,1 proc. Udział amortyzacji . w koszcie własnym produkcji w A3 spada wskutek wzrostu produkcji.
...I OBROTOWYMIDo czasu wprowadzenia ekspery­mentu w Zakładach A3 prawie z reguły przekraczano normatyw środków obrotowych. Natomiast po wprowadzeniu nowych metod za­rządzania A3 z reguły nie wyko­rzystują przysługującego im limitu na kredyt normatywny. Czyni się to celowo z uwagi na płacone od­setki i ewentualność zmniejszenia zysku przedsiębiorstwa.W 1956 r. przekroczenia ńormaty- wtK. środków wahały się przeciętnie w granicach .600 tys. zl, podczas gdy w I i II kwartale 1957 r. za­pasy kształtowały się poniżej nor­matywu, odchylając się odpowied-; nio o 1,334 tys. zł i 1.585 tys. zł, W stosunku do przeciętnego stanu środków obrotowych, zwiększonych w r. 1957 o stan zapasów CentraliZbytu (wskutek przejęcia zbytu przez Zakłady) — w I kwartale tegoż roku osiągnięto łączną osz­czędność środków obrotowych na sumę 2.652 tys. żł, zaś w II kyar- iale na sumę 3.003 tys. zł.Nowe ujęcie gospodarki środkami obrotowymi doprowadziło do zna­cznego przyśpieszenia rotacji środ­ków obrotowych. W Zakładach A3, gdzie w majątku produkcyjnym do­minują środki . obrotowe, ma to szczególne znaczenie. Tzw. wskaź- nik rotacji środków obrotowych, go będzie niewątpliwie ściągnięciektóry w 1956 r. wynosił 1,04, wzra­sta w I kwartale 1957 r. do 1,21, zaś w II kwartale 1957 r, — do 1.36 proc.Jest rzeczą ciekawą, że mimo iż w 1956 r. oprocentowane były nie wszystkie środki obrotowe (90 proc, normatywu nie podlegało oprocen­towaniu), a w 1957 r. Zakład płaci .procenty za całą sumę środków — ogólna wysokość sumy płaconej z tytułu oprocentowania w r. 1957 niewiele przewyższą wysokość od­setek z r, 1956. Mianowicie w I kwartale 1956 r. wpłacono z tego tytułu 130,4 tys. zł, w II kwartale 1956 r. 121,8 tys. zł, w I kwartale 1957 r. — 155,8 tys. zł,, w II kwar­tale 1957 r. — 197,2 tys. zł. Przy­czyna? Oszczędniejsze gospodaro­wanie.Zasada oprocentowania powiąza­ną z ekonomicznymi a nie admini­stracyjnymi formami zarządzania przedsiębiorstwem, z podniesieniem jego samodzielności, z nadaniem właściwej rangi rozrachunkowi go­spodarczemu oraz ze stworzeniem wania załóg — daje niewątpliwie efekty. Dążąc do zmniejszenia ko­sztów oprocentowania przedsiębior­stwo stara się wykorzystać wszel­kie możliwości niezaciągania kredy­tów bankowych. M. in. wykorzystu­je tzw. luzy — osiągane w głów­nej mierze z części zysku przed­siębiorstwa, przypadającego zało­dze, a rozliczanego ostatecznie po całkowitym zamknięciu bilansu ro­cznego. Rezerwowana część zysków ma asekurować ewentualne straty przyszłych kwartałów. Gdyby w następnych kwartałach w A3 wy­stąpiły straty, byłyby z tych środ­ków pokryte. Dopóki nie ma takiej ewentualności — są one wykorzy­stywane produkcyjnie 1 między in­nymi wpływają na zmniejszenia kredytów.Problem jest ciekawy, gdyż ma tu miejsce zamierzone czy niezamie­rzone samofinansowanie przedsię­biorstwa z części zysku. Finanso­wanie to może mieć miejsce tylko W ciągu roku, gdyż rozliczenie o- stateczne zysku pozbawia przedsię­biorstwo „luzów" ną początku na­stępnego roku.

PIERWSZE WNIOSKIPierwsze dwa kwartały ekspery­mentalnego zastosowania zasady o- procentowania w A3 przyniosły więc szereg pozytywnych efektów. Upo­rządkowanie gospodarki środkami trwałymi, urealnienie ich wartości, urealnienie w związku z tym amor­tyzacji i jej udziału w kosztach, zmniejszenie stanu środków obro­towych, przyspieszenie ich rotacji. Zależność wysokości zysku od wy­sokości odsetek kieruje uwagę Za­kładu. na drogę właściwej gospo­darki środkami i zapasami, nieza­leżnie od wykorzystywania rezerw na innych odcinkach, jak oszczęd­ność surowców, zwiększanie wydaj­ności pracy itp.Przykład przeszacowania w Za­kładach wartości środków trwa­łych ’ posiada niewątpliwie, duże znaczenie praktyczne i metodolo-
dokończenie ł o
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GŁOS
o podatku wyrównawczym

CZESŁAW NIEWADZIPostulowane. przez Min. Finan­sów wprowadzenie w życie projek­tu dekretu o „specjalnym opodat­kowaniu szczególnie wysokich . do­chodów" jest niewątpliwie bardzo istotnym zamierzeniem państwa. Wpływ tego dekretu na całą naszą gospodarkę trudno byłoby — jak sądzę — przecenić. Dlatego też pierwsza uwagk i pierwsze zastrze­żenie, jakie nasuwa się w stosunku do ujawnionego projektu sprowadzą się do postulatu poddania go pod obrady Sejmu jako projektu usta­wy a nie dekretu. Zgadzam się w tym względzie z argumentacją prof. W, Brusa i stanowisko jego wyrażone na łamach „Życia War­szawy" z dnia 17<VIII.br. w pełni podzielam.Omawiany projekt zrodził się nagruncie obecnego napięcia, w sytu- ’ acji gospodarczej kraju i sądzę, że w zamierzeniach jego projektodaw­cy — Min. Finansów, stanowić miał środek złagodzenia tego napięcia przede wszystkim poprzez likwida­cję objawów zachwiania równowa­gi rynkowej pomiędzy masą towa­rową a siłą nabywczą ludności.Wynikiem wprowadzenia w ży­cie projektu podatku .wyrównawcze-przez państwo pewnej ilości pie­niądza z rynku i wyrównanie w ten sposób niedoborów budżetowych. Zamierzony efekt będzie miótł jed­nak — moim zdaniem — charak­ter doraźny, a w dłuższym okresie czasu nie tylko nie wpłynie to na zachowanie równowagi rynkowej, lecz przeciwnie może równowagę tę zachwiać poważnie i na dłuższą metę. Aby zdać' sobie sprawę z mo­żliwości nastąpienia takiego wyso­ce ujemnego , w skutkach zjawiska dla całości życia gospodarczego w kraju, należy przeanalizować inne a nie tylko czysto finansowo-ra- chunkowe efekty, jakie pociągnie za sobą wprowadzenie omawianego projektu w życie.Najbardziej istotnym momentem jest tu zresztą nie sprawa czysto rachunkowo-finansowego zrówno­ważenia .obu stron budżetu pań­stwa poprzez wyrównanie niedobo­rów budżetowych, gdyż taki efekt można osiągnąć stosunkowo łatwo poprzez opodatkowanie określonych grup obywateli. Formą takiego do­raźnego. opodatkowania może być np. kontrybucja, ale nikt jej nie stosuje we własnym kraju z uwa­gi na wysoce ujemne skutki eko­nomiczne. Istotne jest natomiast zbadanie, jaki wpływ na rozwój procesów ekonomicznych, na tem­po wzrostu naszej gospodarki bę­dzie miało zamierzone wprowadzę-' nie w życie określonych przepisów podatkowych. W konkretnym, przy­padku chodzi mi więc o zdanie so­bie sprawy z tego, jakie niepożądane ujemne efekty ekonomiczne wywo­łać może omawiany projekt Min. Finansów o podatku wyrównaw­czym i jak ujemnie zaważyć może na rozwoju naszej gospodarki.
: ISTOTA PROJEKTOWANEGO 

PODATKUNa czym polega istota nowego, projektowanego przez Min. Finan­sów podatku? Według oficjalnych enuncjacji ma. on przeciwdziałać bogaceniu się jednostek kosztem społeczeństwa oraz narastaniu spe­kulacyjnych zysków". Inaczej mó­wiąc, podatek ten ma na celu bie­żące zdejmowanie nadwyżek pie-,. niężnych u elementów spekulacyj­nych. Nie tylko jednak dotyczy on elementów ; spekulacyjnych. Podat­kiem — .w myśl projektu — obję- ipi są bowiem wszyscy ci, których dochody przekraczają 8;000 zł mie­sięcznie, ; niezależnie ’ od tego, czy dochody te pochodzą ze spekulacji, czy uzyskane są na drodze uznanej przez państwo 'za legalną. W tym ostatnim przypadku przewiduje się tylko nieco inny tryb ściągania po­datków. Projekt przewiduje ponad­to zasadę kumulowania dochodów ze wszystkich źródeł, oraz zasadę kumulowania dochodów - współmał­żonków.Określony w projekcie pułap do­chodów, powyżej którego obowią­zywać ma podatek wyrównawczy, pozwala określić w przybliżeniu te warstwy ludności, .których podatek tern, dotyczyć będzie bezpośrednio. A więc większość tzw. inicjatywy prywatnej, . część 'odpowiedzialnych pracowników górnictwa węglowego i hutnictwa. oraz część pracowni­ków kultury .'1 sztuki, W rzpczywi-

. stości. jednak podatek dotyczy nie tylko tych, których dochody prze­kraczają już obecnie określoną pro­jektem dekretu sumę. Podatek za­myka bowiem w zasadzie przed, każdym obywatelem perspektywę o- siągnięcia wyższych od upalonego pułapu dochodów na drodze uzna­nej dotychczas przez państwo zalegalną.Oczywiście dla znakomitej więk­szości społeczeństwa jest to pers­pektywa złudna, gdyż tylko dla nie-* wielu może ona przybierać realne kształty, lecz mimo to, silnego jej wpływu na psychikę ludzką a więc i na ich konkretną działalność zmierzającą do urzeczywistnienia tej perspektywy nie da się zaprze­czyć. Jest to silny bodziec działa­jący w każdym społeczeństwie i pobudzający je do aktywności na każdym odcinku życia gospodarcze­go. Zamknięcie przed społeczeń­stwem tej perspektywy nie tylko przeciwdziała aktywności gospodar­czej, przede wszystkim w sektorze gospodarki nieuspołecznionej, ale co gorsza, skierowuje tę aktywność na drogę najmniej pożądaną ze spo­łecznego punktu widzenia.Ekonomiczne skutki wprowadzeń nia w życie podatku wyrównaw­czego wyrażą się w sektorze go­spodarki nieuspołecznionej przede wszystkim w zjawisku powszechne go. odwrotu od inwestycji produk­cyjnych. W szczególności na sku­tek uzasadnionej obawy ujawnie­nia posiadanych kapitałów. Poniec waż zeznania podatkowe przedsię­biorców o wysokości dochodów nie będą stanowić dla władz skarbo­wych jedynej podstawy do wymia­ru podatku wyrównawczego, pow­stanie ryzyko, że ujawnione kapi­tały w formie chęci poczynienia odpowiednich nakładów inwestycyj­nych będą mogły być w dużej czę- śct przejęte przez skarb państwa z tego tylko tytułu, że stanowią rezultat zakumulowanych wysokich dochodów. Przewidziane w projek­cie dekretu możliwości zwolnienia pewnych sum od opodatkowania, jeśli będą one przeznaczone na in­westycje zgodne co do kierunku z polityką państwa, w niczym nie rozwiązują sprawy. Nigdy bowiem nie będzie pewności uzyskania ta­kiego zwolnienia a w' wypadku od­mowy ujawnione poprzez chęć do­konania ■ odpowiednich inwestycji, sumy będą mogły ulec, natychmia- fitowemu opodatkowaniu.Brak będzie również bodźca do inwestowania nowych -kapitałów. Nikomu zaś nie będzie się opłacał taki rozwój przedsiębiorstwa, przy którym zyski płynące z faktu jego, rozbudowy czy modernizacji przej­mowane będą prawie w całości przez państwo. Część zysków z ty­tułu rozszerzenia skali operacji przedsiębiorstwa, jaka powstanie po zapłaceniu podatku wyrównawczego do dyspozycji przedsiębiorcy, bę­dzie niewspółmiernie mała w sto­sunku do. wspomnianego uprzednio ryzyka, jakie wiązać się będzie z operowaniem stosunkowo drobnym nawet kapitałem.Zahamowanie procesów inwesty­cyjnych w drobnej prywatnej wy­twórczości osłabi poważnie jej zdol­ności produkcyjne, co jest w obecń nej sytuacji szczególnie niebezpiecz­ne wobec i tek dużych trudności w zrównoważeniu masą towarową nadmiernej w stosunku do niej si­ły nabywczej ludności. To ujemne zjawisko zostanie jeszcze pogłębio­ne tym, że pieniądz, który dziś gro­madzony jest w sektorze prywat­nym ha cele produkcyjne, wyjdzie na rynek stwarzając dodatkowy popyt na te wszystkie dobra, które mogą być przedmiotem tezauryza- cji. Obok popytu na złoto, i obce waluty wystąpi wzmożony, popyt na wszelkie artykuły -wyższego rzędu, a w szczególności na atrakcyjne z punktu widzenia rynku towary po­chodzące z importu. Zamiast więc wpłynąć na stabilizację . rynku, na utrzymanie równowagi ‘ pomiędzy strumieniem , pieniądza a strumie- ś towarów, dekret o podatku wyrównawczym równowagę, tę mo- że poważnie, i na czas dłuższy za- kłócić.Trzeba wreszcie zdawać sobie sprawę z tego, że zmniejszenie po­tencjału produkcyjnego w sektorze prywatnym zmniejszy siłą rzeczy podstawę i możliwości wpływów podatkowych ż tego sektora. Tak więc początkowy efekt dekretu, ja-
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ki wyrazić się może w krótkotrwa­łym wzroście wpływów podatko­wych, wyrazi się w latach następ­nych w znacznym iiawet spadku sunny tych wpływów. Może więc powtórzyć się sytuacja lat ubieg­łych, kiedy to na skutek polityki Śruby podatkowej ogromna część wpływów podatkowych z sektora nieuspołecznionego stawała się nie­realnymi aktywami skarbu państwa, gdyż .nie było‘ po prostu możli­wości ściągnięcia tych sum. ■ Płatnik podatku był bowiem na ogół bądź to całkowicie zrujnowany ekonomi­cznie przez stosowany wówczas sy­stem podatkowy i nie miał z czego płacić, bądź też zamykał w ogóle swój warsztat pracy 1 odmawiał płacenia podatków, nie chcąc dopu- ' ścić do całkowitej straty posiada­nego kapitału.Powyższa argumentacja upoważ­nia nas do stwierdzenia, że propo­nowany przez Min. Finąnsów de­kret jest przykładem krótkowzrocz­ności polityki finansowej państwa, gdyż tego rodzaju metody równowa­żenia niedoborów budżetowych dać mogą tylko doraźne efekty. Efekty w przyszłości mogą być natomiast wysoce ujemne dla całości życia gospodarczego a ponadto polityka taka nie tylko nie doprowadziłaby do wzrostu, lecz wprost przeciw­nie — mogłaby doprowadzić do znacznego nawet spadku wpływów budżetowych z sektora gospodarki nieuspołecznionej.

CZY DEKRET ZAHAMUJE 
SPEKULACJĘ?Dekret o podatku wyrównawczym uderzy przede wszystkim w legal­ne źródła dochodu, a więc te, któ­re nie są i nie mogą być ukryte.

Będą to przede wszystHm komu­
towane dochody pochodzące x ty­tułu umowy o pracę i umowy o dzieło oraz inne dochody, których wysokość stosunkowo łatwo podle­ga sprawdzeniu przez organa skar­bowe, a więc przede wszystkim dochody ze sfery produkcji. Nato­miast dochody pochodzące ze źró­deł nielegalnych, dochody o cha­rakterze spekulacyjnym a więc głównie pozostające w sferze obro­tu, których wysokość nie jest w zasadzie możliwa do uchwycenia przęż organa skarbowe, będą ukry­wane i będą podlegać tezauryzacji.

da 1 podlega stosunkowo łatwej kontroli, o tyle w sferze obrotu możliwości ukrycia faktycznej wy­sokości obrotów, a więc i docho­dów, są bez porównania większe. Dekret o ■ podatku wyrównawczym będzie więc oddziaływał w kierun­ku wzrostu przepływu kapitelów prywatnych ze sfery produkcyjnej do sfery obrotu, i to obrotu niele­galnego wymykającego się spod kontroli państwa; a więc działać będzie wbrew intencji, twórcy de­kretu w kierunku zaostrzenia 1 rozszerzenia pola spekulacji. Nie trzeba dodawać, że samo zjawisko

łych byłaby włęo złudzeniem (oczywiście gdyby wierzyć autoro­wi artykułu z „Życia Gospodarcze­go"). Nie sądzę, aby tego rodzaju „argumenty" mogły . kogokolwiek POLSKA ENERGETYKA
B

Cóż więc ulegnie zmianie w sto- odpływu kapitałów z produkcji bę-sunku. do obecnego stanu rzeczy? Zwiększy się tendencja do ukrywa­nia faktycznej wysokości docho­dów na skutek zmniejszenia ryzy­ka w wypadku ich wykrycia przez organa skarbowe (wysoka progres­ja podatkowa od tej części docho­dów, które przekraczają sumę 8 tys. zł miesięcznie, stworzy bowiem sytuację tego rodzaju, iż dobrowol­ne ich ujawnienie może oznaczać praktycznie przekazanie tych do­chodów prawie w całości do skar­bu państwa, podczas gdy ujawnie­nie ich w warunkach . obecnych może zmniejszyć tylko w określo­nym stopniu Ich wysokość).Wydaje się więc, że projektowa­ny dekret nie tylko nie osłabi, lec? wprost przeciwnie wytworzy sytu­ację wzrostu spekulacji i powsta­wania niezwykle trudnych do wy­krycia nadmiernych dochodów, ja­kie powstawać będą w sferze obro­tu. Jest bowiem rzeczą oczywistą, że o ile w sferze produkcji wyso­kość dochodów trudna jest do ukry-

dzie zjawiskiem wysoce niepożąda­nym gospodarczo.W obecnej napiętej sytuacji ryn­kowej, kiedy z jednej strony od­czuwa się niedostatek masy towa¾ rowej na rynku a z drugiej mamy do czynienia z występowaniem nad­wyżek siły roiboczej, wszelkie po­sunięcia podatkowe, które w spo­sób istotny godzić mogą w rozwój procesów ekonomicznych i stwarzać niebezpieczeństwo ich odcinkowegozahamowania są sprzeczne z laitem szybkiego rozwoju gospodarki. .
Autorzy projektu dekretu

postu- 
naszej

o po-

PaAstwowe Wydawnictwo Naukowe

W 1957 roku ukazały się następujące prace ekonomiczne!
D. Rozenberg — zarys rozwoju nauk ekonomicznych marksa 

I ENGELSA W LATACH CZTERDZIESTYCH XIX WIEKU, 1957, s. 488, 
zł 37,59.

POCZĄTKI MARKSISTOWSKIEJ MYŚLI EKONOMICZNEJ W POLSCE, 
wybór publicystyki"» lat 1885-5 w opracowaniu M. Falkowskiego 1 T. 
Kowalika, 1957, s. VHI+7O3, zl 39.

J. Grzywlcka — EKONOMICZNE POGLĄDY STANISŁAWA STASZICA, 
1957, S. 344, SI 29.

P. Mantoux — REWOLUCJA PRZEMYSŁOWA W xvm WIEKU, 1957, s. 444, 
zł 95.

K. SecomskI — STUDIA Z ZAKRESU EFEKTYWNOŚCI INWESTYCJI, 
1957, S. 261, Zl 31,50,

Z. Fedorowicz o PRAWIE WARTOŚCI I ROZRACHUNKU GOSPODAR­
CZYM, 1957, s. 207, zł 17.

K. Sokołowski — INWESTYCJE W ROLNICTWIE, 1957, s. 272, zl 22.
HISTORIA MYŚLI EKONOMICZNEJ. Wykłady. Praca zbiorowa pod red,

D.
Zurawlcklego. zeszyt 2. 1957, s. 23«, sł 15,50.
Ricardo — ZASADY EKONOMII POLITYCZNEJ 1 OPODATKOWANIA,
1957, S.XCV+519, zł 55,50.
Dunajewski — MIKOŁAJ KOPERNIK, studia NAD MYŚLĄ SPO-

T.

ŁECZNO-EKONOMICZNĄ i DZIAŁALNOŚCIĄ GOSPODARCZĄ, 1957, 
s. 467, zł 42,50.
ŁyohOWJki — STOSUNKI EKONOMICZNE MIĘDZY KRAJAMI O ROŻ­
NYCH USTROJACH, 1957, s. 534, Sd 45.

W. Winkler — PODSTAWOWE ZAGADNIENIA EKONOMETRII, 1957, S. 402,

Do końca roku ukaźą clę i
P. Sweezy — TEORIA ROZWOJU KAPITALISTYCZNEGO.
D. Rozenberg — KOMENTARZE DO I TOMU „KAPITAŁU".
L. Landau — WYBÓR PISM.
J. TInbergen — WPROWADZENIE DO EKONOMETRII, 
W, SurowiecM — WYBÓR PISM.
Br. Minc — AKTUALNE ZAGADNIENIA EKONOMII POLITYCZNEJ SO­

CJALIZMU (2 wydanie rozszerzone 1 poprawione).
M. Kaleckl, A. Szeworskl — STUDIA KONIUNKTURY WSPOŁCZESNEGG 

KAPITALIZMU.
E. James — HISTORIA MYŚLI EKONOMICZNEJ XX WIEKU, tom IJH.

liczbowe PŁ/rniu jf-LETivietio

50 tysięcy polskich energetyków, w 
tym blisko 10 tysięcy pracowników in­
żynieryjno-technicznych, bez przerwy, 

5 dniem i nocą czuwa nad tym, by na każ- 
B de zawołanie szły w ruch maszyny, ru-

przekonać o słuszności i celowości przyjęcia projektu dekretu Mini­sterstwa Finansów o podatku wy- równawczym. A niestety rzeczowych.argumentów w omawianym anty- - eiektrycZna lokomotywa, zapauio kule brak. To też pozostanie chyba b slę w mle„kaniu śwlatło. w dowód tajemnicą, w jaki sposób autor ar- 2 uznania dla ich pracy ustalono,.że dzień tykułu mógł dojść w-konkluzji do września będzie świętem- energetyka.

■ B ■ a

wniosku afirmującego bez zastrze- ■ w tym roku centralne uroczystości . zwią- Żeń projekt omawianego dekretu ■ zane z Dniem Energetyka odbędą się w 
— * ' ' ■”’ ' *' b Łodzi. Elektrownia Łódzka — Jedna zMinisterstwa Finansów.*)Odrzucenie wniesionego przez

datku wyrównawczym powołują się na fakt istnienia dużej progresji podatkowej w niektórych rozwinlę tych gospodarczo krajach kapitali­stycznych. Na poparcie tego twier­dzenia publicysta Stefan Littauer przytacza przykład progresji podat­kowej w Anglii (Życie Warszawy z dnia 17.VTIJ.br.). Argumentacja te­go . rodzaju polega po prostu na oczywistym nieporozumieniu.Porównanie zaczerpnięte jest Z krajów o różnym poziomie rozwo­ju -gospodarczego i różnych syste­mach gospodarczych. Mówi się więc w zasadzie o rzeczach nieporówny­walnych. Niezależnie jednak od te­go samo tylko stwierdzenie, że npt system- podatkowy w Anglii prze widuje dużą progresję podatkową, nie może być brany poważnie jako argument za przyjęciem konkretnej zmiany polityki podatkowej pań- . stwa w naszym kraju. Argumen­tem mogą być tylko określone względy ekonomiczne, i to takie, które oparte są w konkretnym przypadku na analizie naszej a niejakiejkolwiek innej darczej. ’Innego rodzaju wprowadzeniem w
sytuacji gospo-
argumentów za życie projektuomawianego dekretu dostarcza ar­tykuł zamieszczony w 33 numerze „Życia Gospodarczego" (tytuł artyku­łu: „Podatki trzeba płacić...^. „Ar­gumenty" zawarte w tym artykule budzą zarówno sprzeciw jak i... zażenowanie u czytelnika pobieżnie choćby tylko zorientowanego w sprawach gospodarczych naszego kraju. Autor artykułu każę bowiem wierzyć czytelnikowi, że polityka fiskalna państwa w stosunku do sektora prywatnego była u nas w latach ubiegłych nieomal wzorem łagodności i wyrozumiałości. W omawianym artykule autor stwier­dza wręcz, iż to tylko „wszystkim

Min. Finansów projektu dekretu o podatku wyrównawczym z uwagi, na jego nieskuteczność w zwalcza­niu spekulacji, a przede wszystkim z uwagi na niebezpieczeństwo wy­soce ujemnego jego oddziaływania na rozwój procesów ekonomicznych w naszym kraju, nie przekreśla wcale możliwości zastosowania in­nych, bardziej skutecznych środków a jednocześnie takich, które nie po­ciągną za sobą ujemnych następstw w życiu gospodarczym kraju.Słabością wniesionego przez Min. Finansów projektu dekretu o po­datku wyrównawczym jest to, że usiłuje on walczyć tylko z przeja­wami spekulacji nie likwidując podstaw, na jakich ona powstaje. Wałka miałaby tu charakter walki ze skutkami a nie z przyczynami, które rodzą spekulację. Z tego- też względu walka ta- nie może być uwieńczona powodzeniem,Spekulacja rodzi się u nas na gruncie wadliwości naszego syste­mu cen oraz w warunkach wyjąt­kowej wprost Indolencji i drętwoty naszego uspołecznionego aparatu handlu wewnętrznego. Obą te mo­menty. stwarzają doskonałe wprost warunki do przechwytywania przez elementy spekulacyjne części do­chodu narodowego 1 są niezmier­nie żyzną glebą, na jakiej rodzi się spekulacja.Przytoczę konkretny przykład. Ostatnio w związku ze wzrostem dochodów ludności nastąpiła siłą rzeczy zasadnicza zmiana w struk turze spożycia, wyrażająca się we wzmożonym popycie na artykuły wyższego rzędu, a w szczególno­ści na artykuły importowane. Apa­rat handlu uspołecznionego dopu- , ścił do wykupienia tych artykułów zamiast zareagować ma to zjawisko odpowiednio szybką podwyżką cen. Zrobili to za niego spekulanci. Lecz to przejęcie inicjatywy przez ele­menty spekulacyjne naraziło skarb państwa na bardzo poważne straty, gdyż cała nadwyżka zamiast wpły­nąć do skarbu państwa wpłynęła do kieszeni spekulantów.

■ przodujących w kraju — obchodzi bo- 
b wiem.w bieżącym roku jubileusz 50-lecia 
2 swego istnienia.
■ Energetykom polskim nadeźy się uzna- 
a nie całego społeczeństwa, za ich pracę, 
* tym większe, gdy weźmie sćę pod uwa- 
J gę, w jakich warunkach osiągają oni tak 
■ poważne sukcesy produkcyjne, Jak 
® stwierdzono na III Kongresie Inżynierów a
b i Techników Polskich, urządzenia ener- 
s getyczne w wielu zakładach przemysło- 
h wyo"' dużych, a zwłaszcza w średnich 
” i małych, są wyjątkowo zaniedbane 1 
J przestarzałe. Wiek pracujących kotłów 
■ 1 maszyn sięga niekiedy 50—60 lat. Spraw- 
■ ność kotłów wynosi często mniej niż 
b 30 proc., a sprawność małych elektrowni 
a przemysłowych zaledwie 10 proc. Gospo- 
a darka paliwem była do niedawna i jest 
* jeszcze często, wręcz skandaliczna (dostar- 
J czanie nieodpowiednich asortymentów pa- 
■ liwa, nledopal w żużlu wynoszący w nie- 
■ których zakładach 1500 kcal/kg, niewy- 
B korzystanie gazów wielkopiecowych itd.).

postulatu pogwojnoby na oszczędzenie 
9 milionów ton węgla kamiennego rocz­
nie. Koszt budowy potrzebnych elektrow­
ni Jest wprawdzie dość duży, niemniej za­
mortyzowałby się on w okresie 4—S iat. 
W najbliższej przyszłości przewiduje się 
budowę kilku dużych (o mocy kilkudzie­
sięciu megawatów) elektrowni przepły­
wowych na Wiśle, dużych elektrowni 
zbiornikowych na Dunajcu i Sanie, elek­
trowni na Bugu, Brdzie i Odrze. Realiza­
cja tych zamierzeń wymaga rozwiązania 
wielu problemów, przeprowadzenia dłu­
gotrwałych studiów i badań, opracowania 
projektów hydroenergetycznych, nowo­
czesnych : maszyn budowlanych, turboze­
społów 1 wyposażenia elektrowni oraz do­
świadczenia w budownictwie wodnym, 
którego mamy wciąż za mało.

Nasi energetycy mają także duże osiąg­
nięcia w ciepłownictwie. Realizacja cie­
płownictwa idzie dwiema drogami: przez 
dostosowanie urządzeń starych elektrow­
ni, do pracy ciepłowniczej oraz przez bu­
dowę nowych elektrociepłowni. W War­
szawie na przykład, przez nieznaczną 
przeróbkę, dwie stare turbiny Elektrowni 
Warszawskiej przystosowano do oddawa­
nia pary grzejnej. Pozwoliło to już w ro­
ku 1954 na ogrzewanie ponad, 6 tysięcy 
metrów sześć, budynków w Śródmieściu 
Warszawy. Ruszyła także Elektrocicplow- 
nia na Żeraniu, która obok osiedli pra­
skich, ogrzewać będzie już niedługo Sze-

a Nie wykorzystuje się również małych sl- 
| łowni wodnych. Niewłaściwy układ sta- 
2 wek taryfowych sprawia bowiem, że prąd 
2 czerpany z sieci państwowej jest znacz- 
2 nie tańszy, niż koszt wyprodukowania we 
a własnej siłowni.
a Nie trzeba jednakże zapominać, że w 
a okresie 13 powojennych lat energetyka 
2 polska przebyła milowy krok swego roz- 
2 woju. Wystarczy kilka cyfr, by się o tym 
a przekonać: produkcja energii -elektrycz- 
u nej w 1937 roku wynosiła 3.626 min kWh, 
2 w 1948 r. — 7.514 min kWh, w 1950 r. — 
2 9.421 min kwil, a w 1956 r. — 19.491 min 
| kWh. Moe zainstalowana elektrowni w 
■ 1938 roku wynosiła 1.667,8 MW, w 1949 r. 
B — 2.631,7 MW, a W 1955 r. — 4.178,6 MW. 
u W lipcu 1957 r. moc zainstalowana tylko 
a elektrowni zawodowych wynosiła 3035 
5 megawatów.
2 W niewątpliwie ciężkim okresie dla ca- 
2 lej gospodarki narodowej potrafiliśmy 
■ odbudować leżące w gruzach elektrownie 
b w Radomiu, Kielcach, Warszawie 1 w 
h wielu Innych miastach, uruchomić elek- 
b trownie na Śląsku, odbudować zniszczo- 
2 ne linie przesyłowe wysokiego napięcia 
2 I stacje elektryczne. Dużym osiągnięciem 
■ było połączenie, w stosunkowo krótkim 
■ czasie, energetyki ziem zachodnich z 
a układem energetycznym całej Polski. Te 
b prace oraz włączenie elektrowni pracują- 
b cych na wydzieloną, sieć do sięci okręgo- 
2 wej pozwoliło na stworzenie jednolitego 
2 systemu energetycznego, obejmującego 
® swym zasięgiem cały kraj.

b w okresie planu 6-letnlego uruchomlo- 
h no szereg nowych wielkich elektrowni 
a cieplnych: Jaworzno I i Jaworzno II, roz- 
2 budowano Elektrownię Zabrze, Mlecho-

— . , . , , , wice. Wybudowano Elektrociepłownię naProjekt dekretu Mm. Finansów ; Zeraniu. powstały fluże eleIttrownle w nie jest więc niczym, innym, jak ® czechnicy, Ostrołęce, Hucie im. Lenina, próbą kompensowania tych strat, ■ Uruchomiono wielką elektrownię wodnąjakie . pociąga za sobą wadliwość ■ w Dychowie i mniejsze w Smukale,

się zdawało, że władzę fiskalne odznaczały się przez szereg lat wy­jątkową surowością w stosunku do tzw. inicjatywy prywatnej". Poli­tyką śruby podatkowej i domiarów, rujnująca drobny przemysł I rze­miosło prywatne w latach ubieg-

naszego systemu cen oraz rażąca 2 Czchowie i Porąbce. Również w ostatnim wprost nieudolność naszego apana- | okresie oddano do użytku szereg nowych tu handlu wewnętrznego. W skaz a- J turbozespołów, podnosząc moc elektrowni -liśmy uprzednio, że tego rodzaju 5 1 produkcję energii elektry-próba może być bardziej kosztowna ' g “ PrZyr0St m°Cy W
a latach 1953—1355 wynosił 335 megawatów. 

a a Jódynłe w roku ubiegłym był mniejszyod efektów, jakie przyniesie, nadto nie likwiduje wcale czy.n p-owstawania spekulacji.Gdzie aatem należy szukać przy-środ-

Produkcja głównych wyrobów przemysłowych dla budownictwa*)

Wyszczególnienie Jedn. miary 1955 1955
19 5 7 1958 1959 1960 wskaźnik1960-1955NPG przew. wyk.1 2 3 4 5 6 • 7 8 9 10Cement opolem tys. ton 3.813 4.035 4.403 4.403 5.253 5 645 6.874 180,3Wapno palone w bryłach 1.233 1.191 1.163 1.342 1.433 1.510 1.586 134 5Cegła palona (łącznie z klinkrową i półklinkrową) min. szt. 2.552 2.549 2.766 2.782 3.033 3311 3,586 140,5Cegła wapienna-piaskowa M 150.1 lól,9 178,9 179,2 208,4 254,4 306,4 204,1Dachówka palona (MB 1 PMB) »» 107,6 96,1 97,5 97,5 104,0 115,0 130,0 120,8Papa ogółem (MB i PMB) min. m* 82,8 94,7 100,0 100,0 105,0 110,0 115,0 138,9Wyroby betonowe i żel­betonowe tys. ton 1.213,2 1.389,8 1 847,6 1.849,8 2.123,4 2.475,4 3.174,0 261.6Szkło okienne . w przeli­czeniu na 2 mm (MB i PMB) min. m3 16,1 19,8 19,7 19,7 . 21,2 . 25,6 28,0 173,9Porcelana techniczna i e- lektr óteęhniczna ton 9.980,0 10.552 10.408 10.440 10,500 10 650 11.000 110,2Fajans sanitarny (MB i PJńB) »» 4.818 4.239 5,300 5.309 5.700 6.100 7.600 157,7Tarcica tys. m! 6.597,1 6.459,7 6.733,4 6,733,4 6:735,0 6.601,0 6.305,0 95,6Płyty pilśniowe min. m3 11,9 .14,4 15,8 . 16,0 17,1 17,4 25,0 210,1

ków łagodzenia napiętej- obecnie sytuacji gospodarczej 1 środków walki ze spekulacją? Środki te nie leżą bynajmniej w drakońskich metodach podatkowych, którycn ujemny wpływ na rozwój procesów ekonomicznych jest w moim prze­konaniu rzeczą bezsporną. Sądzę, iż ciężar problemu leży przede wszy­stkim w sferze polityki cen, w sferze usprawnienia i uelastycznie- • nia działalności naszego uspołecz­nionego aparatu handlu wewnętrz­nego a nie w sferze podatkowej.Tego rodzaju polityka nie wyklu­cza oczywiście konieczności ściąga­nia nadwyżek pieniężnych u ele­mentów spekulacyjnych środkami karno-administracyjnymi. Metody te nie mogą jednak polegać na zrów­naniu wobec prawa podatkowego zarówno elementów przestępczych, których dochody uzyskane są na drodze nielegalnej, z tymi, których wysokie dochody osiągane są w sposób uznany dotychczas przez państwo za legalny. I to jest jesz­cze jeden powód, dla którego wy­powiadam się przeciw uchwaleniu projektu dekretu Ministerstwa Fi­nansów o „specjalnym opodatko­waniu szczególnie wysokich docho dów“.
CZESŁAW NIEWADZI

g i wynosił tylko 190 megawatów (w elek- 
b (równiach zawodowych — 140 MW).
j Około 93 proc, energii elektrycznej w 
J Polsce wytwarzane jest z węgla kamień- 
B nego. Udział elektrowni wodnych w na- 
ł szym bilansie energetycznym jest bardzo 
B niski i wynosi zaledwie 4 proc, całości 
| wytwarzanej w kraju energii elektrycz- 
J nej, Jest to naprawdę bardzo mało. W są- 
J sledniej Czechosłowacji woda dostarcza 
g 15 proc, energii, a we Francji — 50 proc. 
■ Wykorzystujemy bowiem zaledwie około 
B 6 proc., potencjału energii naszych rzek. 
B Jak wskazują fachowcy, możliwe Jest w 
a naszych warunkach podniesienie ' udziału 
| energetyki wodnej do około 15 proc, ogól- 
J nego zużycia energii. Zrealizowanie tego

reg osiedli Warszawy prawobrzeżnej. 
Rozwój elektrocieplownictwa pozwala na 
poważną oszczędność paliwa, a ponadto 
przyczynia się do zmniejszenia zadymie­
nia naszych miast oraz do wykorzystania 
miejsca w kotłowniach ciasno zabudowa­
nych fabryk.

Najważniejszym jednak zadaniem ener­
getyków jest zapewnienie równomiernej 
pracy dla naszego przemysłu. Oznacza to, 
że rozwój energetyki musi poprzedzać 
rozwój przemysłu. Stale rozwijający się 
przemysł nie jest bowiem w stanie zwięk­
szyć swej produkcji bez zwiększonych 
dostaw energii elektrycznej. Jednakże w 
ostatnim okresie sytuacja na tym odcin­
ku kształtuje się niezbyt pomyślnie. 
Wzrost energii elekrycznej w pierwszym 
półroczu br. w porównaniu z I półro­
czem 1956 r. wyniósł 7,5*/», wobec wzrostu 
całego przemysłu o 8,6¾. Zadania plano­
we na ten okres zakładały blisko dwu­
krotnie szybsze tempo wzrostu energii 
elektrycznej od tempa w całym przemyśle.

Przyczyną tych trudności energetycz­
nych, obok omówionego już fatalnego 
stanu urządzeń w elektrowniach przemy­
słowych, jest niewykonani planu inwe­
stycji w elektrowniach. Plan uruchomie­
nia nowych mocy został wykonany tylko 
w 40"/,. Ponadto na ogólną moc zainstalo­
waną w elektrowniach zawodowych, wy­
noszącą w lipon. hr, 3035 »LW, nieczyn­
nych było 903 MW (kapitalne remonty, 
remonty awaryjne, brak,wody, pary tech­
nologicznej, usterki eksploatacyjne lip.). 
Niepokojącym objawem jest wysoki po­
ziom wyłączeń prądu z powodu awarii, 
które w lipcu hr. były o 75Vt wyższe niż 
w lipcu ubiegłego roku.

Plan 5-letni zakłada, Iż w 1960 roku pro­
dukcja energii elektrycznej wzrośnie do 
28,3 mld kWH, a ogólna moc zainstalo­
wana ma ulec zwiększeniu o ponad 2650 
megawatów, w tym w energetyce zawo­
dowej o ponad 2000 MW. Słaba realizacja 
Inwestycji w pierwszych dwóch latach 
planu 5-letniego spowodowała już w bie­
żącym roku bardzo napiętą sytuację 
energetyczną. W bieżącym bowiem roku 
Centralny Zarząd Budowy Elektrowni 
(podległy Ministerstwu Budownictwa 1 
Przemysłu Materiałów Budowlanych) za­
miast 850 MW (w energetyce zawodowej 
i przemysłowej) odda do eksploatacji za­
ledwie około 300 MW, co spowoduje do­
datkowe trudności w okresie szczytu je­
sienno-zimowego, gdyż pian zaopatrzenia 
w energię elektryczną oparty był na 
przewidzianych do uruchomienia nowych 
turbinach. Niedobór, jaki powstał wsku­
tek niewykonania inwestycji zagraża sto­
sowaniem znacznych wyłączeń energii 
elektrycznej, które, jak się przewiduje, 
będą musialy objąć nawet gospodarstwa 
domowe.

Pokonanie tych wszystkich przeszkód i 
trudności nie będzie łatwym zadaniem dla 
naszych energetyków. Miejmy jednak na­
dzieję, że jak już kilkakrotnie dali tęgo 
dowód, potrafią Je pokonać. Tego im ży­
czymy. (z)

KONKURSOWE DOSTAWY NA RYNEK
g Konkurs „Gazety Handlowej" i Central- 
0 nego Zarządu Hurtu Spożywczego pod 
B hasłem „więcej artykułów spożywczych 
2 na rynek" został ostatnio przedłużony do 
b 30 września br. Przedłużenie terminu 
£ związane jest z dużym zainteresowaniom 
a konkursem licznych przedsiębiorstw 
« przemysłu spożywczego i organizacji han- 
2 dlowych państwowych oraz spóldzięl- 
B czych i ma na celu umożliwienie im wzię- 
® cia udziału w Konkursie. Jak wvnika z 
„ prowizorycznych obliczeń, w połowie 
a sierpnia wyprodukowano już około 100 ty- 
g Sięcy ton towarów spożywczych. Wartość 
b *ycn tgyjąróTy cenach UetaHcznych 
H przekroczyła 2Q0 milionów złotych.
a Ostatnio do Konkursu Zgłosiło się KU- 
h kanaście przedsiębiorstw przemysłu spo- 
n tywczego, deklarując wiele nowych towa- 
b 7ow. Na przykład Zakłady Przetwórstwa 
■ Owocowo-Warzywnego w Pudliszkaeh 
□ (POW. Gostyń) wykorzystując możliwości 
a surowcowe 1 technijczn© oraz inicjatywę 
a pracowników, zadeklarowały wyproduko-

wanie w bieżącym roku 31 
kułów w łącznej ilości 524 
artykuły to między innymi 
na kapusta brukselska, konserwy wa- 
rzywne-mięsne (borowiki po bawarska), 
pomidory zielone w oocie itp., a także

spożywcze dla dzieci w mało po- 
1 m iych opakowaniach; groszek najmłod­
szy puree, tarte antonówki z Rarotką/sok 
pomidorowy, tartą porzeczka czaTna z cu- 
rviem itd’ “ tarte Z wiśulamk jaMką z

nowych ąrty- 
tony, Npwe 
konsęrwawa-

Zakłady Kawy Zbożowej w Skawinie 
ZnP Mt^k0Wil,y 3UŻ <zSh*szone do Konkur- 
zbożowZ^ makaronu orąz kawę
skle w ąri ”Sl,“ankS‘‘- Zakłady MPczar- 
, e w Ustrzykach Dolnych zadeklarowa­
ły wyprodukowanie w bieżącym roku 25 
wn sera przeznaczonego dla turystów, a 
zakład w Rymanowie rzuci na rynek 
o o o 2o ton odpowiednio opakowanej 
bryndzy owczej wartości 596 tysięcy

tycn. (z)

•) Materiały ilezbowe opracowane przez Komisję Planowania.
Uchwala o planie pięcioletnia» zobowiązuje Radę Ministrów do opracowania programu, który powinien zapewnić do­

datkowe (nie objęte wskaźnikami planu) zwiększenie produkcji materiałów budowlanych w okresie bieżącego pięciolecia, 
chodzi tu- o uruehomien e nieczynnych obiektów w przemyśla terenowym i spółdzielczym órąz o powiększenie proąultcjl 
nlmoznoi tych maleriąlów w hutach, elektrowniach i innych zagładach przemysłowych. Program, ten nie powinien pomi­
nąć prywatnej wytwórczości, stwarzając jej — poprzez zngezną pomoc kredytową — korzystne warunki dla m^ji 
nrodukeji materiałów budowlanych. . . . .
P Rada Minimów zobowiązaną została również do opracowania rozwiniętego programu rozbudowy podstawowego prze­
mysłu materńalów budowlanych i tę w takich rozmiarach, by zabezpieczyły one znaczny wzrost produkcji tych, materiałów 
w okresie następnego pięciolecia (1961—1955).

») Autor nie zauważył widocznie na­
stępnego akapitu krytykowanego artyku­
łu, w którym stwierdzą się zupełnie wy-, 
raźnie, że wobec wadliwej polityki fis­
kalnej dopuszczano do wyskoków powo­
dujących ruinę niektórych podatników, 
natomiast nie potrafiono ściągnąć słusz­
nie wymierzonych podatków. Stąd praw­
dopodobnie nieporozumienie co do oceny 
sytuacji, zawartej w artykule w nr 33 
naszego czasopisma. Poza tym — ale te­
go już Cz. Niewadzi nie mógł wiedzieć —, 
kilka ustępów krytycznych w stosunku 
do projektowanego dekretu o podatku 
wyrównawczy.,i w omawianym artykule 
niestety opuszczono co zniekształciło 
ogólny sens artykułu.
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IMPORTOWANA ŁATA
Przemysł obuwniczy zamknął pierwsze 

półrocze nadwyżką kilkuset tysięcy nar 
obuwia ponad plan. Ogółem przemysł 
obuwniczy wyprodukował około 480 ga­
tunków obuwiu. Zakłady przemysłu 
obuwniczego osiągnęły w I półroczu duża 
aKUmulację 1 zgromadziły auży fundyj 
zakładowy. Wyniki te nie zostały jednak 
osiągnięte drogą dobrej gospodarki lecz

„ drogą specytieznej polityki wiem rna ro - W Wle111 ™kMaeh obXnO
2 Kilkakrotnie plan akumulacji, w wielu — a specjalnie zanlannw™„ — . ”lei« —a ząnianawano za wysoko v„_
■ ich ahńi0^ C*mn1^

H zakłady, ki.j.-e wykom(v Pia’n obniżki ko*

o kil-

NA KRAJOWYM BUCIE
^°. J^o^ci i asortymentowo- 
stwierdzić, że obu-wje nowe 

nfeznym^a1^6 ustępują modelom zągrat 

sytuacji zamierzą począć prze­mysł obuwniczy? .
_ w uastępnym półroczu wymienione 
zostaną modele Obuwia damskiego. (Do 

wysiana już grupę ludzi, 
WZA sh5 tam modelowania). Po- 

nadt° sprowadzona zostanie z zagranicy 
Ulwą Ilość wierzchów i spodów obuwni- 
1.-L.I których nastąpi w
n-ly1* Przyczynił się to do zwiększęnla 
ilaści gatunków obuwia na rynku.

W drugim półroczu „Sktjrijnnox" -suro* 
wadzi 205 ton skóry, co pozwoli na pod- 
nie,ien.e jakości (w I półroczu sprpwa- 
uzil 30 ton skóry) oraz nastąpi znaczne 
większenic ilcści obmyła Importowa*nego. (JIJ - -
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LAS I DREWNO
jest z punktu widzenia gospodarz czego bardziej pożądany. Ale by temu zadaniu sprostać, nasz prze­mysł . meblarski musi jednak prze-

ostanowienla planu 8- letniego, dotyczące leś­nictwa i gospodarki' drewnem, oznaczają bar­dzo istotną: zmianę kur­su politycznego, stoso- wanegó dotychczas do tej ważnej, lecz nie w pełni docenianej dzie­dziny życia gospodar-
czago w kraju.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że obecny stan naszych lasów Jest smutną konsekwencją wadliwości założeń generalnego planu gospo­darczego. Wadliwość ta •— jak wia­domo — polegała : na niewłaściwym wyznaczeniu ról i praw rozwoju poszczególnym dziedzinom życia go-

Ale musimy zdać sobie jasno sprawę, że plan ten ma wiele nie­dociągnięć, które trzeba uzupełnić i skorygować. Nie ma w tym nic dziwnego. Wszak plan ten korze­niami tkwi jeszcze w okresie, gdy serwitutowy charakter drewna zbyt przemożnie ciążył na określeniu . je­go społeczno - gospodarczej funk­cji. Równocześnie tradycjonalizm 1 konserwatyzm metod produkcyj­

STANISŁAW ŚTOGA

spodarczegp. . Leśnictwu i przemy­słowi' drzewnemu przypadła w tym układzie- niewdzięczna rola usługo­wa, pozycja planowo — deficytowa, nie uwzględniająca najbardziej źy-wotnych potrzeb .tego działu pro­dukcji. Naj jaskrawiej wadliwość tej koncepcji uzewnętrzniła się w usta­wieniu cen drewna. Gdy na ryn­kach światowych drewno stało się droższe od stali i cementu, u nas (do końca 1955 roku) było tańsze od słomy. Skutki tej-polityki są dziś aż nadto znane i widoczne.Plan 5-letni przynosi zapowiedź zmiany tego stanu rzeczy. W. roku bieżącym pozyskanie drewna z la­su przekroczy jeszcze 18 min m3 Od roku 1953 wielkość pozyskania

nych powodowały, że planowane w poszczególnych działach gospodarki krajowej zapotrzebowanie na drew­no ustalane- było w niewłaściwych proporcjach. Proporcje te w trakcie realizacji planu nie tylko mogą, ale powinny ulec rewizji, co w kon­sekwencji może dać niespodziewa-

Ten stan wymaga szybkiej 1 ra­
dykalnej zmiany.Wprowadzenie prawidłowej poli­tyki leśnej i przemysłowej drzew­nej, to jednak nie tylko sprawa techniki, ale również dobrej. eko­nomii, to umiejętność rozwiązywa­nia różnych kompleksowych za­gadnień, wymagających ekonomicz­nego przeanalizowania, właśnie z uwzględnieniem ich kompleksowegocharakteru.

ne oszczędności zużycia drewna.W pierwszym rzędzie mowa tu o resortach użytkujących drewno ja­ko materiał pomocniczy, nota bene użytkujących w tym celu właśnie najlepsze sortymenty drewna, któ­re łatwo mogłyby znaleźć zbyt na rynkach zagranicznych. Oszczędno­ści, osiągnięte w tym dziale, są za­tem oszczędnościami w całym tego słowa znaczeniu dewizowymi. Re­alność ich uzyskania jest spraw-

W obecnjmi schemacie organiza­cyjnym resortu leśnictwa i prze­mysłu drzewnego, jak również pod­ległych mu centralnych zarządów, brak jest odpowiednich komórek, które tego rodzaju zadania mogły­by podejmować.Zagadnienie organizacyjno - ka­drowe do pewnego stopnia warun­kuje dalszy rozwój sanacji stosun-ków leśnictwie przemyśle

ulegać ma jednak stopniowej, ale ' dzalna Przez porównanie wskaźni­ków zużycia drewna w analogicz-systematycznej redukcji, tak, aby w 1963 roku osiągnęła ona poziom prawidłowego etatu rębnego, tj. nie­spełna 13 min m3 rocznie.
nych przemysłach krajowych i za­granicznych.Ale również w podstawowym re-Nie jest to tempo naprawy, ja­kiego należałoby oczekiwać, gdyby o jego szybkości decydować mogły interesy samego leśnictwa. Widocz­nie istnieją potężne zahamowania, które, stanęły na przeszkodzie szyb­szemu rozwinięciu nowego kursu. Faktem jest, że ostateczne odcięcie się od przeszłości nastąpić ma do­piero poza okresem planu 5-letnie-, go. Do tego momentu potencjał krajowych baz" leśnych będzie —< mimo wszystko — wciąż jeszcze u- legał obniżeniu, chociaż już w zwolnionym tempie. Ten stan rze­czy na pewno nie może jeszcze bu­dzić entuzjazmu? Bądź co bądź, jest to jednak zwrot ku lepszemu.Natomiast wcale już niedwuzna­cznie wyraża się przełomowy cha­rakter planu w decyzji, że bilahs naszych zagranicznych obrotów drewnem oraz artykułami, produ­kowanymi. z. tego surowca -będzie mógł być bardziej niż dotąd elas­tyczny, a w pewnym ujęciu — na­wet ujemny. . - , .Chodzi mianowicie o to, że na naszym , leśnictwie — prócz wszyśt-

sorcie leśnictwa i przemysłudrzewnego, wiele spraw wymaga uregulowania i to spraw bardzo za­sadniczych. Jedną z najważniej­szych, jeżeli nie najważniejszą w ogóle, jest sprawa właściwego do­boru kadr pracowniczych.Każdy chyba rozumie, że < wykonanie zadań, jakie ciąży

drzewnym. Zbyt wiele jest w tej dziedzinie do zrobienia, by obojęt­ne było kto i jak będzie to prze­prowadzał.Plan 5-letni nie załatwia, nawet nie próbuje przesądzić załatwienia, wielu ważkich problemów. Potrzeb­ne jest opracowanie planu pers­pektywicznego i planu przestrzen­nego rozwoju przemysłu drzewno- celulozowego.Wkład inwestycyjny aktualnego planu jest nader' skromny i on jed­nak może być w realizacji zwięk­szony przez wygospodarowanie no­wych wartości w ramach dzisiej­szego stanu przysposobienia tech-nicznegó i materiałowego, zakładów.

sortymentów, czy też zastąpienie ich innym paliwem, a zużycie do przerobu na cenne produkty prze­mysłowe. Wchodzą tu w grę ilości wcale nie bagatelne. Drobnica leś­na — przy dzisiejszej skali pozys­kania grubizny — przedstawia rząd wielkości 2,5 min m3 masy drzew­nej, grube drewno opalowe — 1,2 min m3, karpina ,— 1,2 min m* Wielkość odpadów przemysłowych jest dziś w ogóle niezbilansowańa. W każdym bądź razie wiadomo, że ilość samych zrzyn i oszwarów wy­nosi około 1,5 min m3 drewna. Czy nie można stąd wnosić, że mamy do dyspozycji utajoną rezerwę drewna, która czeka na jej racjo­nalne gospodarcze wykorzystanie?Nie mamy Zamiaru kwestionować planowanego Importu surowca drzewnego. Przemysł zachodnio-nle- miecki w 50%, a angielski w 90% pracują na importowanym surow­cu i osiągają opłacalne wyniki. Ale gdyby tak przewidywany import papierówki udało się zastąpić kra­jowymi zrzynami, to czy tych kil­ka czy kilkanaście'milionów zaosz­czędzonych w ten sposób dolarów nie można by przeznaczyć na do­datkowy import inwestycyjny dla tego samego przemysłu celulozowe­go, którego rozbudowa tak bardzo jest godna poparcia. . .Sprawa odpadów i ich zagospo­darowania nastręcza, szereg innych ciekawych problemów, godnych u- ważnego przestudiowania. Weźmy dla przykładu te odmiany odpadów,

na. Tymczasem zagranica zna- już ■ różne metody wykorzystania tro­cin. Pomijając metodę hydrolizy (zcukrzanie drewna), uprawianą z powodzeniem w ZSRR, lecz mało ekonomiczną, przy pomocy której otrzymuje się z . trocin tak wartoś­ciowe produkty jak drożdże, alko­hol, cukier gronowy,' melasę pa­stewną,. furfurol i szereg'innych — ,. Austria i Niemcy .stośuią. brykietom, wanie trocin, w Norwegii 1 Wiel­kiej Brytanii rozwinięta jest pro­dukcjątrocinowych prefabrykatów budowlanych, : w Stanach Z jedno- i czonych używane już są trociny - do produkcji tektury, gorszych gatun­ków papierów oraz płyt' pilśnio­wych. .Przede wszystkim jednak trociny, odpowiednio selekcjonowane służyć mogą do produkcji mączki drzew­nej, która znajduje zastosowanie przy produkcji linoleum, różnych mas drzewnych i w przemyśle two­rzyw sztucznych.Jeżeli’ tyle uwagi poświęciliśmy zagadnieniu odpadów i to przede wszystkim tych tzw.. nieużytecz­nych, to dlatego, że w tym kierun-

stawić się na tory zarówno jak i estetyki si też. mieć szlachetnych których brak
bardziej nowoczesne w sensie technologii, form wykonania, mu- zapewniony dopływ gatunków drewna, na rynku krajowym.A zatem znów jedno z zagadnień bilansowych, na pewno nie groźne i per saldo — bardzo opłacalne, ■Podkreślając na wstępie jako po­stęp w naszej metodyce planowa­nia zerwanie z ciasno pojętym kry­terium bilansowym, nie mieliśmy zamiaru podważać Wiary w celo­wość utrzymania równowagi bilan­su. Chodzi o to, by ta równowaga utrzymana, była w innych, szer­szych wymiarach, by ustalaniu jej przyświecała dobrze przemyślana koncepcja ekonomiczna.Cała dziedzina obrotu z zagrani­cą drewnem i jego produktami wy­maga takiego dogłębnego przeanali­zowania. Oto przykład: czy zamiast sprowadzać, z zagranicy celulozę wiskozową i sztuczne włókno nie lepiej importować do ich produkcji w kraju papierówkę, poświęcić na tę produkcję nasz eksportowy wę­giel i. z tej zamiany ciągnąć zysk dewizowy rzędu mniej więcej 2—3 min dolarów rocznie?Oto problematyka, z jaką paradku właśnie powinien iść wysiłek . " będą się musieli realizatorzy planu

dobre
r naleśnictwie 1 związanych "z nim prze­mysłach, zależy przede wszystkim od poziomu fachowych kwalifikacji pracowników. Niestety, obecny stan tych kadr wiele pozostawia, do ży­czenia. Jest to znów pozostałość o- kresu minionego. Nie zapominajmy,że był . więcejczym, wpływ las w '

czas, kiedy las był pojęciem politycznym niż gospodar-Miało to oczywiście swójr na obsadę stanowisk, które tym czy innym zakresie kon-

kich usług oddawanych przez nie bezpośrednio gospodarce krajowej — ciążył serwitut pokrywania po­ważnych pozycji importowych, zwią )zanych z zaopatrzeniem innyćh działów produkcji (np. importu ce­lulozy wiskozowej dla przemysłu

trolowały. Czasy się zmieniły, lecz o przystosowaniu kadr do nowych, racjonalnych warunków .nie pomy- ślaho. W rezultacie "około 60% wszystkich stanowisk technicznych w leśnictwie i przemyśle drzew­nym — w przekroju ogólnokrajo­wym — jest obsadzone przez nie­fachowców. W wielu rejonach sto­sunek ten wypada znacznie gorzej. Np. w rejonie przemysłu leśnego w Gdańsku na 49 stanowisk inży­nierskich— tylko 30% obsadzo­nych jest przez inżynierów, ą na 110 stanowisk techników — tylko

Droga do tego celu prowadzi przez studia technologiczne 1 ekonomicz­ne. One mogą stworzyć podstawę zastosowania nowych, korzystniej­szych metod produkcyjnych lub zmian dotychczasowej dystrybucji. Aby nie być- gołosłownym, wskażę kilka kierunków, w których z du­żym prawdopodobieństwem można oczekiwać uzyskania ciekawych wy­ników.Pierwszy — to studium racjonal­nego wykorzystania drobnicy leś­nej oraz tzw. grubego drewna opa­łowego, drugi — to sprawa drzew­nych odpadów przemysłowych. Jed­ne i. drugie są dzisiaj wprzeważa-

które u nas zaliczane są wanie do nieużytkowych: trociny.Otóż okazuje się, że w wióry stosuje się już jakow produkcji tektury Szwajcarii znalazły one stosowanie w produkcji budowlanych w postaci elementów prasowanych

, . . . 20% zajmują dyplomowani techni-chemicznego), a ponadto wnoszenia cystale do puli dewizowej dość znacz­nych wartości.Jeszcze w 1956 r. nadwyżka eks­portu nad importem produktów drewna i celulozy papierniczej 1 wiskozowej łącznie, wynosiła. z gó­rą 15 min dolarów, ’ Otóż poczynając od 1958 r. prze-»1 widuje' się przesunięcie niektórych obciążeń importowych leśnictwa na właściwych odbiorców, a niezależ­nie od tego udzielenie resortowileśnicti większ| swoich ta i przemysłu . drzewnego, j swobody w kształtowaniu obrotów zagranicznych.Znajdżie to oczywiście odbicie za- równo w układzie,' jak i łącznym efekcie obrotów produktami drzew­nymi.. Zmiany te będą następstwem zmniejszenia eksportu, spowodowa­nego zaniechaniem' wywozu pew-

zdecydo- wióry i
■ Holandii > surowiec białej. Wmasowe za- elementów płyt lub w formach

jącej części zużywane lub dla pracowników Ci ostatni otrzymują deputatów umownych.
na opał wsi zakładowych, je w formie Dość znacz-ne ilości odpadów spalają pod ko­tłem własne zakłady przemysłowe. Skądinąd wiadomo, źe wymienione rodzaje drewna mogą być z powo­dzeniem użyte jako materiał su- ' rowcowy, np. w przemyśle celulo-

(metoda Durisol, polegająca na wy­korzystaniu procesów fizyko-che­micznych),A trociny? Tu warto przede wszystkim wspomnieć, że „wydaj­ność" trocin w stosunku do prze­cieranej masy drewna jest w na-2—3% wyższa niż w tartakach szwedzkich, a każdy procent obni­żenia tej ' wydajności w skali na­szego rocznego przetarcia, to pozy­cja dodatkowych 100 000 m3 tarcicy. Czy to samo nie jest już interesu-
zowym czy w przemyśle - płyt niowych. Czy nie należałoby dać gruntownej analizie, co korzystniejsze, czy spalanie

pilś-jest tych

jącym zadaniem dla naszych nologów?Ogólną ilość trocinowych dów, otrzymywanych rocznie
tech-

odpa-mym tylko przemyśle tartacznym, należy ocenić na mniej więcej 1,2— 1,3 min m3 masy drewna. Masa ta jest u nas zupełnie nie wykorzysta-

inwencji twórczej naszych techno­logów, a zarazem i ekonomistów, których rzeczą jest opracowanie kalkulacji rentowności gospodarczej nowych metod produkcji. Zastąpie­nie w praktyce miana „odpady drzewne" mianem „drzewne surow­ce wtórne" i maksymalne wyko­rzystanie tych surowców — to naj­pilniejsze wytyczne programowe na­szego przemysłu drzewnego.Pociągnie to za sobą przesunięcie punktu ciężkości z przerobu me­chanicznego drewna na przerób fi­zyko-chemiczny. Szwecja przetwa­rza już tą metodą 50% pozyskiwa­nej masy drewna. Polska niespełna 16%. Za to roczne spożycie płyt pilśniowych na głowę jednego mie­szkańca wynosi u nas około 2 kg, w Norwegii 12 kg, a w Szwecji 24 kg. Produkcja płyt wiórowych jest u nas wciąż jeszcze muzyką przy­szłości.A przecież zastosowanie płyt pilś­niowych czy wiórowych w meblar­stwie lub budownictwie, to oszczęd- . ność litego drewna, to możność eksportu tarcicy i dopływu dewiz. Oszczędność drewna nie oznacza bynajmniej całkowitego zaniechania jego wywozu, nawet w postaci su­rowca. Chodzi o to, by to był suro­wiec -wysokiej klasy, pozyskany w ramach normalnego, nie rabunko­wego—etatu eksploatacyjnego swej bazy i by w krajowej produkcji przemysłowej znajdował zastępstwo w postaci surowca wtórnego lub sortymentu niższej klasy..Oczywiście wywóz półproduktów (jak płyty czy sklejka) lub produk­tów gotowych z drewna (meble)

5-letniego zakresie produkcjidrzewnej i konserwacji jego kra­jowej bazy leśnej.A propos tej konserwacji nad­mienić trzeba dla porządku, że planprzewiduje zadrzewień rocznie. W puszczając
cały program zalesień i w skali około 120 000 ha ten sposób, nawet do- nadmierny wyrąb sta ro­drzewu, formalnie utrzymuje si^ zasadę trwałości lasu. , Oczywiście jest to tylko formalne zadośćuczy­nienie zasadzie. Faktycznie, mimo zwiększającego się areału zalesień( zdolność lasów zaopatrywania w drewno nie zostanie wyrównana tak prędko, gdyż przywrócenie drzewo­stanu, dającego powtórnie produkt drzewny, wymaga upływu dziesiąt-ków lat.Wreszcie —> jedna bardzo na zakończenie *-« zasadnicza uwaga!naszą politykę leśną cechowała jak dotychczas zbytnia jednostronność; podejście do lasu jako do źródła surowca drzewnego.. . Mniejsza z tym, że i tego źródła nie otaczaliś­my dostateczną opieką, ale .prze­cież. las jest również źródłem in­nych świadczeń, bardzo ściśle zwią­zanych z podłożem naszej egzy­stencji (ma wpływ na glebę, wodę,; klimat), jako też źródłem świad­czeń kulturalnych.Dbałość o zachowanie tych, trud­nych do wyceny, a przecież tak wy­sokich wartości lasu, o restytuowa­nie wielu jego straconych pozycji, powinna być jedną z wytycznych przy opracowaniu perspektywiczne-go planu leśnictwa, który najprędzej znalazł się na cie właściwego resortu, oby jak 

warszta-

Oprocentowanie w praktyce
DOKOŃCZENIE ZE STB. 1,giczne dla podobnych prac w in­nych przedsiębiorstwach.Nie można powiedzieć, że Zakła­dy A3 zrobiły już wszystko w za­kresie usprawnienia gospodarki środkami trwałymi. Niemniej do­konany postęp uzasadnia twierdze­nie o pozytywnej roli oprocentowa­nia. W obliczu powszechnie u nas 

■ panującego lekceważenia właściwej
nych deficytowych sortymentów drewna, w .większej- jednak mierze . następstwem wzrostu importu, ści­ślej mówiąc zapoczątkowaniem im­portu kopalniaków . i.. papierówki. Wiemy aż nadto dobrze, że w na­szych warunkach każda rezygnacja ’żnadwyżek dewizowych, a cóż do­piero. mówić o decyzjach pokrywa­nia niedoborów dewizowych, podej­mowana jest z największymi trud­nościami i oporami. Oto więc, gdzie należy szukać przyczyny powolne­go tempa poprawy w oszczędzaniu krajowej bazy surowca drzewnego.Zerwanie z ciasno pojętym kry­terium bilansowym w zakresie po­lityki leśnej i gospodarki drewnem uważać należy za duże zwycięstwo w tej zaniedbanej dziedzinie nor­malnych warunków rozwoju.Początek - został, zrobiony. Wstęp­nym posunięciem było ześrodkowa- nie dyspozycji • w sprawie drewna i lasu .w jednym resorcie. Zdążył

gospodarki .środkami trwałymi — każdy postęp w tej dziedzinie ma ogromne znaczenie.Gospodarka środkami obrotowymi jest u nas bardziej uporządkowa­na niż gospodarka środkami trwa­łymi. Ale i tu eksperyment pro­wadzi do ciekawych wniosków.W świetle eksperymentu A3 oka­zuje- się, że oprocentowanie działa skuteczniej niż mechaniczny nor­matyw środków obrotowych usta­lany przez administrację gospodar­czą. Działa ono znacznie skutecz­niej, niż cały zespół sankcji w po­staci oprocentowania środków po­nadnormatywnych 4 mechanizmu corocznego rozliczania nadwyżek i niedoborów środków obrotowych z budżetem państwa.Doświadczenie A3 daje pole do analizy szeregu problemów. Pro­blem pierwszy — to zagadnienie .warunków oprocentowania.

nam poważne straty. Wysuwa się obiekcje, że Inwentaryzacja ma sens, gdy opracuje się nowy sy­stem cen, nowy zaś system cen nie może powstać . bez właściwie obli­czonej amortyzacji. Przykład A3 pokazuje, że można przerwać to rzekomo „błędne koło". Lecz praca wykondna w A3, to zaledwie zniko­ma i nieznaczna cząstka pracy, ja­ka musi być podjęta dla stworzenia 
■warunków, w których mogłoby działać Oprocentowanie. Trzeba wy­pracować zasady gospodarowania środkami trwałymi, zasady ich ewi­dencji, zasady postępowania i wpły­wu na zysk przedsiębiorstwa środ­ków przedwcześnie zużytych i środ­ków wykorzystywanych produkcyj­nie po okresie ich umorzenia. W toku tej pracy musi powstać wła­ściwy system amortyzacji.Zakłady A3 oprocentowały swe środki trwałe w wysokości brutto. Wśród zwolenników oprocentowa­nia występują także koncepcje o- procentowania netto, co znalazło wyraz także w niektórych ekspery­mentach. Oprocentowanie wielkości brutto jest niewątpliwie bardziej odczuwalne w kosztach, oddziału-

Natomiast przy oprocentowaniu wartości środków trwałych netto (po odjęciu wartości już zamortyzo­wanej) wyrówna się w większym stopniu koszty starych i nowych przedsiębiorstw, co zmniejszy zain­teresowanie starych przedsiębiorstw inwestycjami.Wydaje się, źe z dwóch istnieją­cych alternatyw — korzystniejsze jest oprocentowanie wartości brut­
to środków trwałych.Oprocentowanie środków obroto­wych stawia na porządku dziennym problem celowości utrzymywania nadal kategorii normatywu środków obrotowych, gdyż przedsiębiorstwo zainteresowane zmniejszeniem su­my wypłaconych procentów dążyć będzie samo do minimalizacji środ­ków obrotowych.Doświadczenie Zakładów Ą3 wy­suwa również kwestię, czy odsetki zaliczane powinny być w ciężar kosztów, czy też odliczane z zysku. Dla większego podkreślenia wpły­wu procentu na zysk wydaje się celowe przyjęcie drugiej alternaty-

je więc intensywniej, przedsiębiorstwa. Suma na zysk odsetek
. Nie. można wprowadzić oprocen­towania' bez uporządkowania gos- . podarki i . ewidencji środków trwa­łych. .Oprocentowanie wartości bi­lansowych środków trwałych rów­nałoby się- oprocentowaniu fikcji istniejącej dzisiaj w bilansach. Ko­nieczne jest więc przeprowadzenie - —i- - zapowiadanej i zresztą przygotowa-ón już załatwić ' najpilniejszą spra- nej Od tylu lat powszechnej inwen- wę: podwyżki cen drewna. Obecnie taryzacji, chociażby na razie do-, plan -5-letni stwarza ogólne ramy tyczyć miała jedynie przemysłu, i wytycza, kierunek nowych zadań. Wszelkie przewlekanie przynosi

przypadająca na jednostkę produk­tu przy tej samej stopie procento­wej jest w tym przypadku większa nfż. przy oprocentowaniu netto. O- procentowanie brutto stwarzając niekorzystną sytuację dla przedsię­biorstw starych, pobudza je do in­westowania. Działa także skutecz­niej i silniej jako regulator roz­mieszczenia środków produkcji, w sensie szybszego ich upłynnienia . lub zamiany. źle wykorzystanych maszyn i urządzeń. Koncepcja o- proęentowania. wielkości brutto wiąże się z ideą oprocentowania wolnych środków amortyzacyjnych na korzyść przedsiębiorstw

Kapitalnym również problemem jest wysokość stopy procentowej. W A3 stopa procentowa jest .inna dla środków trwałych, inna zaś dla środków obrotowych. Przyjęto także różną stopę procentową dla różnych kategorii środków obrotowych, przyjmując jako podstawę tego zróżnicowania konstrukcję normaty­wu środków.Sprawa ustalenia wysokości sto­py procentowej dla środków trwa­łych w różnych działach i gałęziach- przemysłu, sprawa odrębnego czy łącznego oprocentowania środków i zapasów wydaje się być proble­mem bieżącej polityki gospodarczej. Byłoby dobrze, aby przed podję­ciem generalnych decyzji przepro­wadzić w tej dziedzinie szereg prób.

Udział załóg w zyskach przed­siębiorstw jest już trwałym zjawi­skiem w naszym życiu gospodar­czym. Niezależnie od doskonalenia form tego udziału, można już dzi­siaj stwierdzić, że niesłuszne było­by oderwanie zasady udziału załóg w zysku przedsiębiorstw - od zasady oprocentowania środków. Zysk mógłby wtedy wzrastać niezasłuże- nie kosztem nadmiernego zużycia substancji majątkowej, kosztem zwiększania : środków obrotowych itp., a nie dzięki wydajniejszej pra­cy zakładu. Wzajemny związek tych dwóch kategorii (udziału w zyskach 1 oprocentowania środków trwa­łych i obrotowych) wydaje się nie­wątpliwy. ‘ Samo oprocentowanie, bez powiązania z celem, jakiemu ma ono służyć, nie ma sensu; po­dobnie idea udziału załogi w zy­skach. zostałaby w krótkim okresie czasu wypaczona, gdyby nie wią­zała się z oprocentowaniem. Po­twierdza to doświadczenie niektó­rych przedsiębiorstw eksperymentu­jących. W pewnym sensie można powiedzieć, że o ile udział w’zy­skach reprezentuje interes załogi, to oprocentowanie reprezentuje in­teres społeczeństwa, jest środkiem zapewnienia najbardziej efektywne­go wykorzystania środków i zapa­sów.Doświadczenia A3 wskazują na niezmiernie interesujący fakt .wy­twarzania się w przedsiębiorstwie, w związku z oprocentowaniem, swego rodzaju samoczynnego me­chanizmu wewnętrznej równowagi oprocentowania, amortyzacji oraz wysokości środków -i zapasów. Po­nieważ przedsiębiorstwo zaintereso­wane jest' w zwiększeniu zysku, mogłaby wystąpić tendencja do wysokiego oszacowania środków trwałych .celem . powiększenia a- mortyzacji i, zyskania dodatkowych środków na inwestycje zwiększają

ce rozmiary produkcji. Tendencja' ta w A3 napotyka na odwrotnie działający mechanizm, gdyż 1) zwiększanie amortyzacji w zbyt po­ważnym stopniu obciąża koszty, 2) konieczne dla zwiększenia amorty­zacji przeszacowanie środków ponad ich wartość pociąga za sobą zwięk­szone odsetki, a więc także odbija się na koszcie produkcji.Tendencja do zbyt' niskiego usta­lenia wartości środków prowadzi natomiast do zbyt niskiej amorty­zacji,' a w konsekwencji do obni­żenia zdolności produkcyjnych przedsiębiorstwa, co z kolei obniży masę zysku. Nie wyklucza to ewen- tualności, w której mechanizm ten może zawieść, zwłaszcza gdyby przedsiębiorstwo poświęciło warun­ki swego rozwoju w przyszłości na rzecz doraźnych korzyści.Mówiąc o efektach eksperymen­talnego oprocentowania środków w. zakładach A3, trzeba pamiętać o specyfice tego przedsiębiorstwa. Trudno jest powiedzieć, czy wyni­ki A3, w których udział robocizny w koszcie jest bardzo wysoki, po­twierdzą się np. w zakładzie cał­kowicie zmechanizowanym itp.Wprowadzenie środków trwałych wymagało wielu zabiegów. Obawa mi" wstrzymała eksperymentalnych
oprocentowania i obrotowych A3 pracochłonnych przed „kłopota- wiele zakładówod. - - podjęciakoncepcji oprocentowania. A szko-da, bo doświadczenie zebrane w różnych przedsiębiorstwach . wzboga­ciłoby bardzo nasz pogląd na tę ważną sprawę.

JÓZEF KUZBA



WYMIENIALNOŚĆ WALUT w krajach kapitalistycznych
ymienlalność walut jest 
jednym z tych proble­
mów gospodarki kapita­
listycznej, który naprzestrzeni kilkunastu ostatnich lat stałe,choć ze zmiennym na­sileniem, jest przedmio­tem zainteresowania i. rozważań ekonomistów i polityków gospodar- ' ęzych. Niewymienialność walut jestuważana, obok ceł, kontyngentów itp., za jeden z istotnych hamulców wymiany międzynarodowej. Z chwi­lą zakończenia się ostatniej wojny przeważała opinia, że kilkuletni okres normalizacji gospodarki świa- . towej pozwoli w znacznej mierze usunąć działanie tego hamulca przez przywrócenie wymienialności, poważnej, ilości walut, w szczegól­ności tych, które odgrywają rolę istotną w obrotach międzynarodo­wych. Stąd w statucie Międzyna­rodowego Funduszu Monetarnego znajdujemy postanowienie, że człon­kowie Funduszu wirmi zaprzestać w zasadzie stosowania5 ograniczeń dewizowych po zakończeniu pięcio­letniego tzw. okresu przejściowego (licząc od rozpoczęcia działalności

Bilateralizm Jest systemem dziś 
w krajach kapitalistycznych ogól­nie krytykowanym ze względu na hamulce, jakie stawia on rozwojowi wymiany międzynarodowej. Wypie­rany przez inne formy zapłat, sy­stem ten w przeszłości odegrał jed­nak pozytywną rolę. W tym przy­padku bilateraMzm może być przy­kładem, jak wartość i celowość ist­nienia pewnych urządzeń instytu­cjonalnych zmienia się w zależ­ności od konkretnych warunków. Bezpośrednio po wojnie, gdy nie

STANISŁAW POLACZEK

przez Fundusz), marca 1952 r. oparte na nich wienie okazały styczne. Minęło dziesięć lat od
a więc z końcem Przewidywania 1 cytowane postano- się zbyt optymi- już nie pięć, ale chwili rozpoczęciadziałainości przez- M.F.M. — i oto lista krajów członkowskich,.których waluty są dziś wymienialne (wg. niżej omawianych kryteriów Fun­duszu), obejmuje zaledwie Stany Ziedmoczone, Kanadę i 8 krajów Ameryki Srodk. 1 Płd.

ROŻNE TYPY 
WYMIENIALNOŚCI WALUTYKlasycznym typem wymienial­ności jest wymienialność waluty na złoto w monetach lub szta­bach, z którą łączy się nieograni­czony ruch dewiz między krajem i zagranicą. Tego rodzaju wymie­nialność była jedną z podstawo­wych cech waluty złotej, która fun­kcjonowała w szeregu ' krajów do 1914 r. oraz w latach międzywojen­nych 1925—1936; Dziś waluta złota jest już kategorią historyczną, któ­ra nie ma szans powrotu do życia, po ciosie wymierzonym jej przez kryzys lat trzydziestych, kiedy na przestrzeni paru lat została ona porzucona przez wszystkie kraje 

z Anglią, Stanami Zjednoczonymi i Francją na czele. Wówczas bo­wiem waluta złota, która w okre­sach dobrej koniunktury była nie­złym instrumentem wyrównywania .. balansów płatniczych, w fazie de­presji okazała się być jeszcze do­skonalszym instrumentem transmi­sji kryzysu pomiędzy krajami.Bardzo zbliżony do wyżej wy­mienionego jest typ wymienialnoś­ci praktykowany obecnie w Sta­nach Zjednoczonych, w którym ist­nieje całkowita swoboda wy­mienialności na walu­ty obce i ograniczona wymie­nialność na złoto. Z tej ostatniej . mogą korzystać tylko banki cen­tralne i rządy krajów obcych w za­kresie posiadanych przez siebie sald dolarowych.Trzecią odmianą wymienialności, w kolejności stopniowego zacieś­niania się jej zakresu, jest s w o-

istniały układy wielostronne, a po­wszechny, dotkliwy głód towarowy z góry przekreślał jakiekolwiek widoki na wprowadzenie chociażby ograniczonej wymienialności walut, wówczas rozrachunek dwustronny był tym instrumentem, który’ otwo­rzył granice dla transakcji handlo­wych.Powstanie Europejskiej Unii Płatniczej w 1950 r. zapoczątkowuje . na szeroką skalę nową fazę rozwoju . w stosunkach płatniczych między krajami kapitalistycznymi. Wejście W życie rozrachunku wielostronne­go w postaci EUP zapoczątkowało proces likwidacji bilateralizmu w stosunkach między krajami kapita­listycznymi. Proces ten nie jest jeszcze zakończony, lecz stale po­stępuje naprzód. Faktem jest już dziś, że np. kraje członkowskie' EUP posiadają zawarte umowy dwustronne przede wszystkim z krajami socjalistycznymi i tylko nielicznymi słabiej rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi, jak np. Hiszpania, Izrael itp.Natomiast idea rozrachunku wie­lostronnego, niewątpliwie w dużej mierze dzięki niezłym doświadcze­niom EUP, zyskuje coraz więcej uznania. Świadectwem tego są dwa dalsze układy podobnego typu zai­nicjowane przez Brazylię i Argen­tynę, a więc dwa największe kraje Ameryki Łacińskiej. W maju 1955 r. Brazylia zawarła w Hadze (stąd nazwa potoczna organizacji „klub haski") układ z szeregiem krajów europejskich regulujący wzajemne stosunki płatnicze, który wszedł w życie w sierpniu tegoż roku. Ana­logiczny układ zawarła w maju 1956 r. z nieco inną grupą krajów . w Paryżu („klub paryski") Argen­tyna, który to układ wszedł w życie w lip cu 1956 r.Przedmiotem tych układów było 
z jednej .strony uregulowanie za­gadnień zadłużenia Brazylii, względ­nie Argentyny wobec- głównych krajów wierzycielskich, z drugiej zaś ustalenie form rozrachunku multilateralnego. Jeżeli chodzi o tę ostatnią sprawę, to kluczowe zna-

czenie posiadają dwie podstawowe 
zasady układów, a mianowicie:a) zakaz stosowania dyskrymina­cji w’ stosunkach handlowych i płatniczych między uczestnikami, orazb) pełna wzajemna wymienialność walut krajów członkowskich.Sposób funkcjonowania układu w Brazylii przedstawia się w ten spo­sób, że zostały wprowadzone do obrotu giełdowego tzw. „certyfi-kąty dolarowe ACL“ (czyli certy­fikaty dolarowe obszaru ograniczo­nej wymienialności). Importer na­bywając je po kursie dnia może skolei wymienić je wg swego uzna­nia na funty szterlingi, marki nie­mieckie, guldeny holenderskie, fran- , ki belgijskie lub francuskie i szy­lingi austriackie dla uregulowania , swoich zobowiązań z tytułu impor­tu z odnośnych krajów. Oczywiście w Związku z istniejącym xv Bra­zylii systemem kursów zróżnico­wanych notowania certyfikatów , dolarowych AGL, analogicznie jak wszelkich innych walut, są doko­nywane odrębnie’ dla poszczegól­nych - kategorii importowanych' to­warów. 5Pewna niewątpliwa atrakcyjność rozrachunku wielostronnego powo­duje, że również ze strony innych państw są podejmowane próby za­stosowania tego systemu, bądź też prace badawcze nad jego proble­matyką. Tak więc w początku 1956 r. Finlandia zawarła z niektó­rymi krajami należącymi do . EUP nowe /umowy, które przewidują możliwość przelewu należności z eksportu fińskiego w odnośnym kraju na waluty innych członków Unii. W tymże roku były podej­mowane przez Egipt rozmowy z kilku krajami Europy Zach, na te­mat stworzenia wspólnego rozra­chunku wielostronnego. Sprawa uległa automatycznemu ■ zawiesze­niu wskutek kryzysu sueskiego, natomiast później pojawiły się w prasie egipskiej Informacje ó wy­suwanej przez Egipt nowej koncep­cji -stworzenia pewnego rodzaju unii płatniczej krajów Azji i Afry­ki (uczestników konferencji w Ban- dungu). Należy zanotować też, że w swoim czasie była rozważana możliwość włączenia (w skromnym raczej zakresie) Jugosławii do sy- stemu EUP przez przyznanie przy­wileju wymienialności wpływom Jugosławii z eksportu do krajów EUP w granicach 10% ich wartości.

już sam rozwój międzynarodo­wych porozumień wielostronnych stwarza nową sytuację W między­narodowych stosunkach płatniczych, w której waluty poszczególnych krajów stają się w pewnym okreś­lonym zasięgu walutami wymie­nialnymi. Fakt ten nie wyczerpuje jednak środków przedsiębranych przez niektóre państwa w celu stopniowego likwidowania ograni­czeń dewizowych. Niezależnie bo­wiem od porozumień wielostron­nych szereg krajów europejskich jeszcze bardziej rozszerza granice wymienialności swoich walut w drodze zawierania odpowiednich umów bilateralnych, bądź nawet wydawania pewnych aktów jedno­stronnych, na mocy których eks­porterzy zagraniczni takich czy in­nych krajów korzystają z przywi­leju wymienialności swoich należ­ności w walucie danego kraju nn. na waluty innych krajów EUP. I tak np. we Francji korzystają od 1956 r. z wymienialności również salda należące do Chin Ludowych, Taiwanu, Paragwaju i urzez pe­wien czas Węgier. W Holandii w 1956 r. rozszerzono wymienialność guldena holenderskiego na Afga­nistan, Chile, Abisynię, Iran, Libię, Saudzką Arabię, Sudan, Syrię, Tan- ger, Syjam, Jemen i Urugwaj. Włochy w lutym 1957 r. wprowa­dziły ograniczoną wymienialność li­ra dla 'Wszystkich krajową z zastrze­żeniem, że partnerzy posiadający 
z Włochami obowiązujące umowy clearingowe będą korzystać z wy­mienialności po wygaśnięciu umów, które nie będą w związku z tym podlegać odnowieniu,W ten sposób jesteśmy świadka­mi, jak obok posiadającego już tra­dycję obszaru szterlingowego kształtują się, nie oparte o żadne ramy formalne, swego rodzaju ob­szary wymienialnego guldena ho­lenderskiego, franka francuskiego 
i belgijskiego, lira, marki niemiec­kiej oraz korony szwedzkiej. Za­sadniczo wspólną cechą wszystkich tych walut jest brak wymienial­ności na dolary oraz istnienie wy­mienialności na kraje poza obsza­rem dolarowym.

transferowych mogą za nie bowiem 
nabywać dolary po cenie ok. 1% wyższej od kursu oficjalnego, to jest wg. notowań funta dla „transfera- ble account" w N. Yorku. Z dru­giej strony posiadacze'walut krajów • EUP mogą za nie nabywać funty po kursie nie wyższym, niż 0,75% ponad parytet. W rezultacie po­przez funty każdą walutę EUP można wymienić na dolary po ce­nie o ok. 2% wyższej od kursu ofi-cjalnego. Podobnie posiadacze nie­których innych walut europejskich, nie mieszkający w krajach, w któ­rych odnośna waluta obiega (czyli tak zwani „non-residents"), mają możliwości wymiany tych walut na dolary po kursie niewiele wyższym od oficjalnego. Również nasze, ban­ki mają otwarte tego rodzaju moż­liwości wymiany, ale w tej chwili ograniczone wyłącznie do należności w funtach szterlingach i markach niemieckich, ze względu na prze-

Kontrast sytuacji Niemiec .1 kra­jów pozostałych jest powodem głę­bokich rozbieżności poglądów co do dalszych dróg polityki walutowe). Niemiecka Republika Federalna, mając warunki dla wprowadzenia wymienialności marki, na dolara, reprezentuje stanowisko, że niezbęd­nym warunkiem dla przywrócenia równowagi bilansów płatniczych jej europejskich partnerów jest de- 
■waluacja walut, które utraciły swą wartość wskutek zwyżki cen, w szczególności franka francuskiego. Odwrotnie Francja i . inne kraje propagują tezę, że to zbyt nisko ustanowiona wartość marki niemiec-

pisy dewizowe, które w innych kra­jach wykluczają z przywileju wy­mienialności salda na rachunkach clearignowych.. W przyszłości, gdy przestanie obowiązywać clearingo­wa umowa polsko-włoska, mogą powstać możliwości kupna dolarów za liry.

kiej czyni przemysł, niemiecki nad­miernie konkurencyjnym na ryn­kach. zagranicznych i uniemożliwia prawidłowy rozwój obrotów mię­dzynarodowych, a wobec tego ko­nieczna jest rewaluacja marki nie» mieckiej Ł).Tego • typu rozbieżności stano­wisk powodują, że widoki na jakiś agodny krok czołowych krajów ka- . pitalistycznych w kierunku ^sta­nowienia wymienialności walut europejskich na dolary są dziś nie­realne, zwłaszcza, że kluczowe zna­czenie w tej sprawie ma waluta funtowa, a wydaj e się mało praw-
MIRAŻE WYMIENIALNOŚCI

b o d a na w obce przynieistnieniuwymie- n i a 1 noś c i n a złoto. W tym przypadku kraj posiadający dany system może utrzymywać kursy walut obcych stałe, lub dopuszczać do ich fluktuacji.Dalszym, już bardziej odbiegają­cym od poprzednich, rodzajem wy­mienialności jest wymienial­ność ograniczona do transakcji bieżących, a więc nie obowiązująca w stosun­ku do transakcji kapitałowych.Wyżej omawiane odmiany wy­mienialności zrównują w zasadzie w prawach krajowców i cudzo­ziemców. Mogą istnieć dalsze od­miany wymienialności, których wspólną cechą będzie ograniczenie korzystania z przywileju wymienial­ności tylko do cudzoziemców, wzglę­dnie do zagranicznych banków emi­syjnych i rządowych instytucji finansowych. Wreszcie może wystę­pować sytuacja odwrotna, gdy kraj przyznaje przywilej wymienialnoś­ci krajowcom, a ogranicza go w sto­sunku do cudzoziemców. Przykła­dem tu jest Szwajcaria, w której ■ nie mogą korzystać z wymienialno­ści franka szwajcarskiego cudzo­ziemcy tych krajów, z którymi Szwajcaria posiada obowiązujące dwustronne umowy clearingowe. Stąd wynika konieczność.rozróżnia­nia franka szwajcarskiego wolnego (wymienialnego) i clearingowego (niewymienialnego).
EWOLUCJA SYSTEMÓW ZAPŁAT

MIĘDZYNARODOWYCH 
PO WOJNIERozpatrując stosunki płatnicze między krajami z punktu widzenia zakresu swobody obrotów płatni­czych, można rozróżnić trzy fazy rozwoju systemów zapłat:a) rozrachunek dwustronny (bila- teralizm),b) rozrachunek wielostronny (multilateralizm),c) wolny obrót płatniczy doko­nywany przy pomocy walut wymie­nialnych.

Należy jednak mo formalnej walut krajów zauważyć, że mi­ni swymi en i aln ości kapitalistycznychEuropy na dolary, w praktyce moż­liwości takiej wymiany istnieją. Posiadacze funtów na rachunkach

. Na podstawie dotychczasowych rozważań można stwierdzić, że w ciągu roku ubiegłego i pierwszej połowy roku bieżącego nastąpiło w krajach Europy Zachodniej po­ważne rozluźnienie ograniczeń dewi­zowych i że dziś istnieje tam dość znaczny zakres swobody obrotów płatniczych pomiędzy krajami. Mi­mo to pełna wymienialność walut, czyli inaczej mówiąc wymienial­ność na dolary, pozostaje tam na­dal celem nieosiągalnym. Można-po­wiedzieć nawet więcej, że dziś cel ten przedstawia znacznie mniej re­alne widoki urzeczywistnienia, niż przed rokiem, czy dwoma. Wpraw­dzie mimo osłabienia tempa wzro­stu gospodarczego nie występują jakieś objawy recesji, lecz wprost przeciwnie trwają procesy wzrostu. Ale jednocześnie nastąpiło w roku ubiegłym poważne pogorszenie bi­lansów płatniczych w niektórych krajach. Chociaż było ono częścio­wo wynikiem kryzysu sueskiego i wzmożonego wskutek tego impor­tu produktów naftowych, ujawniło jednak i podkreśliło dysproporcje w położeniu gospodarczym poszcze­gólnych krajów kapitalistycznych Europy, a zwłaszcza Anglii i Fran­cji z jednej strony oraz Niemiec- k;ej Republiki Federalnej z dru­giej.

dopodobne, aby władze brytyjskie zamierzały w bliskiej przyszłości . rozszerzyć zakres wymienialności funt®. Mimo to duży postęp w roz­luźnieniu ograniczeń dewizowych pozostaje faktem bezspornym. Obok praktycznych możliwości wymiany walut europejskich na dolary przez obcokrajowców, istnieją cał­kowite takie możliwości dla kra­jowców w Szwajcarii i w zasadzie w Niemieckiej Republice Federalnej oraz Belgii. Ten postęp, który ma ' zresztą szanse roziwoju w form;e dalszego, stopniowego , znoszenia ograniczeń na poszczególnych od­cinkach, doprowadził, jak się wy daje, dziś w.krajach kapitalistycz­nych do sytuacji, w której stosun­ki . walutowe nie wywierają istot­nego hamującego wpływu na roz­miary obrotów między tymi krajami. Dlatego, jak można sądzić, w cen­trum uwagi i dyskusji znajdują się tam obecnie nie zagadnienia ogra­niczeń dewizowych, lecz problemy swobody handlu, a w związku z tvm projekty Wspólnego Rynku i Obsza­ru Wolnego Handlu.
*) Nastawienie niemieckich kół gospoś 

darczych do tego problemu może charak­
teryzować nie pozbawiona błyskotliwości 
wypowiedź prezesa Bank d. L^nder- 

Vockego: „Podwyższyć wartość marki, to 
znaczy tyle, co leczyć zdrowego człowiek 
ka“.

P &

WŁASWSC SPOŁECZNA IF PROGRAMIE LABOUR
Przed odbywającą się co roku konferencją kierownictwo 

Labour Party publikuje oświadczenia, precyzujące oficjal­
ne stanowisko partii odnośnie niektórych ważnych proble­
mów, które mają być rozpatrywane. Przed tegoroczną kon­
ferencją partyjną, która odbędzie się w Brighton w paź­
dzierniku br. opublikowano (lipiec- 1957) dwa oświadczenia 
(policy statements): jedno pod tytułem „Przemysł i społe­
czeństwo" precyzuje stanowisko Labour Party odnośnie 
przyszłości własności społecznej, a przede wszystkim pań-, 
stwowej oraz'jej roli i znaczenia w realizacji zadań partii, 
drugie pt. „Przedsiębiorstwo państwowe" dokonuje oceny 
dotychczasowych osiągnięć znacjonalizowanych gałęzi prze­
mysłu i zarysowuje ewentualne zmiany, które powinny być 
dokonane w ich strukturze i działalności.l)

Dziś omówimy pokrótce pierwszą z tych broszur. Z pew­
nością wiele z tej analizy i argumentacji może wydawać 
się nieprzekonywujące dla czytelnika - marksisty, niewąt­
pliwie jednak warto zaznajomić się z punktem widzenia 
Labour Party na te ważne sprawy.

Socjaliści brytyjscy — czytamy w broszurze — zawsze 
traktowali własność społeczną jako ważny środek w reali­
zacji idei socjalizmu.-Własność społeczna sprzyja w szcze­
gólności osiągnięciu pięciu ważnych zadań:

1)

2)
3)

4)

5)

poważnemu zredukowaniu dochodów 
cych z pracy;
zastąpieniu walki konkurencyjnej w 
rodowej przyjazną współpracą;
uczynieniu z potępi ekonomicznej siły 
i podległej narodowi;

nie pochodzą-

gospodarce na-

odpowiedzialnej

ułatwieniu centralnego planowania i efektywnej kon­
troli nad gospodarką, bez czego istnieje niebezpie­
czeństwo kryzysów i. poważnego bezrobocia;
osiągnięcu wyższej wydajności przez lepszą organi­
zację przemysłu oswobodzonego od ujemnych skutków 
prywatnych monopoli.

Realizacja tych celów nie determinuje jednak formy, 
którą własność społeczna winna przybrać. Własność spo­
łeczna może być rozszerzona nie tyłko drogą nacjonali­
zacji, ale w wielu -ważnych dziedzinach również przez 
rozwój przedsiębiorstw komunalnych i spółdzielczych. Po­
lityka Labour Party zawsze była giętka w tej kwestii i taką 
pozostanie i w przyszłości.

Powołując się na osiągnięcia brytyjskiej „gospodarki 
mieszanej" jako dowód słuszności labourzystowskiej poli­
tyki własności społecznej i kontroli — broszura stawia 
pytanie: jaką rolę ma obecnie do odegrania własność 
społeczna w realizacji celów, które stawia przed sobą 
Labour Party?

Aby odpowiedzieć na to pytanie trzeba przede wszyst­
kim zanalizować■ główne cechy charakterystyczne i kie­
runki rozwojowe'sektora prywatnego w W. Brytanii, jako 
podstawy dla sformułowania wniosków.

$
Od roku 1918, w którym uchwalono program (Constitu- 

tion) Labour.Party — w sektorze prywatnym zaszły ogrom­
ne zmiany. Rozwój narzędzi produkcji, zmiana struktury 
przemysłu i metod jego organizacji itd. wszystko to sprzy­
jało i wymagało powstania wielkich

Rozwój wielkich przedsiębiorstw nie oznacza likwidacji 
przedsiębiorstw małych (wręcz, przeciwnie — towarzyszy 
mu nawet zwiększenie ich liczby) niewątpliwie oznacza 
jednak spadek ich roli i znaczenia w gospodarce narodo­
wej. W chwili obecnej, spośród 'zarejestrowanych w Wiel­
kiej Brytanii 291 tys. spółek akcyjnych, 280 tys. stanowią 
tzw. prywatne spółki akcyjne, tj, spółki, w których ilość 
akcjonariuszy jest statutowo ograniczona do 50 i które

*) Na rok przyszły zapowiedziane są oświadczenia W sprawie poli­
tyki rolnej i własności ziemskiej oraż planowania centralnego i kon­
troli w gospodarce narodowej,

nie mają prawa rozpisywania publicznych subskrybcji na 
swe akcje, a tylko 11 tys. publicznych spółek akcyjnych, 
które nie są ograniczone pod żadnym z tych względów. 
W okresie powojennym ilość prywatnych spółek akcyjnych 
wzrosła o około 100 tys., spółek, publicznych — zmalała 
o prawie 2 tys.

Siła i znaczenie ekonomiczne publicznych spółek akcyj­
nych jest jednak znacznie większe niż spółek prywatnych. 
Podczas gdy przeciętny opłacony kapitał akcyjny spółki 
prywatnej wynosi około 9 tys. f. szt., spółki publicznej — 
ponad 380 tys. — tj. około 42 razy więcej. Podczas gdy 
łączny opłacony kapitał akcyjny 280 tys. prywatnych spó­
łek akcyjnych wynosi 2.471 min f. szt., kapitał 11 tys. 
spółek pubicznych wynosi 4.340 min. Przy tym liczby te 
nie odzwierciedlają w pełni rzeczywistej potęgi spółek 
publicznych: zarówno dlatego, że wielkość opłaconego ka­
pitału akcyjnego nie jest wystarczającym wskaźnikiem 
siły ekonomicznej, jak i dlatego, że nie uwzględniają one 
faktu, że ponad 50 tys. spółek prywatnych jest de facto 
„towarzystwami córkami" spółek publicznych. Równocześ­
nie same publiczne spółki akcyjne są bardzo niejedno­
rodne. Wśród nich na czoło wysuwa się 512 przedsię-\ 
biorstw-olbrzymów, każde o aktywach wartości ponad 
2,5 min f. szt., i które zagarniają około 50% całego zysku 
sektora prywatnego. One też wykazują największą pręż­
ność i dynamikę wzrostu.

Autorzy broszury podkreślają, że wielkie przedsiębior­
stwa to — używając marksistowskiego języka — jako­
ściowo nowe zjawiska. Wyróżniają, się one wśród przed­
siębiorstw prywatnych nie tylko wielkością, ale również 
szeregiem innych ważnych cech:

1. Oddzielenie własności od kontroli. W ostatnich dzie­
sięcioleciach znaczenie i rola zarządzania przedsiębior­
stwem gwałtownie wzrosły. Ostatnie studia o zarządach 
wielkich przedsiębiorstw wskazują, że: a) większość dy­
rektorów pracuje obecnie w pełnym wymiarze godzin i wy­
łącznie dla danej firmy (nie zajmuje stanowisk poza swym 
przedsiębiorstwem czy grupą powiązanych przedsiębiorstw); 
b) dyrektorzy są w coraz większym stopniu rekrutowani, 
po wieloletniej pracy kierowniczej, spośród pracowników 
danej firmy.

Są to ważne zjawiska (bo świat kierowników nie jest 
światem właścicieli akcji). Kierownicy — zdaniem autorów 
broszury — są zainteresowani w produkcji w tym samym 
stopniu co w . zyskach(l), a w ekspansji znacznie więcej, 
niż w dywidendach. Pensje, emerytury, pozycja społeczna, 
władza, awans — one raczej niż bogactwo są - bodźcami 
ich działalności. ' _
; Autorzy broszury przyznają, że było przesadą sugerować, 
iż w warunkach współczesnego kapitalizmu, kierownicy 
i właściciele stanowią grupy społeczne znajdujące się 
w konflikcie. Taki pogląd byłby do przyjęcia jedynie 
w wypadku, gdyby ktoś mógł wykazać, że: a) dyrektorzy 
nie posiadają już udziałów w przedsiębiorstwach, którymi 
kierują; b) interesy zarządzania są nieuchronnie sprzeczne 
z interesami właścicieli akcji; c) rada dyrektorów jest 
całkowicie wolna od presji akcjonariuszy.

Tak oczywiście .nie jest. Niemniej jednak rozwój zmie­
rza we wszystkich tych kierunkach.

Jakkolwiek obecnie to szeregu wielkich firm' dyrekcja 
posiada duże udziały, tendenda w kierunku ich zmniej­
szenia jest niewątpliwa. Z jednej strony podatek spadkowy 
i względy inwestycyjne zniechęcają do posiadania dużych 
i skoncentrowanych udziałów, z drugiej zaś — konieczność 
wysoko fachowego kierownictwa wymaga obniżenia barier 
finansowych stawianych przed kandydatami na dyrekto­
rów.

Gdy ta więź (udział w przedsiębiorstwie) łącząca dyrek­
cję i posiadaczy akcji słabnie — nie ma wątpliwości, że 
przynajmniej w jednej dziedzinie interesy ich się rozcho­
dzą: dziedziną tą jest .podział zysku. W okresie powojen-

nym powstało bardzo znamienne napięcie - między akcjo­
nariuszami a zarządami przedsiębiorstw, napięcie, które 
znalazło swój wyraz w utworzeniu odrębnych towarzystw^ 
akcjonariuszy dla obrony ich interesów. Nikt, kto studio­
wał historię „rewolucji akcjonariuszy" w latach 1951—1954, 
nie może mieć wątpliwości, że główną rolę odegrało w niej 
powstanie odrębnych interesów grupy kieroioników.

2. Rozdrobnienie własności akcji. Niemniej ważne, niż 
powstanie odrębnych interesów grupy kierowników-dyrek- 
torów, jest postępujące zmniejszanie się wielkości udziałów 
i wzrost liczby akcjonariuszy. Powoduje to zmniejszenie 
efektywnej siły akcjonariuszy i pozbawia ich niezbędnej 
siły w głosowaniu przy obronie ich interesów w Radzie
Dyrektorów.

Trzy czynniki zdaniem autorów broszury leżą
u podstaw opisanego wyżej procesu: 1) Sama wielkość 
dużego przedsiębiorstwa powoduje, że poszczególni udzia­
łowcy nie są w stanie posiadać więcej niż drobny ułamek 
całego kapitału. Biorąc skrajny przykład — 1% akcji Shell 
posiada wartość rynkową ponad 5 min f. szt. 2) Wpływ 
podatku spadkowego, który w odniesieniu do wielkich for­
tun jest ogromny. 3) Bogacze w zasadzie nie inwestują 
całego, a nawet poważniejszej części swego kapitału w jed­
no przedsiębiorstwo, lecz przeciwnie lokują swe kapitały 
w dużej liczbie różnych inwestycji (zmniejsza to ryzyko).

W sumie — duże udziały są, biorąc indywidualnie, za 
małe, a biorąc łącznie -- zbyt liczne dla skutecznego kon­
trolowania działalności przedsiębiorstwa;

3. Samofinansowanie. Wielkie przedsiębiorstwa są w po­
ważnym stopniu, a niekiedy całkowicie samowystarczalne 
finansowo. Głównym źródłem finansowania ich programu 
inwestycyjnego jest własny zakumulowany zysk. Dla przy-, 
kładu szterlingowe towarzystwa naftowe od r. 1945 uzy­
skały drogą subskrypcji akcji jedynie 70 min. funtów, pod­
czas gdy jedynie w ciągu ostatnich 5 lat zainwestowały 
1000 min f. szt.(l). Jeżeli zaś chodzi o dodatkowe kapitały 
z zewnątrz, to w coraz większym stopniu pochodzą one 
od wielkich instytucji finansowych (przede wszystkim to­
warzystw ubezpieczeniowych i funduszy emerytalnych) 
a coraz mniejszym — od prywatnych akcjonariuszy.

Co powoduje ten wysoki poziom akumulacji zysku (a więc 
i odpowiednie zmniejszenie zysku dzielonego na dy­
widendy)? a

a) Polityka finansowa państwa, zapoczątkowana przez 
rząd Labour Party, a zmierzająca do ograniczania wypła­
canych dywidend'i pobudzenia akumulacji zysku.

b) Zakumulowany zysk jest najtańszym i najpewniej­
szym źródłem, finansowym dla każdego przedsiębiorstwa.

c) .Gdy wię^ między Radą Dyrektorów i akcjonariuszami 
słabnie, , pragnienie akumulacji zysku staje się silniejsze, 
niz caęc podzielenia go na dywidendy, ■

‘d) Wiele przedsiębiorstw nie byłoby w stanie uzyskać 
7ii6-?D6anijch sum z Tynku kapitałowego.

_ Ważniejszym jednak od motywów akumulacji zysków 
jest faktyczna zdolność przedsiębiorstwa do zakumulowa­
nia, tak poważnej części swych potrzeb kapitałowych. Może 
byc ona wynikiem siły, monopolowej, bądź b. wysokiej 
wydajności, a przeważnie obu tych czynników łącznie.

historycznym rozwoju kapitalistycznego przemysłu — 
wlasciciele-kapitaliści — czytamy w broszurze — odegrali 
niezbędną rolę: 1) dostarczyli kapitału dla powstania i roz­
woju przedsiębiorstw: 2) pogoń za zyskiem była potężnym 
bodźcem dla wydajnego prowadzenia przedsiębiorstwa; 
3) przesuwali oni kapitał — poprzez mechanizm runku — 
do właściwych zastosowań; 4) ponosili ryzyko nieodłączne 
oa każdej działalności gospodarczej i 5) poprzez mecha­
nizm spółek akcyjnych kontrolowali przedsiębiorstwa, któ­
rych byli właścicielami;

Oczywistą konsekwencją istnienia prywatnej własności



CENY STATKÓW

Angielki organ armatorów „Fair, 
play ' podaje co pół roku zestawie, 
me cen na koniec każdego półro­
cza i koniec roku za określony typ 
statku. Jest nim motorowiec o no­
śności 9500 D WT, normalnie (moż­
na powiedzieć' nawet skromnie) 
wyposażony. Podaje cenę w dwu 
alternatywach: 1) cena żądana w 
danym czasie przez stocznię z póź­
niejszym, nieraz kilkuletnim, ter­
minem dostawy, 2) cena za taki 
sam statek nowy, gotowy do eks­
ploatacji, Poniżej podajemy wykres 
sporządzony na podstawie danych 
w „Fairpiay*u“.

Zarzuca się często wycenom 
„Fairpląy'a“, że są utrzymane za 
nisko; rzeczywiście ceny bieżące są 
raczej wyższe, lecz proporcje są 
zachowane, ą te wyjaśniają dużo 
rzeczy. Koszty budowy’ statków ros­
ną bez przerwy już od r. 1945. 
Oczywista, że i stocznie wykorzy­
stują koniunkturę i dobijają do 
kosztów procentowo wyższy zysk. 
Niemniej krzywa wzrostu cen stat­
ków na zamówienie przebiega 
znacznie spokojniej, niż krzywa cen 
rynkowych. Te ostatnie dyktowane 
są koniunkturą rynku frachtowego. 
Na wykresie wyraźnie widać okres 
boomu koreańskiego oraz blokady 
Kanału Śue&kiego. Na ogół reakcja 
na wahania rynku frachtowego za­
znacza się z pewnym .opóźnieniem. 
Spadkowi frachtów o przeszło 50% 
licząc od najwyższych stawek fra­
chtowych w grudniu 1956 r. — od-

Cena statku,motorowca DWT w fintach ang. 
cena rynkowa prompt 

—-—zamów/onu w stoczni

powiada, zaledwie 2% drgnięcie w 
doi cen za statek gotowy; trzeba 
Jednak dodać; nareszcie.

Na rynku statków używanych, 
tzw. second-haind‘ów, jest reakcja 
Silniejsza, Cena statku typu „Li­
berty", która pod koniec r. 1956 
przekroczyła 600 tys. funtów, spa­
dła w niektórych przypadkach o 
połowę, Przynajmniej jednemu z 
naszych towarzystw żeglugowych 
oferuje się na dogodnych warun­
kach płatności statek tego typu o 
nośności 10 500 DWT za cenę nieco

MODERNIZACJA
W Szczecińskiej Stoczni Remon­

towej trwa obecnie demontaż wy­
służonego już statku Polskiej Że­
glugi Morskiej — s/s „Wigry". Ten 
stary parowiec o nośności 2520 
TDW i maksymalnej szybkości ł,5 
węzła ma już 42 Jata — wybudo­
wany został w roku 1915 w stocz­
ni W. Gray and Co w West Hartle- 
pool (W. Brytania). „Wigry" pły­
wały początkowo pod nazwą „Na- 
rocz . Ostatnio statek ten był tak 
Wyeksploatowany, że nie opłacał 
kię jego dalszy remont. Ok. 1000 
ton złomu uzyskanego z pocięcia 
tego „staruszka" zasili wkrótce na­
sze huty. Swą ostatnią podróż sta­
tek odbędzie więc... towarowymi 
wagonami.

Dział techniczny PŻM przewidu­
je, że w końcu br. ulegnie kasacji 
inny wysłużony już statek — „Ko­
łobrzeg', a w roku następnym dwa 
stare „Francuzy" (pierwsze statki 
naszej floty handlowej, wybudowa­
ne i zakupione we Francji w ro­
ku 1926); „Kutno" i „Kraków". 
Dopiero w następnej kolejności 
(jeszcze w okresie 5-łatki) objęte 
zostaną kasacją następne „Francu­
zy": „Wieluń" i „Toruń". PZM za­
mierzą także sprzedać mały wysłu­
żony już drobnicowiec o nośności 
130 TDW „Narew", który będzie 
mógł jednak pływać w żegludze 
przybrzeżnej, z zamiarem zakupie­
nia tego statku nosi się Żegluga 
Szczecińska.

Czy fakty te znaczą jednak, że 
tonaż floty PŻM będzie się zmniej­
szał? Nie. Dzięki wprowadzeniu do 
eksploatacji nowozbudowanych jed­
nostek. tonaż ten będzie nawet 
wzrastał, ulegając jednocześnie mo­
dernizacji. Poza „Katowicami",

ponad 300 tys. funtów. Oczywista 
przy statkach starszych stan ich 
odgrywa znaczną rolę. W niektó­
rych przypadkach „klasa", remont 
potrzebny do uzyskania na 4 Jatą 
świadectwa (klasy) instytucji kla­
syfikacyjnej, , stwierdzającego zdat- 
ność żeglugową — może kosztować 
kilkadziesiąt tysięcy funtów. Nie­
mniej jednak spadek cen „second- 
haud‘ów“, poważny, wywołany jest 
dalszym spadkiem stawek frachto­
wych (węgiel z Hampton Roads do 
ARA sh 37) — już nieopłacalny dla 
statku starego typu, opalanego dro­
gim węglem) oraz wnioskiem dy­
skutowanym w Kongresie Stanów 
Zjednoczonych A. P. na sprzedanie 
całej floty rezerwowej. Niektórzy 
armatorzy europejscy już zaczęli 
nawet odpowiednie pertraktacje, 
mimo, że niektórzy inni odstawiają 
swoje nierentowne jednostki do 
„czasowej rezerwy". Nasza flota jest 
na ogół dobrze zatrudniona i zna­
lazłaby jeszcze ładunki dla kilku 
dalszych jednostek. Może jednak z 
kupnem nie spieszyć się? Pilniejsza 
jest modernizacja portów. ow.

FLOTY PZM

„Gnieznem" 1 „Sławnem", które 
Stocznia Szczecińska przekaże PZM 
jeszcze w tym roku, zbudowanych 
zostanie w 1958'r. 6 dalszych jed­
nostek o nośności 3200 TDW, opala­
nych mazutem. Ponadto stocznia 
gdyńska i gdańska budują dla 
szczecińskiego armatora kilka mo­
torowców o nośności 650 i 1000 
TDW. Niezależnie od tego Polska 
Żegluga Morska w Szczecinie pro­
wadzi rozmowy w sprawie zaku­
pienia w Norwegii motorowca 
„Seaturn" (930 TDW) za pieniądze 
uzyskane ze sprzedaży niewielkie­
go statku „Nida" armatorowi bra­
zylijskiemu p. Filho.

Na zdjęciu: statek „Wigry" przy - 
nabrzeżu Szczecińskiej Stoczni Re­
montowej przygotowany do rozpo­
częcia prac demontażowych.

Foto: H. Mąka.

świata
PRZEŁOM W PRODUKCJI I ZAKUPACH SAMOCHODÓW 

W STANACH ZJEDNOCZONYCH
Produkcja samochodowa Stanów Zjednoczonych wy­

niosła w pierwszym półroczu br. 3 376 tys. samochodów 
osobowych, ą około 460 tys. samochodów ciężarowych, 
przy Czym w porównaniu z pierwszym półroczem roku 

Ubiegłegoliczba wyprodukowanych samochodów ciężaro­
wych wykąpała wzrost minimalny, główny zaś udział 
zwiększenia produkcji ogólnej przypadł na samochody 
osobowe.

Poniższe zestawienie pokazuje zmiany, Jakie zaszły 
w produkcji trzech wielkich towarzystw samochodowych 
w pierwszym półroczu roku obecnego w porównaniu z od­
powiednim okresem roku ubiegłego (1 — General Motors, 
2 — Ford, 3 — Chrysler).

Samochody ogółem 1 2 8

I półrocze 195« r, . i » 1 978 961 1 029 653 319 608
i półrocze 1937 r. i . , 1 76T 732 1 209 419 762 604 .

Samochody osobowo

I półrocze 1956 r. . i . 1729 36? 868 948 473 599
I półrocze 1957 r. « . , 1 543 323 1 015 311 , 721 082

Z zestawienia widać, ie General Motors nie tylko stra­
ciły swój udział procentowy w produkcji, ale zmniejszyły 
produkcję samochodową w wyraźny sposób, przyrost zaś 
budowanych samochodów należy zapisać na >onto Forda 
i Chryslera,

Natomiast począwszy od września br, General Motors 
będą sprzedawać na rynku amerykańskim wraz z woza­

mi produkcji amerykańskiej wozy europejskie, one po­
chodzenia angielskiego 1 zachodnio-niemieckiego —

z punktu widzenia geograficznego — pod względem eko­
nomicznym zaś pochodzą, od filii wytwórni, należących do 
General, Motors w Europie. Agenci amerykańskiego Pon­
tiae» będą sprzedawać na równi ze swymi samochody 
angielskie marki VauxhaU, agenci zaś Buicką ^samocho­
dy Opel z NRF.

Decyzja General Motors stanowi zerwanie z prowadzoną 
od zakończenia II wojny światowej polityką nlesprzeda- 
wania na rynku amerykańskim samochodów z filii Jub 
fabryk afiliowanych poza granicami kraju. Innym rysem 
charakterystycznym było ignorowanie na rynku amery­
kańskim wszelkich samochodów pochodzenia zagranicz­
nego.

Jednakże samochody europejskie, głównie samochody 
małe, znalazły drogę do odbiorców W Stanach Zjednoczo­
nych, a import ten przybiera na sile. O ile W i kwartale 
1956 r. importowano do Stanów Zjednoczonych z Europy 
21,6 tys. samochodów, to w I kwartale 1957 r. liczba ta 
wzrosła do 51,8 tys, samochodów. Początkowo były to sa­
mochody kupowane dodatkowo, jako drugi wóz rodzinny, 
obok posiadanego dużego wozu pochodzenia amerykań­
skiego, Z biegiem czasu pewna ilość rodzin zaczęła kupo­
wać trzeci samochód — również niewielki — importowa­
ny, a ostatnio daje się zauważyć zjawisko kupowania tyl­
ko dwóch wozów małych i zrezygnowania z zakupu po­
wszechnie jeszcze używanego samochodu dużego. Mimo 
rozwoju tego zjawiska wielkie wytwórnie amerykańskie 
nie chcą przeprowadzać przestawienia się na produkcje 
samochodów małych, jednakże musialy odpowiedzieć za­
potrzebowaniu rynku i postanowiły importować małe sa­
mochody ze swych filii europejskich.

Tak, czy inaczej, popyt na samochody importowane 
i zbyt ich w Stanąch Zjednoczonych rośnie, ciekawym 
zaś aspektem walki konkurencyjnej będzie współzawodni­
ctwo samochodów pochodzących Z wytwórni „prawdziwie" 
europejskich i z wytwórni, prowadzonych w Europie przez 
kapitał amerykański. '

’ (wer)

W związku żc zmniejszeniem przez rząd USA pomo­
cy finansowej zagranicy ekonomika amerykańska staje 
coraz wyraźniej wobec problemu: co robić ze zwięk­
szającymi się zapasami złota 1 dewiz i jąk utrzymać 
równowagę w handlu światowym.

W USA bowiem wzrost eksportu następuje szybciej 
niż zwiększanie się Importu, co w konsekwencji musi 
doprowadzić do głodu dolarowego w świecte i w dal­
szej ‘konsekwencji do spadku eksportu amerykań­
skiego.

W okresie od 1951 do 1956 roku eksport amerykański 
wzrósł o przeszło 4 mld doi. 1 w 1956 r. osiągnął sumę 
19,1 mld doi., ale import w tym samym czasie zwięk­
szył się zaledwie o 1,8 mjd doi., dochodząc w 1956 r. 
do sumy tylko 13,7 mld doi. A zatem w ciągu 5 lat 
saldo dodatnie bilansu handlowego USA z 3,2 mld doi. 
podniosło się do 5,4 mld doi. rocznie. W roku 1957 saldo 
to przypuszczalnie wzrośnie o dalszych 2 mld i osiąg­
nie kwotę 7,4 mld doi., Jako że w pierwszych miesią­
cach tego roku eksport amerykański kształtował się na 
poziomie o jakieś 2.5 mld doi, wyższym od 1956 roku, 
podczas gdy Import wykazał w stosunku rocznym 
wzrost tylko o 500 min doi.

W świetle przytoczonych danych trudno się dziwić 
pogorszeniu się sytuacji płatniczej widu krajów, zmu­
szonych w celu uregulowania swoich należności do się­
gania coraz częściej do swoich rezerw dewizowych i do 
stosowania środków zapobiegających drenażowi złota 
l dewiz przez zagranicę. Oznacza to, iż rozwiązanie 
zagadnienia trudności płatniczych świata, jeżeli USA 
nie zmieni swojej polityki handlowej, będzie osiągnię­
te kosztem ostrego zwężenia się handlu światowego 
w ogóle, a amerykańskiego w szczególności.

Ażeby tendencje te zahamować lub przynajmniej 
osłabić rząd Eisenhowera zamierza przedłożyć kongre­
sowi w 1958 r. nową bardziej liberalną ustawę w zakre­
sie opłat celnych, przyznającą rządowi prawo do obniż­
ki obowiązujących obecnie taryf o 15‘/i na przestrzeni 
3 lat. Ponadto rząd będzie się domagał przedłużenia 
przysługującego mu obecnie prawa redukcji o 50a/s ta­
ryf uważanych za szczególnie wysoko obciążone.

Każda jednak próba obniżenia taryf celnych w USA 
wywołuje ostrą walkę ze strony zainteresowanych ga­
łęzi przemysłu. Dla wielu bowiem amerykanów handel 
zagraniczny oznacza po prostu -eksparts^esrcJm^^ 
zrozumieć, iź nie możną żądać od innych narodów do­
puszczania ną ich rynku towarów, które robią konku- 
gSą^ę, ich własnym wyrobom, Jęiell zamyka się^rynek 
amerykański przed towarami zagranicznymi.

Jeżeli cudzoziemiec żąda wzajemności, to Ameryka­

INFLACJA ZŁOTA W USA
nin protestuje, twierdząc że; 1) amerykański przemysł 
jest zdolny do zaspokojenia wszystkich potrzeb we­
wnętrznych, 2) produkty cudzoziemskie mogą konkuro­
wać z amerykańskimi tylko dlatego, że place robocze 
w danym kraju są niższe od amerykańskich, 3) dzięki 
produkcji masowej przemyśl amerykański może pro­
dukować tak tanio jak żaden inny przemysł w śwlecie.

Każde pogorszenie się sytuacji na rynku wewnętrz­
nym staje się w USA z reguły podstawą do kampanii 
protekcjonistycznej. Ekonomika zaś USA w chwili 
obecnej znajduje się, jak określa „Financial Times" na 
pół drogi między „boomem" a recesją. Toteż latem, 
tego roku, niektóre gałęzie przemysłu amerykańskie­
go rozpętały kampanię protekcjonistyczną żądając 
wstrzymania importu szeregu artykułów. Niektóre z 
tych żądań, np. żądanie zakazu importu rowerów, zo­
stały odrzucone. Większość jednak żądań albo została 
uwzględniona, (np. import olejów zmniejszono o 10’'< 
w stosunku do 1956 roku, import tkanin wełnianych 
z 17,3 min funtów zredukowano do 14 min-funtów), 
albo jest rozpatrywana przez kompetentne organy rzą­
dowe w celu powzięcia decyzji. Ukoronowaniem kam­
panii protekcjonistycznej było podniesienie dnia 17 
sierpnia przez Komisję finansową senatu, ela na ołów 
i cynk do 3 centów od funta. Dotychczasowa taryfa 
wynosiła 11/16 centa od funta ołowiu 1 0,7 centa 
od funta cynku.

W tych warunkach dla gospodarki narodowej amery­
kańskiej koniecznością staje się stosowanie polityki 
masowych inwestycji długoterminowych za granicą. 
Inwestycje te przyczyniłyby się do rozwoju ekonomiki 
USA i dostarczyłyby potężnego bodźca do wzrostu wy­
miany międzynarodowej, ale i w tym wypadku pozo­
stałe otwartą kwestia spłaty dokonanych inwestycji. 
W braku dolarów USA będą musialy w zamian przyj­
mować towary albo usługi. Nim jednak USA w swojej 
powodzi złota i dewiz znajdą właściwą drogę do 
pchnięcia gospodarki narodowej na nowe tory, amery­
kańskie Ministerstwo Finansów usiłuje zahamować na­
rastającą inflację w drodze podrożenia pieniądza przez 
podniesienie oprocentowania udzielanych kredytów. 
Droga, jak wykazuje znany amerykański ekonomista 
J. K, Galbraith, profesor uniwersytetu w Harvard, za- 

-S19J-ŁN3 przestrzeni od stycznia 1956 roku do polo- 
-'wy^inehpnla 1957 roku, wskaźnik cen artykułów po­
wszechnego użytku z 114,5 podniósł się do 115,5 punk­
tów, przyjmując okres 1547—1549 za 105.
«.Jak wynika z powyższego, sprawa inflacji staje ślę 
poważnym problemem również w najbogatszym kraju 
świata. (M)

PARTY
środków produkcji był b. nierówny podział bogactw w' spo­
łeczeństwie, ale była to cena płacona za ekspansją ekono­
miczną, gdyż. — powtarza broszura za Keynes'em — tak 
ogromna akumulacja kapitału nigdy nie miałaby miejsca 
w społeczeństwie o równym podziale bogactw.

Obecnie jednak rola kapitalisty uległa zmianie. Odgrywa 
on jeszcze ważną rolą w małych jednostkach gospodar­
czych i nie ma rzeczywiście nikogo, kto mógłby tam zająć 
jego miejsce. Ale wielkie przedsiębiorstwa opisane powy­
żej mają swe własne życie i cele niezależne od istnienia 
akcjonariuszy w stopniu, który nieuchronnie wysuwa py­
tanie: czy prywatna własność w odniesieniu do tych przed­
siębiorstw jest w ogóle uzasadniona? Przecież jeżeli chodzi 
o wielkie spółki akcyjne to żadne trudności finansowania, 
bodźców czy. zarządzania nie stoją na drodze przekształ­
cenia ich we własność społeczną.

Aby odpowiedzieć na to pytanie trzeba zastanowić się, 
to jakim stopniu wymienione wyżej funkcje własności są 
obecnie realizowane przez akcjonariuszy wielkich przed­
siębiorstw.

Nie trudno wykazać, że funkcje te prawie zanikły. Nikt 
nie może wysunąć przekonywających argumentów dla wy­
kazania, że likwidacja prywatnych akcjonariuszy przynio­
słaby choćby najmniejszą szkodą funkcjonowaniu wielkich 
przedsiębiorstw. Przykład przedsiębiorstwa Volkswagen 
w NRF i do niedawna jeszcze Steel Company of Wales — 
przedsiębiorstw „bez właściciela", świadczy raczej o czymś 
przeciwnym. Korespondent „Daily Mail" donosząc (24 ma­
ja br.), że rząd NRF proponuje sprzedaż akcji Volkswagen‘a 
prywatnyjn inwestorom, pisał: „Brytyjski przemysł samo­
chodowy powinien z radością powitać tą wiadomość. Ta­
jemnica sukcesów Volkswagen kryje sią bowiem w tym, 
że nie ma ono akcjonariuszy, których musi .uszczęśliwiać, 
płacić procenty i dywidendy. Cały zysk idzie na-rozbu­
dową przedsiębiorstwa i dla konsumentów w postaci co­
rocznej obniżki cen w wysokości 30—40 f szt.".

W odniesieniu do wielkich przedsiębiorstw, o których 
mowa — praktycznie nie występuje nawet ryzyko utraty 
kapitału, gdyż ich potęga ekonomiczna, monopolistyczna 
pozycja na rynku, ogromne rezerwy etc. stanowią wystar­
czającą gwarancją. Jeżeli jednak zanikają funkcje, które 
niegdyś spełniali kapitaliści, to bynajmniej nie zanikają 
ogromne zyski, płynące z tytułu posiadania własności, przy 
czym własność w formie akcji jest obecnie najważniejszą 
t najbardziej skoncentrowaną formą własności prywatnej.

Równocześnie trzeba zwrócić uwagę, na specyficzny cha­
rakter własności w formie akcji: mianowicie wraz z eks­
pansją gospodarczą następuje, prędzej czy później, auto­
matyczny niejako wzrost ich wartości.

Wg Raportu Mniejszości Królewskiej Komisji do Spraw 
Opodatkowania Dochodów i Zysków można oczekiwać, że 
obecnie przyrost kapitału, który przypadnie akcjonariu- 
ęzom w wyniku wzrostu ich akcji będzie wynosił około 
650 min f. szt. rocznie. Jeżeli struktura i własności w formie 
fikcji w W. Brytanii jest podobna do struktury własności. 
W USA, to około 50—60% przyrostu całego kapitału przy­
padnie 5 procentom najbogatszych akcjonariuszy. Ponieważ 
właściciele akcji stanowią około 6% dorosłej ludności, 
około 0,3% ludności zagarnia 50% przyrostu kapitału. Wi­
dzimy więc, że jakkolwiek ekonomiczne funkcje własności 
prywatnej w wielkich towarzystwach akcyjnych są bliskie 
fera— nadal stanowi ono źródło wielkich zysków i nie­
równego podziału bogactw.

Z powyższej analizy autorzy broszury wyciągają wniosek, 
że społeczeństwo powinno mieć możność . uczestniczenia 
w niemal automatycznym wzroście kapitału w przemyśle. 
Nie oznacza to jednak konfiskaty czy innych dyskrymi­
nacyjnych środków przeciwko lokatom w formie akcji, 
fiatomiast można i należy opodatkować przyrost kapitału 

w wyniku wzrostu wartości akcji, traktując go jako formę 
dochodu i opodatkowując na równi z innymi farmami do- 
cnodow. Istnieje również szereg środków przy pomocy któ­
rych społeczeństwo może stać się właścicielem akcji przed­
siębiorstw, a tym samym rozszerzyć zakres własności pu­
blicznej. Np. podatek spadkowy może być płacony nie tylko 
w gotówce, ale i w formie akcji i ziemi, państwo powinno 
nabywać akcje przedsiębiorstw prywatnych etc.

*
Zapewnienie sprawiedliwego podziału dochodów i bo­

gactw —■ to główna przyczyna, kióra powoduje konieczność 
wiasności społecznej; druga przyczyna — to konieczność 
kontroli nad gospodarką narodową. Oczywiście w wielu 
wypadkach można kontrolować przemysł nie będąc jego 
właścicielem, a ponadto konieczna jest pewna ogolna kon­
trola nad gospodarką, nie ograniczająca się jedynie do 
sektora znacjonahzowanego. W szeregu wypadków jednak 
własność państwowa jest niezbędna jako środek efektyw­
nej . kontroli.

Środki oddziaływania współczesnego państwa na gospo­
darką są niezwykle różnorodne: specjalne ulgi, priorytety 
i pożyczki' dla firm chcących przenieść sią do rejonów 
zacofanych; licencje budowlane i konieczność uzyskania 
najrozmaitszych zezwoleń dla zahamowania rozwoju w re­
jonach nadmiernie uprzemysłowionych; ograniczenia im­
portowe i przepisy walutowe, kontrola nad emisją papie­
rów wartościowych; kontrola nad ważniejszymi projektami 
inwestycyjnymi; bodźce dla określonego typu inwestycji 
w postaci bezprocentowych pożyczek, ulg podatkowych" etc.

Na ogół można polegać na efektywności tych środków, 
są jednak sytuacje, w których są one niewystarczające. 
Np. istnieją gałęzie przemysłu, gdzie przedsięoiorstwa są 
zbyt liczne i zbyt małe, aby móc sprostać wymogom nowo­
czesnej technologii czy zamorskiej konkurencji, lub ga­
łęzie przemysłu, których produkcja nie zaspokaja popytu 
rynku, krajowego i potrzeb eksportu, a które nie czynią 
wystarczających wysiłków dla zwiększenia swej mocy pro­
dukcyjnej, czy wreszcie gałęzie opanowane przez potężne 
monopole, których polityka jest sprzeczna z interesami 
społeczeństwa.
■ Co należy czynić w takich wypadkach? Czasem najlep­

szym lekarstwem jest pobudzenie konkurencji lub utwo­
rzenie specjalnych organizacji, które centralnie dostarczą 
pewnych usług dla rozdrobnionej gałęzi przemysłu. W in­
nych wypadkach potrzebne są bezpośrednie subwencje na 
cele modernizacji etc. Natomiast w wypadkach, gdy pro­
blemy danego przemysłu nie mogą być rozwiązane bez 
zasadniczych zmian i reorganizacji — konieczna jest nacjo­
nalizacja. '

Gdy okaże się, w wyniku dokładnej analizy, że zmiana 
formy własności jest pożądana, jaką formę winna przybrać 
własność społeczna? Problem ten jest istotny, gdyż często 
stawia się znak równości między własnością społeczną 
i nacjonalizacją całej gałęzi przemysłu. Tymczasem nie 
zawsze jest to forma najwłaściwsza. Korzyści autonomii 
i konkurencji mogą- niejednokrotnie przeważać korzyści 
centralnej dyspozycji i kontroli. Wynika z tego, że należy 
zastosować taką formę własności społecznej, która najle­
piej służy rozwiązaniu danego zagadnienia. Może się oka­
zać, że np. upaństwowienie jednego przedsiębiorstwa, jest 
wystarczające dla zlikwidowania wąskiego gardła w pro­
dukcji czy przywrócenia konkurencji w zmonopolizowanej 
gałęzi, lub, że pożądane okażą sią inwestycje państwowe 
w firmach prywatnych. Autorzy broszury podkreślają przy 
tym, że akcje nabywane będą wg aktualnej wartości ryn­
kowej, a każdemu aktowi nacjonalizacji towarzyszyć będzie 
pełne i należyte odszkodowanie.

Konieczne jest również zapewnienie ściślejszej kontroli 
i odpowiedzialności wielkich' firm przed społeczeństwem 
i w tym celu - należy odpowiednio zrewidować ustawę 
o spółkach akcyjnych.

Opracował J. G. ZIĘBIŃSKI

NADMIAR DEWIZ W NRF
Niemieckie rezerwy Błota f dewiz, Jak podaje „Fi­

nancial Times", stanowią obecnie przeszło 21 mld ma­
rek, ezyli przekraczają 5 mld doi. Jest to o 50’/» wię­
cej, niż rok temu 1 prawie dwa razy tyle co dwa lata 
temu.

Ten bez precedensu dopływ złota 1 dewiz do NRF 
jest głównie wynikiem znacznie szybszego wzrostu 
eksportu ni$ Importu.

W okresie 1951—1956 eksport z NRF z 3,5 mld doi, 
w skali rocznej wzrósł do 7,4 mld doi., natomiast 
Import z takiego samego mniej więcej poziomu co 
eksport podniósł się do 6,6 mld doi., a zatem saldo 
dodatnie bilansu handlowego w roku ubiegłym wynio­
sło soc min doi.

Pierwsze miesiące roku bieżącego wykazują dalszy 
wzrost różnicy między eksportem ą Importem. W sto­
sunku rocznym eksport kształtuje się na poziomie 
8,2 mld doi. (o 800 min doi. więcej niż w roku poprzed­
nim), a import — np poziomie 7,3 mld doi. (o 700 min 
doi. więcej), czyW nadwyżka bilansowa z sos min doi, 
wzrośnie w 1957 roku do 900 min doi.

Ną przestrzeni lat 1951-56 1 w pierwszych miesiącach 
1957 roku eksport światowy zwiększył się niespełna 
o Jedną trzecią, amerykański — o 45'/«, a niemiecki — 
podwoił się.

Nieustający do NRF dopływ złota 1 dewiz zaczyna 
Już niepokoić niemieckich ekspertów, ktćrzy zdają so­
bie sprawę z tego, iż stały wzrost- nadwyżek NRF w 
Unii płatniczej może doprowadzić do załamania się tej

NA RYNKU
Według oceny ekspertów zbożowych zapasy psze- 

■ nlcy w końcu 1956-57 roku rolniczego, (na dzień 31 llp- 
ca) w głównych eksportujących krajach kapitalistycz­
nych niewiele się zmieniły w porównaniu z rokiem 
ubiegłym.

W USA zapasy pszenicy będą przypuszczalnie nieco 
mniejsze niż pod koniec roku 1955-56. Na dzień I lipca 
1957 roku wynosiły one 24,6 min ton wobec 28,1 min 
ton w tym samym czasie roku poprzedniego. Zmniej­
szenie zapasów pszenicy w USA zostało spowodowane 
rozszerzeniem programu zbytu nadwyżek rolnych.

W Australii zapasy zmniejszyły się mniej więcej 
o 4O‘/«, gdyż ostatni urodzaj byl znacznie mniejszy od 
poprzedniego. Ponieważ Jednak eksportowe zapasy 
australijskie wahają się normalnie w granicach około 
2 min ton, przeto nawet znaczny spadek zapasów 
australijskich nie wywiera większego wpływu na po­
daż pszenicy na rynkach światowych, zwłaszcza wo-

organizacji l w dalszej konsekwencji zahamować nie­
miecki eksport,

W związku z taką sytuacją w odpowiedzialnych ko­
łach niemieckich rozważa się sprawę rewaloryzacji 
marki oraz zastosowania szeregu innych środków, któ­
re by równoważyły dopływ złota i dolarów do NRF.

Co się tyczy rewaloryzacji marki, to eksperci nie­
mieccy uważają, iż w porozumieniu z głównymi kraja­
mi europejskimi należy ustalić okres przejściowy, pod­
czas którego kurs marki będzie płynny w określo­
nych granicach.

Z Innych środków eksperci zalecają przyspieszenie 
płatności niemieckich długów zagranicznych zarówno 
publicznych, jak i prywatnych, obniżenie stopy procen­
towej na niemieckim rynku kapitałowym, popierania 
eksportu kapitałów niemieckich itp.

Sprawa rewaloryzacji marki częściowo została Już 
rozwiązana przez dewaluację franka ‘ francuskiego, 
w stosunku do którego marka byłą w początkach sierp­
nia poniżej wartości przynajmniej o 20%; w stosunku 
do funta angielskiego różnica (a wynosi 2!h do 3%; je­
dynie w stosunku do dolara przy wszelkiego rodzaju 
rozliczeniach marka jest notowana al pari.

W każdym Jednak razie należy się liczyć z poważ­
nym wzrostem ekspansji kapitału niemieckiego, szcze­
gólnie w krajach Ameryki Łacińskiej i Bliskiego 
Wschodu i zaostrzenia się konkurencji na tym polu

PSZENICY
hec faktu pojawienia się w ostatnich latach nowego 
eksportera pszenicy w postaci Francji.

W pozostałych dwóch krajach z wielkiej czwórki za­
oceanicznej — Argentynie i Kanadzie — przewiduję się 
znaczny wzrost zapasów.

Za główny czynnik hamujący dalszy wzrost zapasów 
pszenicy uważa się powszechnie ograniczenie zasiewów 
pszenicy. Ogólna powierzchnia zasiewów pszenicy 
W świecie z wyjątkiem Związku Radzieckiego i Chin 
Ludowych z najwyższego powojennego poziomu 112 
min ha w 1952-53 roku spadła do 105 min ha w 1955-56 
roku. Zmniejszenie jednak obszaru zasiewów nje odby­
wa się równomiernie. W krajach imperium brytyjskie­
go powierzchnia zasiewów pszenicy prawne się nie 
zmieniła, a w niektórych z nieb nawet nieco się zwięk­
szyła. Najbardziej zmniejszono obszar zasiewów psze­
nicy w USA, ale urodzajność tego zboża po wojnie 
1 w tym kraju 1 w innych krajach, wzrosła, (M)

TARGI LIPSKIE
W dniach 1—8 września odbywają się w Lipsku tra­

dycyjne Targi Jesienne. Będą one przeglądem produk­
cji 24 branż przemysłu, wytwarzających towary użyt­
kowe, .

W Targach blorą udział spośród krajów socjalistycz­
nych Związek Radziecki, Polska, Chiny, Czechosłowa­
cja, Węgry, Rumunia, Albania 1 po raz pierwszy Mon­
golska Republika Ludowa. Spośród krajów kapitali­
stycznych można wymienić między wystawcami: 
Austrię, Belgię, Danię, Finlandię, Francję, Grecję, Ho­
landię, Irlandię, Japonię, Kanadę, Luxemburg, Nor­
wegię, Portugalię, Szwajcarię, Turcję, Wielką Bryta­
nię, Włochy, Kolumbią, Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej.

Powierzchnia wystawowa Targów Jesiennych wynosi 
około 10 tys. in kw.

Niemiecka' Republika Demokratyczna przygotowała 
obszerny przegląd swego programu eksportowego. Po­
ważny udział w eksponatach NRD ma produkcja nowa.

Ubiegłe Targi pokazały w przekonywający sposób 
gwałtowny rozwój gospodarczy krajów socjalistycz­
nych. Wraz ze wzrostem produkcji przemysłu towa­
rów konsumpcyjnych — Targi Lipskie — jako targi 
wytworów powszechnego użytku również zyskują na 
znaczeniu. Dzięki nim przecież rozwijają się w coraz 
większym stopniu możliwości wymiany, porównań 
i koordynacji,

Obok wielkiego' znaczenia gospodarczego Targi Lip­
skie odgrywają dużą rolę polityczną. Przyczynia się 
ona do wzmocnienia współpracy krajów socjalistycz­
nych. Poza tym służą one odnowieniu licznych kon­
taktów między Wschodem i Zachodem i zadzierzgnięciu 
nowych kontaktów.

W ten sposób Lipsk wzmacnia swą opinię Jako ośrod­
ka pokojowego handlu i wydatnie przyczynia się do 
urzeczywistnienia polityki odprężenia i pokojowego 
współistnienia,

Kirchner

PIERWSZY ROK DRUGIEGO 5-LETNIEGO PLANU INDH
Według danych o wykonaniu planu pierwszego roku 

drugiej 5-latki moc produkcyjna elektrowni wzrosła 
w ciągu roku o 260 tys. kilowatów dochodząc do 3.660 
tys. kilowatów.

Produkcja stall zwiększyła śłę o 4% osiągając 1.330 
tys. ton, a wydobycie węgla z 38,8 min ton w 1955 ro­
ku podniosło się do.40 min ton. Jednakowoż dó wyko­
nania planu zabrakło 812 tys. ton węgla. Produkcja 
cementu wyniosła 5 min ton, tkanin bawełnianych — 
4.827 min metrów, cukru — 1.981 tys. ton.

Przedsiębiorstwa sektora państwowego zwiększyły 
produkcję parowozów, wagonów, obrabiarek, papieru 
gazetowego, penicyliny, proszku DDT.

Produkcja rzemieślnicza rozwijała słe w tempie po­
wolniejszym, niż przewidywano w planie, np. produk­
cja chałupnicza tkanin z 1.346 min metrów w 1955 roku 
wzrosła tylko do 1.408 min metrów w 1956 roku.

Ogólny wskaźnik produkcji przemysłowej ze 122,1 
w 1955 roku podniósł się do 132,7 w 1956 roku (przyj­
mując rok 1.931 za 100).

Indie zwiększyły produkcję aprowizacyjnych kultur 
rolniczych z 65,7 min ton w 1955-56 roku do 67,3 min 
ton w 1956-57 roku. Urządzeniami nawodniającymi 
objęto dalszych 1.255 tys. ha.

-W 1556-57 roku przekazano do eksploatacji 140 km 
oraz kontynuowano budoryę 843 km linii kolejowych 
Ogólny tonaż floty handlowej zwiększył się w ciągu 
roku o 44 tys. ton Osiągając w końcu roku 317 tys. toń. 
atomew rOk11 ur,l<’homioil° w Indiach pierwszy reaktor

Ogólne wydatki na wykonanie planu w 1956-57 roku 
wyniosły 7.610 min rupii zamiast 8.300 min lupii, prze­
widzianych w budżecie. (M) -



i na bezdrożach
alożenla nowej polityki gospodarczej przywraca­ją drogownictwu wła­ściwe znaczenie, ‘uzna­jąc jego poważną rolę w. procesie uprzemysło­wienia kraju. Można mieć tedy nadzieję, że W niedalekiej przyszło­ści drogownictwo uzy­ska możność odrobieniapoważnych zaległości z lat ubiegłych. Już w planie pięcioletnim przewi­duje się dość znaczne nakłady na konserwację istniejących i budowę nowych dróg. Zakłada się, że w 1960 roku, zaspokojone zostaną całkowi­cie bieżące potrzeby w zakresie konserwacji dróg i w ten sposób zo- stanie nareszcie zahamowany postę­pujący dotychczas proces ich deka­pitalizacji.

ADAM SŁAWIŃSK I

Wraz ze zmianami w planowaniu przywrócono właściwą rolę progra­mom wieloletnim. Planowanie per­spektywiczne musi oczywiście obej­mować również rozwój sieci komu­nikacyjnej, a w tym i sieci drogo­wej.» W planowaniu wieloletnim drogownictwa należy założyć takie rozmieszczenie dróg, aby:—- stanowiły one korelację do sieci Innych środków komunikacji (kole­
je, drogi wodne),— zapewniły pełną obsługę po­
trzeb komunikacyjnych terenu,— umożliwiły planową rozbudowę urządzeń wytwórczych i kultural­nych,— powodowały najoszczędniejszy przebieg pojazdów pod względem zużycia materiałów ' pędnych, czasu przejazdu i bezpieczeństwa ruchu.Nie można jednak pomijać faktu, że zasadnicze kontury sieci drogo­wej w Polsce już istnieją. Stąd też przedmiotem planu perspektywicz­nego w tym zakresie będą mogły być jedynie drobne korekty lub uzupełnienia tej sieci, zwłaszcza je­żeli chodzi o powiązanie z siecią Innych środków komunikacji.Jednakże ustalenie najlepszego nawet układu przestrzennego sieci drogowej nie rozwiązuje najważ­niejszego dla ekonomiki drogownic­twa problemu, nie przesądza bo­wiem .rodzaju (i szerokości) na-

wierzchnl, jaką należy położyć na 
różnych drogach.Najważniejszą dla użytkownika — a zarazem najdroższą część składo­wą drogi— nawierzchnię, dobiera się w zależności od przewidywanego natężenia i struktury ruchu kołowe­go. Przewidywanego, ponieważ na­wierzchnia jest urządzeniem dłu­gotrwałym (8—40 lat), które trzeba konstruować z perspektywą na przyszłość.Przy wyborze rodzaju nawierzch­ni dla dróg posługujemy się pomia­rami ruchu, polegającymi na syste­matycznym rejestrowaniu co pe­wien czas bądź to liczby^ bądź to ciężaru przejeżdżających przez dany odcinek drogi pojazdów.Na podstawie tych pomiarów spo­rządza się co kilka lat mapki obra­zujące drogi o różnym natężeniu ruchu. Z mapek tych można łatwo wyciągnąć wnioski co do tempa aktywizacji odcinków drogowych i głównych ciągów komunikacji sa­mochodowej.Plan przestrzenny nie daje w za­sadzie przesłanek do określenia do­kładnego natężenia ruchu. Można by wprawdzie zakładać w nim rów­nież wielkość przepływu masy to­warowej i ruchu ludności na róż­nych odcinkach dróg. Założenia te byłyby jednak tylko przybliżone, a w każdym razie zbyt teoretyczne, aby można było na ich podstawie podejmować decyzje co do rozwią­zań technicznych dróg. Plan per­spektywiczny. nie może więc być w żadnym przypadku dyrektywą, lecz jedynie'kierunkiem, często o wielu alternatywach, który wymaga — w miarę zbliżania się czasu realizacji przedsięwzięcia — coraz dokładniej­szych sprecyzowań.Opracowanie rozwiązań technicz-

nych, czy to dla potrzeb planu per­spektywicznego, czy to dla bieżą­cego wykonawstwa robót zależy od postępu technicznego. Chodzi przede wszystkim o stworzenie najbardziej ekonomicznych typów budowli dro_ . gowych, o wprowadzenie do robót najlepszych materiałów drogowych i o kompleksową mechanizację ro­bót oraz wprowadzenie zasad nau­kowej organizacji pracy.Postęp techniczny' w naszym dro­gownictwie najlepiej ocenić możną przez porównanie z zagranicą. Do­konać takiego porównania można dzięki nawiązanym w 1955 i w 1956 roku kontaktom ze Związkiem Radzieckim, CSR, NRD i Francją. Przekonaliśmy się, że pod względem techniki wykonawstwa robót dro­gowych nie pozostaliśmy w tyle, a nawet wyprzedzamy niektóre 
ż tych państw. Natomiast w dziedzi­nie mechanizacji robót mamy w stosunku do nich (z wyjątkiem może NRD) ogromne zaległości. Nic dziw­nego, gdyż środki przeznaczone na mechanizację robót w tych pań­stwach były nieproporcjonalnie

jednego ź kilku projektów sporzą­dzonych dla danego odcinka drogi.Dla określonego' natężenia ruchu kołowego zastosować można różne rodzaje nawierzchni drogi, np. dla ruchu ciężkiego buduje się na­wierzchnie betonowe, asfaltowo-be- tohowe, kostkowe itp. Przeprowa­dzenie wszelkich studiów i obliczeń w tym zakresie jest zadaniem do­kumentacji technicznej, która sta­nowi jak gdyby pomost międzyplanem wieloletnim postępemtechnicznym a wykonawstwem.Wobec tego, że jeden i ten sam te­mat drogowy może mieć, kilka roz­wiązań technicznych, ■ trzeba znaleźć • metodę określenia stosunku dwóch różnych projektów do siebie.W państwach, w których rentow­ność inwestycji przyrównuje się do stopy procentowej, wybiera się droższy projekt, w przypadku gdyg stosunek dwóch projektów o róż­nych kosztach xi i xa (przy czym xt > xz) •(Ki —IG) : (xi—xs)

miejscowego poszukują różne resor­ty na własną rękę, a obecnie także przedsiębiorcy prywatni, podbijając przez wzajemną konkurencję ceny powyżej uzasadnionych rozmiarów. Wymagałoby to wkroczenia właści­wych czynników koordynacyjnych.Chociaż udział materiałów miej­scowych w zaopatrzeniu drogownic­twa wzrasta, to jednak wykorzysta­ni^ ich jest ciągle jeszcze małe.Rzecz oczywista, materiały miej­scowe często nie nadają się na gór­ną warstwę nawierzchni drogowej. Z powodzeniem jednak mogą być stosowane .na podbudowę pod na­wierzchnie ulepszone, zamiast uży­
wanego dotychczas powszechnie tłucznia lub brukowca.Przyczyną małego wykorzystania materiałów miejscowych jest prze­de wszystkim małe rozeznanie ich złóż. Olbrzymia większość naszego kraju jest pod tym względem nie­zbadana, a roz.poznane ■ dotychczas

materiałów zużywanych przy rób(M tach drogowych. .Jednostki drogowe korzystają S usług przewoźników publicznych, tzn. kolei (szerokotorowej i wąsko­torowej) i PKS oraz z własnego ta­boru samochodowego.Stosunek zdolności przewozowej publicznych środków transportu -do ogólnokrajowych potrzeb przewozo­wych jest różny . w zależności od poziomu tych potrzeb w miesią-' cach od sierpnia do października, kiedy nadchodzi pora przewozów jesiennych. Natomiast w I i II kwartale niektórzy przewoźnicy publiczni, (np. PKS) poszukują ła­dunków, aby nie dopuścić do prze­stoju ich taboru transportowego.Właściwe zorganizowanie dostaw dla drogownictwa (głównie mate­riałów kamiennych i kruszyw, do przewozu których używa się dzie­siątków tysięcy wagonów i pojaz­dów samochodowych) mogłoby zna-

Icol®
pewnego irosposhi

Na pytanie ile mamy w kraju przedsię­
biorstw transportowych, zajmujących się 
przewozem pasażerów, większość zapyta-
nych odpowie cztery. I wyliczy!
PKP, PKS, „Lot“ oraz transport komu­
nalny, obsługujący większe ośrodki.

A jednak nie wszystko. Istnieje bowiem 
na Śląsku wielki konkurent miejscowych, 
ogólnie znanych przewoźników. Konku­
rent tym groźniejszy, że obszar jego dzia­
łalności z każdym rokiem wzrasta, a 
transport, którym on zawiaduje, jest nie­
zawodny. Jednak śląskie koleje, PKS, ani 
też Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Komu­
nikacyjne absolutnie tym się nie przej­
mują, gdyż i tak tabor, którym dysponu­
ją — wielce sfatygowany — jest po prostu 
rozsadzany przez tłumy podróżujących. W 
dodatku nie wszędzie ich linie sięgają z 
uwagi na brak torów, taboru lub odpo-' 
wiedniej nawierzchni drogowej.

Te właśnie mankamenty spowodowały, 
że przed laty powołano do życia górnicze 
przedsiębiorstwo transportu drogowego. 
Właściwie tych przedsiębiorstw jest tyle, 
ile zjednoczeń, przemysłu węglowego. Za­
daniem ich jest przewóz materiałów 1 lu­
dzi, potrzebnych dla normalnego funk­
cjonowania przemysłu węglowego. Nad 
całością tego transportu sprawuje nadzór 
Departament Transportu Ministerstw Gór- 
siictwa 1 Energetyki.

W przemyśle węgłowym oprócz trans­
portu towarów wyróżniają się wielkością 
przewozy pracownicze. Pozornie nie ma 
w tym nic dziwnego, lecz fakt, że resort 
— powołany w zasadzie do kierowania 
pewną gałęzią produkcji — przejmuje, 1 
to na wielką skalę, funkcję resortu ko­
munikacji i przewoźnika komunalnego, 
jest już poważną anomalią;

Zanim jednak przejdziemy do przyczyn, 
tego dziwnego zjawiska, zapoznajmy się 
z rozwojem osobowej komunikacji prze­
mysłu węglowego. Jej funkcją, jak łatwo 
się domyśleć, jest przewóz górników z 
tomu do kopalni i z powrotem. Otóż w 
1952 r. dzienna ilość przewożonych górni­
ków w jedną stronę wynosiła 12 657 osób, 
W 1953 r. — 22 834 osób, w 1954 r. — 31 778, 
w 1955 r. — 34 429, w 1956 r. — 43 100 i w 
1957 r. — 48 435 osób. W tych latach ro­
sła nie tylko ilość z każdym rokiem prze­
wożonych górników, ale zwiększała się 
również średnia odległość jazdy w jedną 
stronę. W 1952 r. wynosiła ona 12 km, w 
1953 r. — 13 km, w 1954 r, — 15 km, w 
1955 r. — 15,5 kin, w 1956 r. — 16 km i w 
1957 r. osiągnęła już 18 km.

Te średnie, jak zwykle nie dają w peł­
ni właściwego obrazu. Wiele bowiem 
tras — jak na dojazdy do pracy — jest 
stosunkowo bardzo długich, bo sięgają­
cych nieraz 70 km w jedną stronę (np. 
trasa kop. „Brzeszcze" — Frydrychowice).

W przewozach górników zaangażowa­
nych jest blisko 860 pojazdów, z czego po­
nad 500 znajduje się codziennie w eksplo­
atacji. W Ilości tej autobusy stanowią nie­
całe 25’/« (85 sztuk), pozostały tabor składa 
się z samochodów ciężarowych. Koszt 
przewozów, który pokrywa Ministerstwo 
Górnictwa i Energetyki, wyniesie w br. 
około 120 min zł, górnicy płacą bowiem 
za przejazd tylko tyle, ile płaciliby za 
miesięczny pracowniczy bilet kolejowy. 
W tym miejscu należy przypomnieć, że 
kolej udziela przy miesięcznych przeja­
zdach pracowniczych 95¾ zniżki w porów­
naniu do sumy cen 50 biletów jednorazo­
wych.

Na górniczy transport drogowy przypa­
da rocznie 21 min przejazdów górników, 
to jest tyle, ile PKS przewozi pasażerów 
na terenie województw opolskiego i kato­
wickiego.

Co wpłynęło na powstanie tego wielkie- • 
go przedsiębiorstwa komunikacyjnego? 
Przede wszystkim niedostateczna sieć 
dróg PKP, PKS i WPK na terenie woj. 
katowickiego. Podczas, gdy w okresie 
ubiegłego 13-Iccia z jednej strony "wkłada­
no wiele wysiłku w maksymalne wyko­
rzystanie naturalnego bogactwa tego_re-

Jonu węgla, to z drugiej strony zrobiono 
bardzo niewiele w zakresie rozwoju nale­
żytej komunikacji na Śląsku. W rezulta­
cie tego rodzaju polityki inwestycyjnej 
stworzono ogromną dysproporcję pomię­
dzy rozwojem przemysłowym Śląska, a 
rozbudową sieci komunikacyjnej w tym 
rejo-nie.

Dziś Śląsk pod względem komunikacji 
przedstawia jeden wielki „korekt. Niedo­
stateczna — chociaż, najgęstsza w Polsce 
— sieć linii kolejowych i autobusowych 
nie ułatwia życia obywatelom tego naj­
liczniej zamieszkałego województwa.

Budowa i rozbudowa nowych kopalni 
wymaga zwiększenia stanu zatrudnienia. 
W okolicy istniejących, lub będących w 
budowie nowych kopalni, n>ie ma na Ślą­
sku z reguły rąk wolnych do pracy; wer­
bunek górników sięga więc coraz dalej od 
miejsca pracy. Z tego powodu osobowy 
transport górniczy obejmuje coraz więk­
szy teren, sięga do coraz bardziej odle­
głych miejscowości. A że górnik — tra­
cący na przejazd od miejsca swego za- 

. mieszkania do kopalni i z powrotem nie­
raz 3 godziny — jest w rezultacie mało 
wydajny w pracy, to znów wpływa nie­
korzystnie na ogólną wydajność całego 
przemysłu węglowego. Ten fakt z kolei 
powoduje konieczność dalszego werbun­
ku, który sięga więc jeszcze dalej w te­
ren. w sumie wszystko to razem powo­
duje błędne koło, które co prawda kręci 
się sprawnie, ale z punktu widzenia eko­
nomicznego — nie bardzo sensownie.

Czy opracowując w swoim czasie per-
spektywlczny plan rozwoju przemysłu 
węglowego, jak również innych gałęzi go­
spodarki na Śląsku, przeoczono koniecz­
ność zabezpieczenia odpowiednich pod 
względem ilości i jakości usług komuni­
kacyjnych dla wielu nowych tysięcy pra­
cowników?

Obserwując niedostateczne połączenia 
kolejowe np. Nowych Tych z rejonem 
Zagłębia, lub brak komunikacji miejskiej 
w nowym osiedlu w Pyskowicach z dwor­
cem kolejowym (ponad 3 km odległości), 
albo podobny fakt braku połączenia ko­
munikacyjnego pomiędzy nowym osie- 

. dlem w Piekarach Śląskich, a pozostałą 
częścią Śląska — można by przypuszczać, 
że istotnie zapomniano o komunikacji na- 
Śląsku.

Dla całkowitej zgodności z prawdą nale­
ży stwierdzić, że w licznych przypadkach 
nie pomyślano na serio o potrzebie szyb­
kiej budowy wielu nowych linii kolejo­
wych, tramwajowych lub troleybuso- 
wych. Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Ko­
munikacyjne pędzi swój żywot resztkami 
sił na sfatygowanych „Mavagach“. Na 
większości z istniejących szlaków PKP 
pociągi podmiejskie jeżdżą z szybkością, 
z jaką kursowały w okresie biśmarckow- 
sklm.

W innych przypadkach, pamiętano o pil­
nej potrzebie rozwoju należytej komuni­
kacji rozbudowującego się Śląska. Pamię­
tano o tym nawet bardzo wysoko. Przy­
kładem może być uchwała Prezydium 
Rządu z dnia 30.XI.1949 r. o budowie linii 
kolejowej Rydułtowy — Pszów i linii tro- 
leybusowej Rybnik — Ńiewiadom — Wo­
dzisław — Pszów. Inwestycje te miały być 
oddane do użytku z końcem 1952 r. Teraz 
mamy rok 1957, a budowa tych linii na­
wet nie została .rozpoczęta i w ogóle się 
o niej nie wspomina. W rezultacie niewy- 
budowania wspomnianej linii kolejowej 
wozi się tam nie tylko ludzi i sprzęt sa­
mochodami, ale nawet — urobek.

Górniczy transport osobowy pracuje do­
brze. Wozi górników wszędzie, gdzie są 
potrzebni, bez względu na warunki atmo­
sferyczne. W mrozy i zawieje śnieżne • 
stają autobusy PKS i WPK, lecz zawsze 
na czas przybywają ciężarowe samochody 
z górnikami do pracy. Zawsze zmęczony­
mi, zimą — zmarzniętymi, latem — spo­
conymi i zawsze — sennymi. Odsypiają 
za to nar dole!

Zakończyć należy retorycznym pyta­
niem: dlaczego nie myśli się nad zatrzy­
maniem tego błędnego kola?

I- G.

większe, niż środki dyspozycji służby Polsce.Dla zorientowania mechanizacji robót
postawione do drogowej w

się w stopniu---------------- ------------ drogowych w Polsce przedstawiamy poniżej po-równanie niektórych wskaźników Polski i Związku Radzieckiego.
Współczynnik mechanizacji robót (stosunek robót przy użyciu maszyn do całkowitej ilości robót)

Rodzaj robót ZSRR Polska'
Roboty ziemne Przerób mate­riałów kamien­nych

97,9%

100,0%
9,6%
70,5%

Stosunek mocy silników w KM 
do liczby robotników produkcyjnych

Jak widać porównania te są bar­

Rodzaj robót ZSRR, Polska

Roboty inwesty­cyjneRoboty przy kon­serwacji dróg
25,5 KM/rob.6,8 KM/rob. 1,

3 
K

M
/ro

b.

dzo wymowne.Ekonomika *wykonawstwa robótdrogowych obejmuje m. in.: plano­wanie, dokumentację techniczną, zaopatrzenie, zatrudnienie, organi­zację transportu, finansowanie itd.Niepodobna omówić wszystkich występujących tutaj problemów. Z konieczności trzeba je ograniczyć do kilku, najlepiej charakteryzują-

jest większy od stopy procentowej.W Polsce nie mierzy się dotych­czas rentowności stopą procentową, stosunek ten więc nie daje podsta­wy do decyzji, aczkolwiek może sta­nowić ważny element do porówna­nia rentowności danego projektu drogowego z rentownością uzyski­waną w innych gałęziach gospodar­ki.Zagadnieniem, które wobec obec­nych. zadań drogownictwa wymaga nowego rozwiązania, jest zaopatrze­nie materiałowe. Drogownictwo od­czuwające braki materiałowe w niemniejszej mierze od innych dzie­dzin gospodarki narodowej, musi poczynić usilne starania, aby rozsze­rzyć swe zaplecze materiałowe, Do­tyczy to przede wszystkim (poza smołą) materiałów kamiennych i kruszyw, których niedostatek jest już dziś bardzo dotkliwy, a na przy­szłość zapowiada się wręcz kata­strofalnie.Materiały kamienne i kruszywa otrzymuje drogownictwo z dwóch głównych źródeł: z kamieniołomów państwowych, z kamieniołomów i żwirowni lokalnych oraz ze skupu od ludności miejscowej.Obserwując przebieg dostaw ma­teriałów kamiennych w ostatnich latach, można stwierdzić, że udział przemysłu w zaopatrzeniu drogow­nictwa jest niewielki i zdradza wy­raźną tendencję zniżkową. Jeżeli ta linia spadku dostaw z przemysłu utrzyma się w dalszych latach, plan remontów i budowy dróg (zwłasz­cza plan remontów) nie będzie mógł być wykonany.Zmniejsza się również skup ka­mienia od ludności miejscowej, co wskazuje na wyczerpywanie Je tego źródła dostaw. Na marginesie należałoby zasygnalizować, że ry­nek skupu kamienia nie jest nale-życie zorganizowany. Kamienia

źródła są eksploatowane często w sposób nieekonomiczny — z powodu braku urządzeń mechanicznych i transportowych.Niemały też wpływ ma ha to . obecny system ustalania cen na ma­teriały pochodzące z państwowego przemysłu materiałów budowlanych. ‘ Ceny te ustalane są loco wagon franco stacja wyładowania. Znaczy to, że w ceny te wkalkulowane są koszty przewozu kolejowego, przy­jęte według. średniej odległości wszystkich odbiorców. Wynika z te­go dalej, że odbiorcą położony bli­żej od średniej przewozu płaci dro­żej; niż to przewidziane jest w ta­ryfie kolejowej, podczas gdy odbior­ca położony dalej, poza średnią przewozu, zyskuje premię. Skutek jest taki, że odległy odbiorca ma większą zachętę do używania ma­teriałów z przemysłu państwowego . sprowadzanych z daleka, niż do eks­ploatowania materiałów miejsco­wych. Materiały przemysłowe są formalnie dla niego tańsze od miej­scowych, ponieważ cena ich jest sztucznie obniżona, a różnicę po-. krywa bliski odbiorca.Taka polityka cen materiałów ka­miennych i kruszyw powoduje nad­mierne przewozy tych materiałów. W 1955 r. przewieziono blisko 13 min ton kamienia i przeszło 19 min toń piasku i żwiru.Zmiana systemu cen materiałów kamiennych i kruszyw z przemysłu na ceny „loco wagon stacja załado­wania". ograniczyłaby przewozy tyl­ko do tych materiałów, które są niezbędnie potrzebne — czy tó dla osiągnięcia odpowiedniej jakości technicznej, czy to ze względu na brak materiałów miejscowych.Ważną nie tylko dla drogownic­twa, ale i dla całej gospodarki na­rodowej sprawą jest organizacja transportu masowych ładunków ma­teriałów kamiennych, kruszywa, smoły, asfaltu, cementu i innych

cznie złagodzić okresowe braki i nadmiary mocy przewozowej środ­ków transportowych w kraju. Za­łożeniem takiej organizacji byłoby przesunięcie dostaw materiałów ka­miennych i kruszyw ze szczytu je-' siennego na I półrocze. Granice przesunięcia dostaw musiałyby być uważnie przestudiowane przez ko­lej, PKS, kamieniołomy państwowe i drogownictwo, aby zgrać wszystkie wchodzące .w rachubę elementy, wśród nich i takie, jak zdolność składowania części urobku w ka­mieniołomach przez II półrocze, ko­szty utrzymania zwiększonych za­pasów na drogach przez I półrocze itd.Utrzymywanie się szuzyiu prze­wozów jesiennych i . zmniejszenie w tym czasie zdolności przewozo­wej publicznych środków transpor­tu dla przewozu materiałów drogo­wych zmusza jednostki drogowe do utrzymywania liczniejszego taboru własnego, niżby był potrzebny przy proponowąnej wyżej organizacji przewozów ogólnokrajowych. Mimo jednak dużej liczby pojazdów tabor ten przedstawia stosunkowo małą zdolność przewozową, daleko mniej­szą niż jest potrzebna dla uzupeł­nienia okresowych niedoborów mo­cy przewozowej PK3. Przyczyną te­go jest zły stan techniczny i nie­właściwy rodzaj pojazdów, (np; brak wywrotek).Jednostki drogowe nie dysponują również odpowiednim sprzętem za­ładunkowym, jak np. koparki chwy­takowe lub transportery. Wszystko to podnosi znacznie koszty trans­portu, .zwłaszcza zaś robocizny za* ładunkowej i wyładunkowej.*To co zostało powiedziane —. nie wyczerpuje wszystkich problemów tkwiących w ekonomice drogownic-twa. Niemniej najbardziej jużnabrzmiałe, czekają szybkiego i ra­dykalnego rozwiązania.
cych specyficzne 
drogowych.

warunki robótPlanowanie robót drogowych po­lega na takim rozmieszczeniu dróg w terenie, aby możliwie w najwięk­szym stopniu zaspokoić bieżące po­trzeby komunikacyjne poszczegól­nych regionów kraju. Sieć dróg w Polsce jest bardzo niejednolita, za­równo pod względem gęstości, jak i stanu nawierzchni. Cała trudność ułożenia rocznego planu robót wy­nika stąd, że środki materiałowei finansowe są dotychczas niezmier­nie szczupłe. Z tego powodu dróg ciągle ubywa. Określenie, które dro­gi trzeba remontować lub budować czy modernizować, a z których zre­zygnować, jest niezwykle odpowie­dzialnym zadaniem planowania.Elementem, który w przyszłości powinien decydować o planie rze­czowym- drogownictwa (wyłączając drogi strategiczne) powinna być rentowność robót i to zarówno inwe­stycyjnych, jak i modernizacyjnych (mieszczących się często w pojęciu kapitalnych remontów lub też „od­nów"). Granica między inwestycja­mi a kapitalnymi remontami w dro­gownictwie w licznych przypadkach bardzo trudna do określenia.Rentowność robót drogowych można ocenić stosunkiem spodzie­wanych korzyści (K) do kosztów (X) danej roboty.Korzyści drogowe stanowią zespół różnych elementów. Według metody, uznawanej w drogownictwie za kla­syczną na korzyści te składa się tzw. „bilans użytkownika" (bilan de l‘usager), w którym uwzględnia się:— zmniejszenie kosztów transpor­tu;— zysk na czasie przejazdu;— zwiększenie bezpieczeństwa ru­chu.W kosztach uwzględnia się nie tylko nakłady pracy żywej i uprzed­miotowionej, lecz także straty spo­wodowane ograniczeniem ruchu w czasie wykonywania robót (objazdy, zmniejszenie szybkości itp.).Przedstawiona wyżej metoda K:X została ostatnio poddana rewizji. Nie można opierać się tylko na „bi­lansie użytkownika". Oprócz bo-

.POLITYKA" CONTRA EKONOMIKA

S. J. 
dakcję

w eksponowanym przez re- 
„Polityki" artykule pt. „Na-

wiem korzyści uwzględnionych w tym bilansie, występują jeszcze inne, często zupełnie niewymierne (np. aktywizacja pewnych regionów kraju, wykorzystanie nadwyżek siły roboczej -itd.).Mimo tych zastrzeżeń wydaje się konieczne przeprowadzenie kalku­lacji rentowności robót drogowych. Stanowić ona będzie przede wszyst­kim ważną przesłankę do ustalenia priorytetów robót. Poza tym będzie grała decydującą rolę przy wyborze

kaz chwili" formułuje (obok słusz­
nych) kilka tez, które muszą budzić 
nasz sprzeciw.

Zgadzamy się z S. J., gdy pod 
adresem zacierających z zadowole­
niem ręce dogmatyków pisze: „wy­
stawia nam się do płacenia rachu­
nek, za system (podkr. moje — 
tak), którego wy i dzisiaj broni­
cie".

Wydaje się jednak, że S. J. (któ­
rego podejrzewamy, że na arkanach 
ekonomiki wyznaje się nieźle) jest 
grubo niekonsekwentny, jeżeli pod 
adresem ekonomistów wysuwa bar­
dzo ograniczone żądanie „szybkiego 
działania w kierunku usuwania 
nonsensów w polityce go­
spodarczej, które stanowią gle­
bę użyźniającą dla spekulacji i nad­
użyć, dla absencji w zakładach, 
dla zakłóceń w zaopatrzeniu". A 
może i tutaj chodzi nie tylko o 
nonsensy lecz o system? O dotych­
czasowy system zarządzania gospo­
darką narodową, system bodźców 
ekonomicznych itp. Bo doprawdy 
za jaki to system każę nam się 
płacić rachunek? Czyżby się sądzi­
ło, że tylko dawny system poli­
tyczny został zdyskredytowany?

Proponując jednak wznawianą 
walkę z nonsensami w polityce go­
spodarczej „Polityka" proklamuje 
nowe nonsensy. Nawołuje do wpro­
wadzenia zasady part-maksimum, 
które miałoby obejmować jak wy­
nika z kontekstu „zarabiających

nieco więcej" (podkr. moje — 
tak) a więc dość duży krąg akty­
wu partyjnego i państwowego. Cho­
dzi bowiem o to, że aktyw ten
„musi dać przykład poświęcenia 
dla wspólnej sprawy". Wprawdzie 
koncepcja ta to również sprawa 
ekonomiczno-społeczna z wszelkim 
systemem bodźców, może ona mieć 
fatalne następstwa dla gospodarki 
narodowej, wprawdzie z istoty 
swej sprzyja ona nadużyciom we­
wnątrz aktywu partyjnego i pań­
stwowego — to wszystko głupstwo. 
Byle by były dowody poświęcenia!
Nie, tą drogą ’ ’ ’
narodowej nie

uzdrowić gospodarki 
można!

Do Centrali

Hlsteryranym ! aatowycsaJsyM 
środkom proponowanym przez po­
litykę" przeciwstawiamy postulat 
szybszej 1 konsekwentnej realiza­
cji szerokiego programu gospodar­
czego, programu uporządkowania 
gospodarki, .narodowej, programu 
zmiany metod zarządzania orM 
postulat odejścia od polityki- lata­
nia dziur, co często dyktuje kroki 
sprzeczne ze sobą.

I jeszcze jedno. Uciekanie się do 
polityki termidoriańskiej, przeciw­
ko której występuje autor, może 
wynikać z określonej obecnej sy­
tuacji. Jeżeli jest aż tak źle— i w 
polityce i w ekonomice — jak to 
wynikałoby z histerycznego arty­
kułu S. 3. na to, logicznie rzecz 
biorąc, trzeba by się uciec do nad­
zwyczajnych środków. Takie w za­
sadzie proponuje „Polityka". A jak 
będzie z demokracją? Czy nie zo­
stanie ona „pogłębiona"?

GENIALNA PREMIA
Do Centrali CHS „Samopomoc 

Chłopska" napływają od dłuższego
czasu radosne meldunki o groma­
dzeniu się nadmiernych zapasów 
węgla, niepobieranego przez chło­
pów z tytułu kontraktacji żywca.

Przyczyną tego niezwykłego zja-, 
wiska jest genialne zarządzenie, któ­
re głosi. j.każdy chłop, kióry zre­
zygnuje z przydziału węgla, należ­
nego mu z tytułu kontraktacji żyw-
ca
przydziału

za zrzeczenie się płatnego 
— otrzymuje premię w

wysokości 400 zl od tony węgla"
W tym stanie rzeczy — kto na 

wsi chce mieć tonę węgla, oczy-' 
wiście należnej mu dopiero po od­
stawieniu kilkuset kilogramów żyw- 

“ nie otrzyma premii w wy-

(tak)

sokosci 400 zł, zapłaci przy wykupie 
270 280 zł, czyli: cena 1 tony „pre- 
miewanego" węgla wynosi na- wsi 
670—-680 złotych.
. Ponieważ węgiel za kontraktacją 
żywca jest prawic jedynym legal­
nym źródłem zaopatrzenia się wsi w 
ćpał nie należy się dziwić, że W 
miejscowościach, gdzie łatwiej 
„skombinować" oczywiście znacznie 
tańsze drzewo — przy tak niezwyk­
łej cenie tego węgia — chłopi ma­
sowo zrzekają się przydziałów węgla 
1 biorą premię za palenie w 
Piecach drewnem (często użytku- 
wym),

Jakże często w Polsce za różno 
genialne pomysły — płacijas.

\; gza»
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Wątpliwości co do tez
Ek°“ SÓ‘0We Ceny ^oMw. Oznaczałoby 

dw.StalSttS.zEKS >»-
i pojęcie „przedsiebioratwn" mecznosc dokonania ponownych

/4 Łiss? ’,srrzmian cen w zasadniczym zarvsic . enc3aml, albo teztło końca 1958 r. (Przez ^adntozy „u kbtav'8 nlezadowala^eego sta- 
zarys- rOzumieć zapewne należy by sto 2 ujawni1'
zmianę cen energii, usług transuor- - Za ^-3 po wprowa-towycl wXS'iK^ ¾SC1, Cen 
wego j węglopochodnych, hutni- »ystem i ? .^eaIn,y
czego, maszynowego oraz ęwentual- 0 0 ni® istnieje, ale
nie włókienniczego). Tezy wpraw- “iewyklu-
dzie tematu tego nie poruszają, ale X? blez^cych> drobnych popra- 
jak sądzę, zmiany te nie powinny 
wyłącznic polegać na „przecenie" 
dotychczasowego zużycia stosownie 
do nowo ustalonych cen, ale po­
przez wysokość oęn przyczyniać się, 
a co więcej zakładać, określony po­
stęp w metodach produkcji, roz­
miarach i strukturze zużycia itp. 
Dopiero takie postawienie sprawy 
stworzy z cen instrument działają­
cy nie tylko na odbiofców wyro­
bów ale i na wytwórców.-

Prace nad ustalaniem nowych cen 
powinny zatem w wyniku analizy 
kosztów i kalkulacji wiązać się z 
wyborem najracjonalniejszych kon­
strukcji, receptur, wskaźników, me­
tod wytwarzania itp. — przy 
uwzględnieniu nowych relacji cen. 
Jednocześnie krytycznej ocenie po­
winny też być poddane koszty ogól­
ne, na których wysokość z kolei

słone z natury rzeczy nie może być 
prowadzone według takich zasad 
jak przedsiębiorstwo prywatne, pla­
nowanie, ewidencja, kontrola wew­
nętrzna, pomijając już zagadnienie 
norm, płac i zaopatrzenia kształtu­
ją się tu inaczej i muszą powodo­
wać określone koszty.

Z tych względów nie wydalę się 
celowe utrzymywanie zbyt małych 
przedsiębiorstw, nawet jeśli dzięki 
dotychczasowemu systemowi cen, 
ną skutek braku konkurencji są 
one rentowne, Przedsiębiorstwa pań­
stwowe powinny posiadać określo­
ną, ekonomicznie uzasadnioną wiel-

Tylem do rzeczywistościRzeczywistość to nie biegun pół­nocny. Igła magnetyczna jej nie wskazuje. A przecież nawet najlep­szemu żeglarzowi, zaopatrzonemu w najdoskonalszą busolę, zdarzyć się może pomyłka o ćwierć stop­nia i zamiast na Kubie wyląduje na Jamajce. Nic też dziwnego, że nieraz, gdy sądzimy, iż stoimy twa­rzą w twarz z , rzeczywistością o-

bę absolwentów naszych uczelni ważenia kwalifikacji zawodowych politechnicznych j ekonomiewch, ’ kierowników, tego podstawowego sten kwalifikacji naszych kadr kie- ogniwa w zarządzaniu gospodarką.. Zwłaszcza, że bliższe, poznanie cha­rakteru pracy kierowniczej wyka-

wpływa poprawnie obliczona amor­
tyzacja przeszacowanych środków 
trwałych, wysokość kosztów niepro­
dukcyjnych, braków itp.

To. wszystko, oprócz jasnej kon­
cepcji, wypracowania odpowiednich 
metod, doskonałej statystyki, za­
stosowania maszyn elektronowych 
dla rozwiązywania równań dotyczą­
cych podstawowych proporcji o 
szeregu niewiadomych itp. wymaga 
jednakże czasu.

Tymczasem zakreślony w tezach 
termin wprowadzenia zmian cen 
jest zbyt krótki. Przecież prace 
przygotowawcze są „w lesie". Po­
wszechna inwentaryzacja nie jest 
przeprowadzona. Rewizji rozwiązań, 
konstrukcji, receptur, technologii 
itp. nie rozpoczęto.

W tym stanie rzeczy dotrzymanie 
postulowanego terminu powodo­
wałoby zastąpienie obecnego, nie­
doskonałego systemu cen, drugim 
niebo ulepszonym, jeśli chodzi o 
ogólne proporcje, ale równię złym 
albo gorszym jeśli chodzi .o szcze-

Z poruszonym problemem wiąże 
się zresztą ściśle koncepcja podatku 
obrotowego i szczebla jego poboru. 
Jeśli bowiem byłby on pobierany 
w formie różnicy między ceną fa­
bryczną a zbytu (metoda bardzo 
niewygodna dla planowania ren­
towności) 'w każdym przedsiębior­
stwie wytwórczym, *to istniałaby 
możliwość dokonywania w później­
szym czasie zmian cen fabrycznych 
na skutek uwzględnienia postępu 
technicznego bez „ruszania" cen 
zbytu. Zmiana odbywałaby się dro­
gą „manipulowania" wysokością 
stawki podatku obrotowego. Jeśliby 
jednak podatek pobierany był nie 
we wszystkich przedsiębiorstwach, 
a dalej nie w formie różnic, to 
możliwość dokonywania zmian cen 
jest bardzo ograniczona, m. in. dla­
tego, że wywołuje także skutki u 
odbiorców.

Jeśli chodzi o przedsiębiorstwa, ■ 
to tezy mówią o szeregu uprawnień 
przedsiębiorstw, określają zasady 
kierowania nimi, rozpatrują możli­
wości zrzeszania się przedsiębiorstw, 
„przesuwania" przedsiębiorstw z 
przemysłu kluczowego do drobnego 
itp., cały jednak czas przy założe­
niu, że „twory" zwane przedsiębior­
stwami są we wszystkich przypad­
kach prawidłowo ustalone.

Tymczasem tak nie jest.
W przemyśle kluczowym istnieje 

w chwili obecnej szereg przedsię­
biorstw — „potworków", zatrudnia­
jących od 30 do 150 ludzi, w któ­
rych administracja stanowi do 
50 proc, liczby robotników. Co wię­
cej. W ramach nie zawsze słusz­
nie pojętej decentralizacji istnieją 
w drobnym przemyśle tendende

kość, która nawet w przypadku sto­
sowania prymitywnych metod pro­
dukcji zapewnia korzyści wynikają­
ce z podziału pracy w administra­
cji, kooperacji wewnętrznej itp. 
(Pomijamy tu zagadnienie, czy 
słuszne jest we wszystkich przypad­
kach prowadzenie określonych pla­
cówek wytwórczych i czy ich dzier­
żawa nie dałaby lepszych rezulta­
tów).

Nie powinien stanowić przeszko­
dy fakt, że będą to niekiedy przed­
siębiorstwa wielozakładowe, two­
rzone zarówno na zasadzie zbliżonej 
technologii względnie rodzaju pro­
dukcji zakładów, jak i z uwagi na 
powiązanie (odbiorca, dostawca) z 
główną produkcją przedsiębiorstwa, 
do którego określone zakłady, dziś 
samodzielne, włączyły się.

W konsekwencji sądzę, że tezy 
powinny zakładać konieczność prze­
prowadzenia weryfikacji istnieją­
cych obecnie przedsiębiorstw w ce­
lu stworzenia jednostek gospodar­
czo uzasadnionych.

ZDZISŁAW FEDAK

kazuje się, że akurat tyłem się od niej odwróciliśmy.Takie refleksje .nasunęły się za­pewne niejednemu czytelnikowi obeznanemu z naszymi problema­mi nauki organizacji i kierownic­twa, gdy czytał artykuł o kadrach polskiej inteligencji w jednym z popularnych dzienników.

rowniczych niewiele się dzięki te­mu poprawi. Nasse ’ szkolenie nie jest bowiem równoznaczne ani z właściwym szkoleniem kadr kiero­wniczych, ani z właściwym dobo­rem kadr na stanowiskach kierow­niczych,Od 1949 r. liczba absolwentów kończących rokrocznie nasze wyż­sze uczelnie wzrosła czterokrotnie; przybyło nam tysiące inżynierów, techników, prawników, ekonomi­stów itd., a stan kwalifikacji na­szych kadr kierowniczych zamiast się. poprawić .uległ, jak się dosyć powszechnie uważa, pogorszeniu. Liczba większych przedsiębiorstwNie sposób bowiem zaprzeczyć, że „rezerwa odpowiednio wykwali­fikowanych kadr nie jest u ńas wielka", że „długo jeszcze najdo­skonalej opracowana nomenklatu­ra zawodów będzie tylko symbolem pożądanego stanu naszych kadr, gdyż * praktycznego zadośćuczynie­nia stawianym przez nią wymogom w większości przypadków nie bę­dziemy w stanie zagwarantować...". Słuszne też jest chyba stwierdze­nie, że lepiej „zamiast operować w dyskusjach sloganem „kultu dy­plomu" czy „kultu nieuctwa" — spojrzeć w twarz rzeczywistości,’ wyciągnąć wnioski i szkolić, szkolić, szkolić". ■Obawiam się jednak, że jeżeli nawet zdołamy w ciągu najbliż­szych lat podwoić czy potroić licz-

przemysłowych (powyżej 50 zatrud­nionych) nie przekracza 7 tys, Ni.e- sposób więc sobie wyobrazić, by spośród 170 tysięcy absolwentów wyższych uczelni, którzy ukończyli studia po wojnie, nie można było znaleźć . odpowiednich kandydatów do obsadzenia stanowisk kierowni­czych w tych przedsiębiorstwach - (nie mówiąc już o kadrach, starej inteligencji).Z tego względu nie można chy­ba zgodzić się z twierdzeniem, że obsadzenie wielu stanowisk kiero­wniczych przez ludzi nie posiada­jących ani odpowiedniego wy­kształcenia, ani odpowiedniego sta­żu pracy zawodowej wynika z bra­ku lepiej wykwalifikowanych kadr. To wynika właśnie z „kultu nieuc­twa"; z powszechnego u nas lekce-
Mechanizacja budownictwa a kryteria ekonomiczneW jednym z numerów „Życia Gospodarczego" ukazał się arty­kuł S. Kotyńskiego pt. „Triumf techniki nad zdrowym rozsądkiem".Jakkolwiek uznaj ę słuszność In­tencji artykułu i chciałbym rów­nież, by zdrowy rozsądek zatrium­fował u nas w technice i nie ustę­pował przed technicznym idealiz--

tworzenia 40 czy 50-osobowyoh mem, to jednak nie mogę się zgo- 
przedsiębiorstw. Jest to niesłuszne. ' dzić z częścią wywodów autora.
Trzeba bowiem pamiętać, żę nawet 
wolne od przerostów admlnistra-
cyjnych przedsiębiorstwo uspdecz-

Bez fetyszówW .ważnych problemach gospo­darczych nie wolno w postępowa­niu swym kierować się wpływem pesymistycznego spojrzenia na świat, ani do rozwoju wypadków, przykładać miarki optymizmu. Trze- . ba zawsze Wardo stać na gruncie realnej rzeczywistości. Zarówno pe­symizm, jak i optymizm nie po-

A poza tym sama robocizna? Przecież nawet ten — zdawałoby się — najprostszy element kosztów nie jest porównywalny z ceną ro- . bociżny w krajach kapitalistycz­nych. U nas robotnik oprócz za­robku wypłacanego w gotówce otrzymuje od państwa szereg in-

Sądząc ze wstępu, artykuł miał dotyczyć mechanizacji budownic­twa ‘ zarówno mieszkaniowego jak 1 przemysłowego. Kryteria dla obu tych gałęzi budownictwa powinny być rzeczywiście jednakowe, co nie oznacza naturalnie, że racjonalny zakres mechanizacji ma być w obu przypadkach taki sam. Tymcza­sem w swych rozważaniach nad kryterium pracochłonności autor opiera się wyłącznie na danych wziętych z budownictwa mieszka-

kryterium pracochłonności musi się łączyć Z kryterium oszczędności czasu pracy społecznej; żadne bo­wiem z kryteriów nie może samo wyłącznie decydować o słuszności mechanizacji.Jeżeli chodzi o kryterium oszczęd­ności czasu, pracy społecznej, to łą­czy się ono z kolei z zupełnie po­miniętym przez S. Kotyńskjęgo kryterium jakości wykonania robot. Mechaniczne wykonanie zapewnia nieraz lepszą jakość przy użyciu tych samych materiałów (np. przy­gotowanie i wibrowanie betonu), a tym samym zmniejsza późniejsze nakłady pracy na utrzymanie, względnie przy zachowaniu tej sa­mej jakości — daje oszczędność materiałów. Czas pracy społecznej nie kończy się z ukończeniem budo­wy; rozciąga się on również na o- kres eksploatacji.Trudno się również pogodzić ze

wać pracy jednego kopacza z pracą jednego maszynisty koparki. Śred­niej wielkości koparka łyżkowa wykonuje pracę 150 ludzi z łopa­tami; właściwe zatem będzie zesta­wienie: 150 kopaczy — 2 maszyni­stów. Czy słuszne może być zaprze.- gnięcie 150 ludzi do mimo wszystko ciężkiej i nie tak znów twórczej pracy tam, gdzie ich może zastąpić dwóch pracowników? Czy tych po­zostałych stu czterdziestu ośmiunie może twórczej i to nie jest łeczny?
wykonywać bardziej pożytecznej pracy? Czy właściwszy aspekt spo-

ulowego. Udział robót ziemnych' w zdaniemj że dążenie do przyspie-

Gdy przeciwstawiamy tym 150 kopaczom dwuosobową obsługę ko­parki, to nasuwa się nieodparcie jeszcze jedna Uwaga: lenistwo jed­nego kopacza —■ to zmarnowane minuty czy godziny pracy jednego człowieka; niesumlenność 'maszyni­sty, strata , jednej godziny czasu pracy koparki — to potencjalna

zuje, iż samo wykształcenie tech­niczne czy ekonomiczne nie wy­starcza.. Wymaga bowiem bardzo istotnego uzupełnienia.Pracownicy na stanowiskach kie­rowniczych skarżą się często na przepracowanie, znużenie. Nie u- świadamiają sobie jednak, że prze­męczenie jest spowodowane głów­nie brakiem umiejętności w gospo­darowaniu czasem i siłami; nie znają podstawowych zasad higie­ny pracy umysłowej; nie umieją we właściwy sposób wykorzystać po­mocy technicznych i Organizacyj­nych; nie umieją sobie dobrać pra­cowników i zorganizować swojego sekretariatu; trawią czas swój 1 swoich współpracowników na zbęd­ne zebrania i narady; nie znając podstawowych zasad psychologii zarządzania stają się ' w przedsię­biorstwie nie wysychającym źró­dłem konfliktów i nieporozumień. W ogólnie trudnych warunkach e- konomicznych źli kierownicy za­miast zachęcać załogę do dodat­kowych wysiłków hamują jej ini­cjatywę, zniechęcają do pracy, stwarzają warunki do nieobliczal­nych w skutkach wystąpień.W jakże więc straszliwy sposób' znęcamy się nad naszą gospodarką i naszymi kierownikami, zmuszając tych ostatnich, bez uprzedniego przygotowania, do zarządzania przedsiębiorstwami. W jak trudnej sytuacji stawiamy kolektywy ro­botnicze naszych przedsiębiorstw zmuszając ję do pracy pod nieod­powiedzialnym kierownictwem.Zrozumiano to już na całym nie­mal. święcie. Większość rozwinię­tych przemysłowo krajów popiera organizowanie specjalnych kursów dla kierowniczych pracowników gospodarczych. Organizatorami są przeważnie wyższe szkoły technicz­ne i ekonomiczne oraz zaintereso­wane instytucje gospodarcze. Pro­gramy tych kursów nie przewidu­ją zapoznawania uczestników ze szczegółami działalności przedsię­biorstwa w danej branży (jak to z reguły bywa na organizowanych niekiedy u nas tzw. kurso-konfe- rencjach). Koncentrują się one na popularyzacji ogólnych zasad orga­nizacji i kierownictwa oraz dy­skutowaniu ich na konkretnych przykładach z praktyki przemysło­wej. ża najbardziej skuteczną me­todę. kształcenia pracowników kie­rowniczych w samym przedsiębior­stwie uznano odbycie praktyki

nych bezpłatnych lub prawie bez-winny cechować ekonomisty, zwła- płatnych świadczeń, jak np. miesz- szcza przy zastanawianiu. się nad i— ' ’ •rozwiązaniem tek ważnego dziś u nas zagadnienia, jakim Jest handel zagraniczny.A takim właśnie optymizmem na­cechowany jest artykuł Jana : Czar­nockiego (nr 34 „ZG"), który po­lemizuje z moją oceną sytuacji w handlu zagranicznym Polski, doko­naną m. in. w artykule opubliko­wanym w nr 25 „ŻG“,Szanowny polemista — przyzna­jąc, że eksport rośnie zbyt wolno 
w stosunku do rozwoju produkcji przemysłowej- — stwierdza jednak (na podstawie Rocznika Statystycz­nego) jego ogromny wzrost, z 2,1 jnld rbl. w 1937 r. do 3,7 mld rbl. w 1955 r. Nie zamierzam kwestio­nować tych wskaźników, ale prag­nąłbym zwrócić uwagę, że —- nie­zależnie od wynikającego nawet- tych cyfr wyraźnego niedoroz­woju handlu zagranicznego —: oce­ny niezmienno, na jakich opiera się porównywalność obrotów przedwo­jennych z obecnymi, zmniejszają jak wiadomo, nawet tę niedostateczną dynamikę wzrostu.Jeszcze więcej wątpliwości. nasu­wają wskaźniki wzrostu eksportu w bieżącym planie pięcioletnim i dlatego mimo że były mi znane — nie przytoczyłem ich w krytykowa­nym artykule. Zarówno odpowie-

kanie, dojazdy do prący, opiekę nad dzieckiem, nauczanie, wczasy Itp. Za wszystko to robotnik-w ustrojukapitalistycznym musi płacić, i to niemało, ze swoich zarobków. Awięc i tutaj nasza kalkulacja musi być siłą rzeczy zaniżona.Prób ustalania wskaźników opła- 
■ calności eksportu nie należy lekce­ważyć. Odgrywają one niewątpli­wie pewną rolę w ułatwianiu pod­jęcia decyzji co do konkretnych transakcji eksportowych. Nie należy ich jednak również przeceniać, bo może to prowadzić do fałszywych wniosków.Należy przy tym wziąć również pod uwagę, że nawet te słabo od­zwierciedlające rzeczywistość wska­źniki' efektywności eksportu nie zawszę są dla nas korzystne. Do­wiedziałem się np., że dla eks­portowanych do Egiptu wagonów towarowych wskaźnik efektywności brutto wyniósł 73 zł za 1 dolara. Ile wyniósł wskaźnik netto, nie obliczono; można jednak sobie wy­obrazić, że chociażby z uwagi na niską zlotową cenę stali był on wyjątkowo niekorzystny. Z tego i temu podobnych przykładów po­winno się dojść do wniosku, Że nie wolno forsować eksportu maszyn za wszelką cenę. A taką metodę

nakładach pracy faktycznie nie jest tutaj wielki. -Odmiennie natomiast przedstawia się sprawa w budow­nictwie przemysłowym, przy czym nigdzie nie można pominąć robót1 ziemnych związanych z przygoto­waniem terenu pod budowę. U- względniając w ten sposób cało­kształt budowy i określając jej pra­cochłonność jako 100%, otrzymamy udział w niej robót ziemnych: dla

dzialni pracownicy przemysłu, jak i też handlu zagranicznego zgodnie twierdzą, że zaplanowany na ten * okres wzrost eksportu, zwłaszcza jeśli chodzi o wyroby przemysłu maszynowego, jest w praktyce nie­osiągalny. Wskazuje na to zresztą niedwuznacznie fakt, że niemal cały ten, przyrost miałby być osiąg­nięty w 1960' roku, a w latach po­przedzających zakończenie planu 5-letoiego tempo wzrostu ma być raczej łagodne. Takie ustawienie planu od razu , nasuwa podejrzenie, że projektodawcy pragnęli jak naj­dalej odsunąć moment konfrontacji planu z. rzeczywistością, co przecież nie najlepiej świadczy o. realności wskaźników pianowych.Nie jest też dobrze, gdy ekonomi­sta rozważający problemy handlu zagranicznego zaczyna bezgranicz­nie wierzyć w zaklęcia, którym na imię „wskaźnik efektywności dewi­zowej". Nawet jeśli doda doń okre­ślenie „netto".Dla ludzi obeznanych z tym za­gadnieniem nie jest. tajemnicą, że w naszych obecnych warunkach nie ma • możliwości prawidłowego obliczenia tego wskaźnika, nawet przy wyeliminowaniu z kalkulacji kosztów surowców i materiałów, będących w obrocie zagranicznym. Nie zapominajmy bowiem, że oprócz robocizny mieści się w,takiej kal­kulacji kilkusetprocentbwy narzut, zawierający w sobie mi in. koszty energii, materiałów pomocniczych i amortyzacji. A więc znowu su­rowce, których cena jest u nas _w stosunku do ceń światowych wybit­
nie zaniżona.

stosowano u nas dawniej i czasem jeszcze dzisiaj się ją stosuje. Nie możemy sobie po prostu na to po­zwolić.Po tych wszystkich zastrzeżeniach chciałbym podkreślić, że bynaj­mniej nie jestem przeciwnikiem eksportu maszyn, czemu dałem zresztą wyraz w moim artykule. Jestem tylko przeciwnikiem fety- szyzacji tej dziedziny eksportu, fe- tyszyzaoji, którą daje się zauważyć u niejednego propagatora tej. idei. Uważam bowiem, że eksport, ten należy rozwijać rozsądnie, z ołów­kiem w ręku i ze spojrzeniem w przyszłość. Moim zdaniem, powinno się u nas uformować określoną spe-. cjalizację produkcji eksportowej. Nie powinno się sprzedawać za gra­nicę wszystkich rodzajów i typów produkowanych u nas maszyn, lecz przędę wszystkim takie, które pro­dukujemy naprawdę dobrze 1 na­prawdę tanio.Być może, że ukształtowanie pro-

budownictwa przemysłowego 10 do 20%, dla mieszkaniowego — 6%. D1A przykładu podam, że w budow­nictwie kopalnictwa węglowego na 1 ms kubatury budynków przemy­słowych przypada 1 do 2 m3 robót ziemnych.Jeśli równocześnie uwzględnimy bezwzględne wielkości robót ziem­nych, jakie mamy do wykonania przy budowie zakładu przemysło­wego, to przekonamy się, że nie można odmówić im miana praco­chłonnych, Znów przykład: aby wybudować jeden korpus fabryki samochodów Opel musiano wykonać 320 ^s. m3 wykopów; chcąc tę pracę wyk nać ręcznie 1 podwieźć ziemię taczkami, musiano by zużyć co najmniej 150 tysięcy dniówek roboczych.W budownictwie przyzwyczailiś­my się raczęj mierzyć pracochłon­ność udziałem kosztu robocizny w koszcie jednostkowym poszczegól­nych robót, Dlatego za najbardziej pracochłonne uważamy roboty ziemne, transportowe, tynkarskie, betonowe, a potem dopiero murar­skie, Procentowy udział robocizny 
■ w kosztach jednostkowych tych ro­bót (pracochłonność względną) wy­nosi u nas według stosunku cen z 1957 r.: w robotach ziemnych ręcz­nych —, do li %, w transporto­wych — do 190%, w -tynkarskich wewnętrznych — 35 do 45%, w be- toniarskich — 20 do 25%, w mu­rarskich — 10%.Mechanizujemy dziś, choć co pra­wda często nieracjonalnie, wszyst­kie te roboty, nawet i mało praco­chłonne — murarskie. Pref abryka- cja jest przecież mechanizacją ro­bót murarskich. Jest nią również wykonywanie ścian w sząlowniach ślizgowych, -Obok w ten sposób pojętego kry­terium pracochłonności uwzględ­niamy kryterium techniczne. Wy­raża się ono stopniem zwiększenia pracochłonności osiągalnym przez

szenią budowy występuje jedynie w wyjątkowych warunkach. Jak- . kolwiek w naszym systemie- ekono- ' micznym brak jest miernika korzy­ści wynikających ze skrócenia okrę­gu zamrożenia środków inwestycyj­nych, to jednak konieczność rozsąd­nego pośpiechu jest jasna zarów­no w budownictwie przemysłowym jak i.mieszkaniowym. Równocześnie pojawiają się już dziś głosy mówią­ce o potrzebie wprowadzenia opro­centowania kredytów inwestycyj­nych.Do zasadniczych kryteriów ekono­micznych należy ogólna objętość robót wykonywanych przy pomocy danego mechanizmu na danym o- biekcie budowlanym. Im cięższy sprzęt, im większy koszt jego tran­sportu, montażu i demontażu, tym wyższe jest odpowiadające mu opła­calne minimum ilości robót. Obję­tość robót na równi ze względami technicznymi decyduje o użyciu takiego lub innego sprzętu,

strata 150 godzin pracy ludzkiej, W takim również stopniu wzrasta ' wpływ umiejętności organizacyj­nych kierownika budowy czy też brygadzisty na efekty pracy na bu­dowie. Brak tych umiejętności, ęzy też chęci odbija się w wielokrotnie wyższym stopniu na robotach wy­konywanych mechanicznie niż na robotach ręcznych. Może tu leży jedna z. przyczyn naszych niepowo­dzeń na polu mechanizacji budow­nictwa. Tym, którzy nie umieją zorganizować pracy wykonywanej prymitywnie, nie powierzajmy or­ganizowania robót zmechanizowa­nych. Qto jeszcze jeden warunek powodzenia mechanizacji: postulat

przez pracowników przewidzianych na stanowiska kierownicze, we wszystkich, ważniejszych działach.przedsiębiorstwa.Dziw doprawdy,' zdawałoby się tak wiste, u nas przez ie sprawy te, proste i oczy- wielu uważane

zwiększonej odpowiedzialności

Mechanizacja nie może być dynie biernie dostosowywana gotowego projektu budowy, wzięta j uzasadniona decyzja
le­do Po­je!

człowieka. Brak jej u kierownika budowy może pogrzebać efekty ekonomiczne najracjonalniej prze­myślanej mechanizacji.Nie ulega wątpliwości, że osta­tecznym kryterium jest z zasady ekonomiczne kryterium jednostko­wych kosztów robót zmechanizo-

fllu eksportowej produkcji maszyn musi potrwać czas dłuższy (prze­mysł ten jest u nas przecież bardzo młody), ale należałoby już o tym myśleć i już zagadnienie to anali­zować. Tym też należy tłumaczyć podniesiony przeze mnie alarm w sprawie rozpoczęcia prac pad kon­cepcją handlu zagranicznego — kon­cepcją, której opracowania domaga się również mój szanowny polemi- sta. Bardzo żałuję, że. pozą popar­ciem tej tezy. me. próbował 90 na­kreślić chociażby zarysu takiej koncepcji. O to przecież najbardziej w moim artykule chodziło.
STEFAN FRENKEL

wprowadzenie mechanizacji, Np- koparki zwiększają wydajność pra­cy człowieka stokrotnie i więcej, a mechanizacja robót tynkarskich da­je zaledwie jej kilkakrotne zwięk­szenie. Jest to jeszcze jedna z przy­czyn mechanizowania przede wszy­stkim robót ziemnych.Na Zachodzie, gdzie odczuwa się silniejszy niż u nas brak rąk dopracy, pracochłonność robót, za-równo bezwzględną jak i względ­na, staje się coraz poważniejszym kryterium mechanizacji. Niemniej jednak i u nas nie można by za­pewne realizować niektórych wię­kszych budów, gdyby nie mechani­zacja robót ziemnych. Naturalnie ■

stosowania musi znaleźć odzwiercie­dlenie nie tylko w projekcie orga­nizacji budowy, ale również w pro­jekcie konstrukcji. Sprzęt musi być w możliwie najwyższym stopniu wykorzystany; narzuca to np. dla konstrukcji prefabrykowanych nie tylko dostosowane do sprawności żurawi tempo montażu, lecz uprzy­wilejowuje .też określony optymal­ny ciężar elementów i sposól? łą­czenia nie wymagający długotrwa­łego podtrzymywania ich na haku. Decyzją o mechanizacji budowy może pociągnąć za sobą: postulaty więżące nie tylko kontruktora, ale i architekta, Wymaga np. — znów przykład z prętabrykacji — wielo­krotnej powtarzalności elementów elewacji, nie dopuszcza do powta­rzających się zaburzeń w funkcji wewnętrznej budynku. Jest to od­działywanie wzajemne; budowa bu­dynku przeznaczonego dla różnora­kich funkcji, nie dających aię zam­knąć w jednym czy dwu gabary- toch, może nie nadawać się do zmechanizowania (prefabrykacji).Przejdźmy do aspektów społecz­nych. Trudno się i tu pogodzić z twierdzeniem autora „Triumfu techniki nad zdrowym rozsądkiem". Zbyt dużo ludzi przeszło obozy jeń­ców i pracy przymusowej, byśmy inogli bezkrytycznie przyjmować zapewnienia o tym, że praca przy łopacie jest najprzyjemniejsza. Je­żeli nawet rzeczywiście w tego ro­dzaju warunkach unikano pracy^a®zynach- t0 Przede wszyst- dlatego, że mechanizm w ru- GńU zmusza obsługę do nieprzer­wanej pracy; natomiast praca ręcz­na narzucona wbrew woli daje za­wsze możliwości odpoczynków-przy niezbyt' czujnym dozorze. Człowiek pracujący ochotnie nie boi się pra­cy przy maszynie.Aspekty społeczne mają nie tyl­ko tę stronę.— można by rzec — 
subiektywną. Nie można’ perówpy-

wanych w porównaniu z wyko­nawstwem ręcznym. Pomijając mo­żliwość zaoszczędzenia materiałów, jest to właściwie kryterium oszczę­dności czasu pracy społecznej.słusznie zaznacza S- Kotyński, Jakbyło to kryterium prawdziwe, mu-szą ceny poszczególnych dóbr powiadać realnej ich wartości. Qd-
I tuleży w tej chwili trudność zasad­nicza; napotyka się ną nią wciąż dziś inżynier. Jeśli ehcemy, by zdrowy rozsądek zatriumfował w technice,. to musimy mleć do dy­spozycji realne kryteria ekonomicz­

ne. .
My, inżynierowie, odrzucamy dziś techniczne kryterium maksy­malnej mechanizacji. Ekonomiści, dajcie nam’ realne kryteria ekono­

miczne! JERZY WĘGIERSKI

są za atak na starą, zasłużoną w walkach politycznych kadrę. Jed­nocześnie nie robi się nic, by ka­drze tej ułatwić jej. trudne zadania w%dziedzfaie kierownictwa. Uważa yod^ że ilość dobrych techników i \^nomistów nie pozwala nam na Właściwe obsadzenie stanowisk kierowniczych, że trudna rzeczy­wistość każę nam się przez wiele jeszcze lat opierać w zarządzaniu na praktykach bez odpowiednich kwalifikacji, a jednocześnie za­niedbaliśmy tak dalece szkolenie kierowników. I to zaniedbaliśmy tym bardziej, im wyższe zajmują stanowiska w hierarchii zarządza­nia.Aby decentralizacja dała pożą­dane wyniki, trzeba żeby kierow­nicy gospodarczy wszystkich szcze­bli nauczyli się pracować postępo­wymi metodami, żeby mogli we właściwy sposób wykorzystywać swoje rozszerzone uprawnienia.Może więc' warto pomyśleć, aby tej jesieni ruszyło nie tylko szko­lenie ideologiczne, jak to bywa rok­rocznie, lecz i nauka trudnej sztu­ki zarządzania. I to od najwyższe® go szczebla zaczynając.
GRZEGORZ PISARSKIP. S. Aby ktoś nie pomyślał, że są- to enuncjacje -jeszcze jednego „wściekłego" wypaczającego obli­cze rzeczywistości, pragnę zazna­czyć, że zasadnicze myśli i więk­szość sformułowań odnośnie bra­ków w kwalifikacji kadr kierowni­czych i potrzebie ich szkolenia za­czerpnąłem z artykułu wstępnego inź. Czamry w nr 17 tygodnika cze­chosłowackiego „Hospodarske nos viny".

Praca 
dla ekonomistów
ogłoszenia p’knn(„„iofA^Walifi^aeJaIn zawodowym Zamieszczamy bezpłatne lub zmienić pra!

Obsadzić stanowiska pracy wymagające wykształcenia ekonomicznego9 h
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wJJTkT Bank POlSkl W WalC2U’ B“ 3'5' absolwenta. 
WSE lub SGPiS ze specjalnością w aziedzinie obrotu pieniężnego i kredy­
tu. Mieszkanie dla samotnego zapewnione.

Ekonomista z 15-Ietnią praktyką, posiada dobrą znajomość norm prąw- 
nycn w zakresie organizaejj i eksploatacji przedsiębiorstw, finansowania 

księgowości przemysłowej oraz bnąownletwa, nrzyjmie stanowisko gf 
księgowego, zastępcy, ksiegowego-rewidenta, inspektora ekonomicznego 
w CZ względnie zastępcy dyrektora do spraw ekonomicznych w Warszawie 
lita okolicy. Zgłoszenia można kierować pod ae«sęm; Wl, Karpowicz War 
szawa, ul. Mickiewicza 12 m. 2. ' H W1W, war-



Profesor gafftra głos po ratdru­
gi. Mówi o innych sprawach, Nie 
negował słuszności uwag swojego 
czarnego ucznia. .

FESTIWALOWA GIEŁDA

Niektórzy powiadają, że były dwa 
seminaria ekonomiczne: teoretyczne 
i praktyczne. Teoretyczne — w mu- 
rach Moskiewskiego Uniwersytetu. 
Praktyczne — w kilkunastu osie­
dlach różnych delegacji. Radzieccy 
koledzy zorganizowali bowiem kil­
kanaście punktów skupu. W każ­
dym z takich punktów można było 
sprzedać wszystko, oczywiście po 
bardzo niskich cenach. Delegaci 
doszli więc do wniosku, że wymia­
na naturalna lub pieniężna wśród 
samych delegatów daje lepsze efek­
ty ekonomiczne.

dawcRw, prsypomlnająey większe 
handlarki z Placu Szembeka,- roz­
począł handel przed punktem sku- 
ku. Radziecki kolega podchodzi do 
Włocha i powiada: „Tu nie wolno 
handlować". Włoch nie zrozumiał. 
Sądził że idzie o cenę pierwszego 
z rzędu „wdzianka". Pisze więc na 
specjalnej kartce „cennikowej" — 
250. Radziecki kolega powtarza: 
„Tu handlować nie wolno". Wioch 
pisze: 240 — machając z rezygnacją
ręką. Wreszcie radziecki kolega
bierze Włocha za rękę i pokazuje 
punkt skupu. Włoch swoje; pisze 
200 — pod/ijąc komsomolcowi dłoń
jako 
dy...

wyraz ostatecznej ceny i zgo-

Co
POSTĘP I. KOBIETY 

stanowi kryterium postępu
duchowego ludzkości? Na to py-

NOTATKI

POLACY — WIĘCEJ 
SKROMNOŚCI

Najtrudniej pisać o sobie; szcze­
gólnie pisać całą prawdę. Dowiodło 
tego wielu dziennikarzy. Przeczy­
tałem np. artykuł Jerzego Barsz­
czewskiego „Zamiast podsumowania" 
(Trybuna Ludu Nr 225). Jest w ar­
tykule. fragment zatytułowany „Na­
si w Moskwie" ■— próba oceny .pol­
skiej delegacji. Nie wiem ile md- 
nut kol. Barszczewski przebywał 
wśród polskich delegatów... Zresz­
tą nie w tym przecież rzecz... Cho­
dzi o to, że ocena, którą daje autor, 
jest rażąco jednostronna. ...To praw­
da, że byliśmy grupą ludzi, którzy 
prowadzili wiele sporów, chcieliś- 
my poznać główne nurty radziec­
kiego życia. Prawdą jest również,

MOSKIEWSKIE
MIECZYSŁAW KAB A J

Zapisałem te fakty w różnych 
warunkach, miejscu i czasie. Nie 
mówią me a żadnych typowych zja­
wiskach moskiewskiego festiwalu. 
Nie są to uogólnienia zjawisk. Są 
to tylko fakty: poważne, komiczne, 
smutne — różne,

PYTANIA... CIĄGLE TE SAME

Chłopiec nie Uczył więcej niż 
14 lat. Dziewczynka tyleż. Spotka­
łem ich na jednej z moskiewskich 
ulic.

Chłopiec: Czy w Polsce ludzie 
wierzą partii komunistycznej?

Dziewczynka: Przecież u nich nie 
ma komunistów, u nich jest demo­
kracja.

Chłopiec: Czy macie sukcesy w 
rolnictwie, dlaczego likwidujecie 
kołchozy, dlaczego pozwalacie, aby 
kułak podnosił głowę? Czy to praw-
da, że nie prowadzicie walki 
wej, a przecież nawet u nas 
taka jeszcze istnieje...

Nie łatwo było przekonać

klaso- 
walka

czter-
nastoletniego mieszkańca Mop^wy 
o słuszności wielu pociągnięcia- 
leżących do sfery „wielkiej polity­
ki".

Wszędzie ludzie pytają o sprawy 
polskie. Wszędzie dyskutujemy. 
Niemal przez całą dobę. A pytania 
są ciągle te same: Czy to prawda,

miści naszego obozu (z wyjątkiem 
niektórych delegatów) twierdzili, że 
od „nauki" burżuazyjnej, która od 
stu kilkudziesięciu lat ciągle upa­
da, że od „uczonych apologetów 
kapitalizmu" nie można się niczego 
nauczyć. Szukanie elementów nau­
kowych w burżuazyjnych teoriach 
ekonomicznych i filozoficznych jest 
zdradą marksizmu i rewizjonizmem. 
Jednym słowem: między nauką 
burżuazyjną a marksistowską ist­
nieją diametralne różnice, nie ma 
żadnych wspólnych problemów.

Kilka dni po seminarium odbyło 
się spotkanie z: Erenburgiem, któ­
ry m. in. powiedział: Mogą się ze­
brać dyplomaci i podzielić świat na 
obozy. Ale czy można podzielić 
kulturę, naukę, filozofię? Podział 
na kulturę wschodu i zachodu po­
zbawiony jest wszelkiego sensu. 

. Kultura każdego narodu zawiera 
elementy ogólnoludzkie. Naród, któ­
ry uważa, że jego kultura jest naj­
lepsza, najwspanialsza, który prze­
kreśla dorobek innych narodów, 
który odgradza się od tego dorob­
ku... skazany jest na degenerację...

Słowa Erenburga przyjęte zostały 
burzą oklasków.

Po spotkaniu mówiliśmy: Eren­
burg jest wciąż młody... choć jest 
dziadkiem. Młode są jego myśli, 
młodsze niż u wielu młodych...

W ten sposób w lokalach punk­
tów skupu lub w okolicy rozwinęła 
się w ostatnich dniach festiwalu 
międzynarodowa wymiana towaro- 
wo-dewizowa. Włosi sprzedawali 
zegarki. Amerykanie —■ dolary. Po­
lacy — festiwalowe koszule j. inne 
ciuchy. Kurs dolara wahał się w 
granicach 13—25 rubli. Ceny zegar­
ków od 50 do 700 rubli. Najwięk­
szymi sprzedawcami okazali się 
Włosi. Najlepszymi pośrednikami— 
Polacy,

Niech ponuracy nie sądzą, że ta 
giełda zepsuła nastrój festiwalu. 
Raczej odwrotnie. Wzbogaciła fe­
stiwal w wiele komicznych scen. 
Oto np. jeden z włoskich sprze-

tanie próbowała id dyskusji filozo­
ficznej odpowiedzieć pewna stu-. 
dentka Uniwersytetu Moskiewskie-
go.

Na podstawie analizy pewnej 
powiedzi Marksa doszła ona 
wniosku, że kryterium postępu 
nowi... stosunek mężczyzny do

wy- 
do 

sta- 
ko-

biety. Im bardziej kulturalny i ludz­
ki jest ten stosunek, tym wyższy 
poziom rozwoju duchowego ludz­
kości.

Stwierdzenie to sala przyjęła... 
śmiechem. A swoją drogą nie warto 
wyrywać z dzieł Marksa pewnych 
względnych sądów i tworzyć z nich 
prawdy absolutne podpisując je 
nazwiskiem... Marksa.

Satysfakcja
Szanowny Panie Redaktorze,

że na wsi rozwija się kapitalizm? 
Czy było polecenie odgórne, aby 
rozwiązywać spółdzielnie produk­
cyjne? .Dlaczego ..pozwalacie,- aby re­
wizjoniści rozbijali marksizm? Jak 
źyjecie?

FRANCUSKI PROFESOR I JEGO 
CZARNY UCZEŃ

Pytają ludzie na ulicach, w auto-

Nie znam nazwiska tego profeso­
ra. Pamiętam, że zabierał głos, gdy 
mówiono o kształceniu filozofów, 
gdy mówiono o metodach wycho-

busie, w metro... Niemal te same . wywania. Pamiętam doskonale je- 
sprawy są przedmiotem naszych g0 słowa: U nas nie ma jednego
sporów z młodymi ekonomistami 
Uniwersytetu Moskiewskiego, człon­
kami innych delegacji... ,

'ANGIELSKI PROFESOR
PROTESTUJE...

Akademik Ostrowitianow otwie­
rając międzynarodowe spotkanie 
młodych ekonomistów wypowie­
dział mniej więcej takie słowa: 
Świat. podzielony jest na dwa obo­
zy, obóą wojny, nędzy, wyzysku 
i obóz pokoju, socjalizmu... Impe­
rializm amerykański, angielski i nie­
miecki chcą rozpętać nową, strasz­
ną wojnę... Wywołało to protesty 
starszego człowieka, chyba profe­
sora siedzącego w grupie angiel­
skiej.

To była pierwsza zapowiedź atmo­
sfery gorącej polemiki a nawet ma­
nifestacji, w jakiej odbywało się 
spotkanie ekonomistów.

DZIADZIO ERENBURG I MŁODZI 
EKONOMIŚCI...

Wśród młodych ekonomistów (l 
filozofów również) toczył się spór 
o ■ stosunku marksizmu do tzw. 
nauki burżuazyjnej. Młodzi ekono-

systemu filozoficznego. Jestem pro­
fesorem, lecz nie wychowuję moich 
uczniów w określonym, jednym 
•światopoglądzie: Nie mówię moim 
uczniom: daję . wam prawdę. Mó­
wię: taką drogą trzeba dochodzić 
do prawdy, szukać prawdy. Uczę 
młodych ludzi rozumieć filozofów, 
umieć czytać Arystotelesa,. Platona, 
Kartezjusza, Hegla...

Następnie zabiera głos młody 
człowiek o czarnym kolorze skóry,. 
Jestem studentem jednego z fran­
cuskich uniwersytetów. Słuchałem- 
wykładów profesora. To co powie­
dział profesor jest piękne... ale tyl­
ko w teorii. Chcę zapytać mojego 
profesora czy wybór dotyczy róż­
nych systemów filozoficznych, a 
więc różnych światopoglądów... Czy 
też tylko filozofów 'należących do 
jednego systemu filozoficznego? Bo 
przecież my studenci nie możemy 
wybierać między idealizmem lub 
materializmem. Nie mamy takiego 
wyboru, bo na naszych uniwersy­
tetach systemy te nie mają rów­
nych praw: Np. marksizm' nie po­
siada takich praw, jak jakikolwiek 
inny system filozoficzny. W konsek­
wencji wybór światopoglądu jest 
w zasadzie fikcją...
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Toczy Aę np. spór o niektórych 
polskich sprawach. Ktoś zauważa: 
„Wy, Polacy, lubicie wiele. mówić 
a mało robić". Wówczas Polak: „Za­
pytaj najpierw, czy chcę z tobą. 
rozmawiać, a po wtóre nie. Intere­
sują mnie twoje uwagi"...

Czasami kompletna nieznajomość 
problemów występuje w parze X 
dużą dozą zarozumiałości. Osobista 
kołtuneria i mentalność ideologicz­
na w parze z kpinami z cudzej ideo- 
wości... Uznawanie wszystkiego co 
nie jest powszechne w Polsce za 
zacofanie i ignorancję...

Nie byty to zjawiska pojedyńcze, 
odosobnione. One raziły i oddalały 
od nas wielu naszych przyjaciół. 
Zdarzały się wypadki kiedy Rosja­
nie lub Francuzi pytali nas: dlacze­
go niektórzy Polacy są zarozumiali, 
dlaczego traktują poglądy innych 
a priori jako naiwne i głupie?

Byłoby krzywdzące postawienie 
takich zarzutów całej lub większości 
polskiej delegacji. A to jest na pew­
no słuszne w odniesieniu, do pew­
nej grupy delegatów.

I jeszcze jedno: niezwykły bała­
gan w polskiej delegacji przy na­
prawdę doskonałej organizacji ze 
strony radzieckiej. To nie był ja­
kiś przeciętny polski bałagan, To 
był bałagan niezwykły. Zaczynało 
się od spraw drobnych, ot np. spóź­
nienia na imprezę. Kończyło się na 
wydarzeniach, które określaliśmy

że nasze wystąpienia w dyskusjach 
naukowych były ciekawe i samo­
dzielne. Można nas jeszcze za wiele 
innych spraw pochwalić. I będzie 
to wszystko zgodne z prawdą... Ale 
widzieć tylko te fakty, ale pisać 
tylko o tych faktach, szczególnie 
w artykułach w rodzaju „zamiast 
podsumowania", to znaczy pokazy­
wać część prawdy... to znaczy rów­
nież częściowo kłamać lub lakiero­
wać. Przecież obok tych faktów 
każdemu kto choć trochę przeby­
wał wśród naszych delegatów znane 
są: zarozumialstwo, czasem nawet 
bufonada lub najzwyklejsze cham­
stwo niektórych naszych delega­
tów.

sławem: skandal. Zaprosiliśmy np. 
Wietnamczyków na przyjęcie. Guś­
cie przyjechali, a Polaków nie było. 
Dopiero pó godzinie zjawili się Po­
lacy.

I o tych dwóch ostatnich spra­
wach należało również- pisać. Nie 
tylko dlatego, że są to ważne ele­
menty bilansu polskiej delegacji. 
Ale choćby dlatego, że było to coś 
więcej niż odsobnione fakty, przy­
padkowe omyłki lub nietakty — to 
były problemy.

I mogą się jeszcze nieraz powtó­
rzyć.

OD REDAKCJI
Redakcja prosi o podanie adresu 

lub osobiste skontaktowanie się s 
redakcją Ob. K. Madeja autora lii 
stu z dnia 26 bms
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Uważam za swój obowiązek podzielić się 
z Panem uczuciem głębokiej satysfakcji, jakie 
ogarnęło mnie ostatnio z powodu wielkich, 
osiągnięć w dziedzinie rentowności naszego 
handlu zagranicznego i jego wpływu na rynek 
wewnętrzny. Ostatnio — to znaczy od chwili, 
kiedy przeczytałem w gazetach wyjaśnienia 
przedstawiciela Ministerstwa Handlu Zagranicz­
nego W związku i najświeższym podwyższe­
niem świeżo obniżonych taryf celnych na -nie­
które artykuły.

Nie rozumie Pan co w tych wyjaśnieniach 
dawało powód do satysfakcji? Ja też początko­
wo nie rozumiałem, ale w pewnej chwili przy­
szło i na mnie olśnienie. Jeśli bowiem Pan 
Przedstawiciel Ministerstwa Handlu Zagranicz­
nego jest tak dobrze poinformowany o różnych 
możliwościach sprowadzania do Polski towa­
rów, których sprzedaż w kraju daje mnożnik 
300—400 zł. za 1 dolar, i jeśli równocześnie 
żadna komórka handlu państwowego, zagranicz­
nego czy wewnętrznego, nie zajmuje się na 
własny rachunek importem tych lub analo­
gicznych towarów — to cóż to może znaczyć?

Nic innego chyba, jak tylko to. iż wszystkie 
pozycje naszego państwowego importu ar­
tykułów konsumpcyjnych są o tyle bardziej ren­
towne,_ że szkoda nawet zawracać sobie głowę 
mnożnikami 300—400 zł za 1 dolar. Przecież 
gdyby było inaczej — państwo samo sprowa­
dzałoby pieprz, żyletki, używane samochody, 
wyroby z tworzyw sztucznych itp. Cóż by to 
bowiem państwu szkodziło? Po pierwsze — 
zarobiłoby trochę pieniędzy, a przecież pie­
niądze zarobione na pieprzu nie są chyba 
gorsze od pieniędzy zarobionych na wódce, tym 
bardziej, że w pewnym stopniu oba te towary 
stanowią — jak mówią uczeni w piśmie — 
dobra wzajemnie się uzupełniające. Po drugie — 
państwo pozbawiałoby złotej żyły spekulantów 
i zdejmowało z głów marynarzy oraz innych 
osób wyjeżdżających za granicę troskę o zao­
patrzenie naszego rynku, której to trosce to­
warzyszy wcale nie mały odpływ zarówno de-

wlz obcych jak i złotówek. Po trzecie — mając 
w rękach wspomniane atrakcyjne towary, pań­
stwo mogłoby oddziaływać na rynek krajowy, 
powodując stopniową obniżkę cen i tym samym 
likwidując krok za krokiem „kanadę", która 
nie zniknie dopóty, dopóki różnica między ceną 
zakupu a ceną sprzedaży będzie tak wielka, że

sprzedajemy znacznie taniej" (mnożnik nie jest 
tu chyba wyższy niż 1 dolar = 80 zł.), tkwi 
jakiś głęboko ukryty sens, zwłaszcza że dotyczą 
one artykułu bądź co bądź luksusowego, jak 
na nasze warunki tysiąca paruset złotych prze-

opłaci sowicie każde
Jeśli więc nasze 

tego mimo wszystko 
lepszego dowodu, że

ryzyko.
kochane państwo ludowe 
nie robi — to czyż trzeba 
polski uspołeczniony han-

ciętnej płacy 
wstydem, że 
uchwycić.

Ktoś radził 
botnikom, że

miesięcznej; ale przyznaję ze 
wciąż nie mogę go -(tego sensu)

mi-niedawno, aby tłumaczyć ro- 
każdy taki Fiat czy Simca — to

del zagraniczny i wewnętrzny prowadzi znacz­
nie bardziej opłacalną działalność „na niwie"?

Sądzę, że rozumuję logicznie i że uczucie 
satysfakcji, która mnie ogarnęła jest całkowicie 
uzasadnione. Tylko dla ostatecznego upewnie­
nia się prosiłbym Pana, Panie Redaktorze, o po­
twierdzenie swym wysokim autorytetem słusz­
ności wniosków, .które wyciągnąłem z wyjaś­
nień Pana Przedstawiciela Ministerstwa Handlu 
Zagranicznego.

Jeśli wolno skorzystać z okazji, to prosiłbym 
Pana jeszcze o wyjaśnienie pewnej sprawy 
związanej z przedmiotem mojego listu. Domy­
ślam się, że i tu tkwi jakaś rewelacyjna ko­
rzyść ekonomiczna, ale w żaden sposób nie 
mogłem do niej dojść o własnych siłach.- Chodzi 
mi mianowicie o państwowy import nowych

po prostu „podatek na kółkach". Kiedy próbo­
wałem zastosować się do tej rady, mój pierw-
szy od razu rozmówca powiedział, 
zdaniem lepiej byłoby nazwać takie 
dziki „państwowymi prezentami na 
I (proszę sobie wyobrazić!) dodał, iż

że jego 
samocho- 
kółkach", 
oglądane

z wiszącej pozycji na stopniach tramwaju pre­
zenty owe nie wzbudzają w nim przyjemnych 
uczuć, mimo że wiele z nich (tych prezentów) 
zdobią, jeśli już nie zawsze ładne z natury, to 
zawsze ładnie ondulowane główki.

W oczekiwaniu na autorytatywne wyjaśnienie 
kto z obu moich rozmówców ma rację —• łączę 
wyrazy szczerego szacunku.

Wdzięczny współobywatel

P.S, Proszę wybaczyć śmiałość, ale czy nie 
byłby Pan skłonny podczas któregoś z licznychsamochodów „popularnych", których parę ty­

sięcy sprowadzamy w tym roku i które — zapewne Pańskich spotkań z tzw. miarodajny-
wraz z milionami współobywateli mam
przyjemność coraz częściej oglądać na ulicach 
naszych miast.'

O ile dobrze się orientuję, za każde takie 
cacko płacimy w dewizach co najmniej 3 razy 
więcej niż nasi „prywatni importerzy" za swo­
je używane „nietypowe" Fordy, Buicki i Che- 
vrolety. A sprzedajemy je po cenach znacznie 
niższych, o tyle niższych, że jeśli szczęśliwy 
nabywca Fiata, Wartburga czy Simci (te ostat­
nie nam się szczególnie udały!) straci nagle żył­
kę motoryzacyjną i zatęskni do biletów Naro-
dowego Banku Polskiego może uzyskać
zwrot wyłożonej gotówki z ładną nadwyżką. 
Zdaję sobie sprawę z tego, że w transakcjach 
pod hasłem „Kupujemy znacznie drożej —

mi czynnikami gospodarczymi skierować pod 
ich adresem następujące pytania:

„Czy nie sądzicie, że obole fiskalno-adminł- 
stracyjnych środków walki ze spekulacją, ko­
nieczne jest (i to przede wszystkimi podjęcie 
przez przedsiębiorstwa państwowe produkcji 
i sprzedaży wielu — drobnych zdawałoby się — 
artykułów; które przynoszą bajeczne niekiedy 
dochody tzw. prywatnej inicjatywie? Czy nie 
czas już przekształcić w rzeczywistość tylekroć 
powtarzane słowa, że główną podstawą skutecz­
nego oddziaływania państwa na stosunki rynko^ 
we jest potężny aparat uspołecznionej produk­
cji i obrotu towarowego? Czy długo jeszcze ten 
kolos wskutek swej nieruchawości — będsi» 
dawał się okphuać przez byle płotkę?!’
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